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U W A G I  N A D  W Y M O W Ą  
K A Z N O D Z I E J S K Ą .

]\AirXERWSzA zasadą było fundamentalną u 
starożytnych, aby mówca był dobrze w y­
ćwiczonym w  naukach, i biegłym we w szy­
stkich częściach umiejętności, nade wszyst­
ko w humanioracli: Omnibus disciplihis et 
artibus debet esse instructus orator. T en , 
co sobie w yobraża, iż sztuka dobrego mó­
w ienia, zależy tylko na w yszukanych, bły- 
skotnycli wyrazach, nie wchodząc w roztrzą­
sanie gruntowne myśli, azali nic są fałszywe, 
i lada jakie? ten mówię wcale mylnie sądzi $ 
takiego mówcy tćm bardziej kaznodziei, go­
dne są pogardy usiłow ania, który zdobi pię- 
knćmi słowy swoje myśli, a nadaje pozorną
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gruętowność takim, które spadlają sztukę kra- 
somówską, i zniżają ją  ze swego prawdziw e­
go przedmiotu do najpodlejszego. Taey mó­
wcy i kaznodzieje wdzięków stylu używają 
dla okrycia ubóztwa wyobrażeń i niedostatku 
gruntownych m yśli, ubiegając się tylko za 
chwilowemi oklaskami nieumiejętności i nie- 
wiadomości, zam iast, coby mieli szukać po­
chwal trwałych i rzeczywistych, u ludzi pra- 
dziwic rozsądnych i celujących dobrym sma­
kiem.

Drugą równie zasadą je s t ,  aby mówca i 
kaznodzieja, chcąc bydź wym ownym , prze­
konywającym, był koniecznie cnotliwym. Ta 
maxyma jest wzięta od starożytnych: No?i pos­
se oratorem esse, nisi virum  bonum. TL ro- 
skoszą widzimy wymowę połączoną ścisłym 
węzłem z cnotą, i łatwo tego dowieśdź, źe 
to twierdzenie nie jes t materyą próżnej dc- 
klamacyi, lecz jest ugruntowane na rozumie 
i na prawdzie. Rozważ w rzeczy sam ej, co 
może przyczynić więcej do naszego prze­
konania i nakłonienia woli naszej, jeżeli nie 
dobra opinija, którą powzięliśmy o poczci-
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w o śc i,  b ezstronności, szczerości i innych
p r z y m io ta c h  m o r a ln y c h  te j  osoby, która d o  nas

się odzyw a. T e  cnoty m ow ie nadają  w agę i 
m oc, nadto przyczyniają  jć j okrasy i piękności; 
one nas przygotow ują do słuchania z uw agą 
i  z upodobaniem , i  niejako p rzez ta jem ną 
parcyalność skłaniam y się  do m ów cy zdania. 
Je ś li p rzeciw nie, mamy w  podejrzeniu  tę  o- 
sobę o szalb ierstw o, cb y tro ść , podłość i  ze­
psucie obyczajów , je j w ym ow a trac i cały 
sw ój skutek. M oże tylko baw ić słuchaczów  
dźw iękiem  w y razó w , może bydz słuchaną 
niekiedy z ro sk o szą , lecz n i e  będzie inaczej 
uw ażan ą , jak  tylko deklamacya ubiegająca 
się za ozdobnćm i w yrazam i. P rzy p a trzy w szy  
się  takiem u m ówcy lub k azn o d z ie i, z tego 
punk tu  w id o k u , jakież przekonanie lub też 
zniew olenie do dobrego pow ziąć będziem y 

zdolni?
G dzież są tacy krasom ów cy, k tó rzyby  po­

siadali sztukę przekonania i  w zruszenia  serc 
całego ludu? — rzec  śmiało m ogę, ze tę  sz tu ­
kę  m ają kaznodzieje. W ić  B ó g , ile szanuję 
opow iadaczów  słow a bożego, lecz nic gam ę
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żadnego z nich osobiście, mówiąc powsze­
chnie , źc nie są wszyscy równie pokorni i 
oderwani od świata. Młodzi bez wzętości 
kwapią się kazać do ludu. Publiczność widzi 
to dobrze, ze takowi kaznodzieje mniej szu- 
kają chwały B o g a ,  ale więcej własnej swej 
sławy, i źe są bardziej swą własną fortuną, 
aniżeli zbawieniem dusz zajęci. Mówią jako 
krasomówcy raczej św iatow i, a niejako na­
miestnicy J e z u s a  C h r y s t u s a ,  i  wykladacze 
tajemnic Jego. Nie z taką chełpliwością wy­
razów ogłaszał P a w e ł  św. ukrzyżowanego 
J e z u s a  w  swych kazaniach, który nawrócił 
tyle tysięcy ludzi.

Chcąli nauczyć się od św . A u g u s t y n a  
kaznodzieje prawideł wymowy poważnej i 
skutecznej?— rozróżnia ten Ojciec św ., we­
dle C y c e r o n a ,  trzy różne rodzaje mowy, 
podług których można mówić. Potrzeba, po­
wiada o n , mówić sposobem zniżonym i po­
tocznym dla nauczania (submisse). Potrzeba 
mówić w kształcie słodkim, przyjemnym i po­
wabnym dla skłonienia ku zamiłowaniu pra- 
wdy (temperate). Potrzeba mówić w kształ-



cie wielkim, mocnym, silnym, kiedy wypada 
poruszyć słuchaczów i wydrzeć ich ze szpo­
nów namiętności (grandiier). D odaje, że nie 
należy używać w yrazów , któreby się podo­
bały, tylko w tenczas, kiedy jest mało ludzi 
dość oświeconych dla zasmakowania prawdy, 
która jest z siebie sucha i obnażona z ozdób. 
Co do rodzaju górnego i silnego nie chce ten 
ś w ., aby była mowa upstrzona kwiatami: 
n N on tam verborum oniatibus comptum est,  

«ijuam violentum animi affectibus . . . F e r ­
ii tur (jirippe impetu stio et elocutionis pul- 
<i chritudinem ,  si occurerit v i rerum  rcipit, 
u non cura decoris assumit.n  Człowiek, mó- 
«wi ten św. O jciec, który walczy mężnie 
<i z bułatem w  ręku ozdobionym złotem i o- 
«sypanym drogiemi kamieniami, używa te- 
iigo oręża, jako właściwego do w alki, nie 
iimyśląc o jego kosztowności. D odaje, żc 
u B ó g  był dopuścił, aby św. C y p r y a n  użył 
«przesadzonych ozdób w swoim liście doD  o- 
ii n a t a ,  i aby potomność mogła widzieć czy- 
nstość nauki chrześcijańskiej, poprawił w nim 
n ten błąd i naprowadził go na tor wymowy
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"poważniejszej i skrom niejszej.» Lecz nic nic 

masz bardziej poruszającego, jak dwie liisto- 
rye, które nam ten Ojciec kościoła przytacza, 
aby nas nauczył opowiadania słowa bożego 
z pożytkiem.

W  pićrwszem zdarzeniu św . A u g u s t y n  
był jeszcze tylko kapłanem; święty biskup 
W a l e r y  kazał mu mówió publicznie, ażeby 
poprawie lud hiszpański z nadużycia bankie­
tów , zbytrozwiozłych w  czasacb uroczystych. 
W zią ł w  rękę księgę pisma św ., czytał z niej 
najistotniejsze w yrzuty. Zaklinał swych słu­
chaczów, przez obelgi i boleści J e z u s a  C h r y ­

s t u s a  , przez krzyż i przez krew  jego , aże­
by samych siebie nie gubili, ażeby mieli li­
tość nad tym, który do nich mówił, z takiem 
uczuciem , iżby pamiętali na czci-godnego 
starca W a l e r e g o ,  który na niego włożył 
obowiązek, przez serdeczność ku nim, im ob­
wieścić prawdę. «Nie było t o , mówi ten św. 
O jciec, łzy sam lejąc nad niemi, że ich zmu­
sił do p łaczu , lecz kiedym mówił do nieb, 
ich łzy uprzedziły moje. W y zn aję , żem nie 
mógł natenczas siebie pohamować. Kiedyśmy
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płakali społem , zacząłem  mieć mocną nadzie­

j ę  icli p o p ra w y .»
P o rzu c ił w ięc m o w ę , na  k tórą  się  był 

p rzygo tow ał, poniew aż nie zdaw ała się m u 
bydź ju ż  stosow na do usposobienia icli umy­
słów . M iał tę  naostatek pociechę, że znalazł 
lu d  pow olny i sk łonny do popraw y.

Oto drugie zdarzen ie , w  którćm  ten  św ię­
ty  O jciec u ją ł serca ludu. S łuchajm y słów  je ­
go : «T rzeb a  się m ieć dobrze na  baczeniu , 
w ie rząc , źe ten  m ów i do ludu w  kształcie 
gó rnym , którem u dają częste i w ielkie okla­
sk i, żarty  dow cipne najpospolitszego rodza­
j u ,  i  ozdoby rodzaju  um iarkow anego zw a­
biają  takow e pow odzenia. Lecz rodzaj górny 
często przyw ala  sw jón ciężarem  i odejm uje 
słow a, zm usza do łez . W ten czas , kiedym  usi­
łow ał przekonać lud  cezarejski w  M auryta- 
n i i ,  aby zaprzestali nazaw sze w alk szerm icr-
skicli oby w ate le  gdzie k re w n i, bracia,
o jcow ie , i  dzieci podzieleni na dw a hufce, 
w alczyli pub liczn ie , p rzez w iele dni z kolei 
w  pew nej dobie ro k u j każdy usiłow ał zabić 
te g o , k tóry  nacierał w stępnym  bojem . L ży-
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łcm całej potęgi sił moich, największych w y­
rażeń do wykorzenienia z serca i z obyczajów 
tego ludu, zwyczaju tak okrutnego, i tak za- 

starzałego; nie wierzyłem jednak, abym mógł 
czego dokazać w tenczas, kiedybym słyszał 
ich okrzyki, lecz miałem nadzieję, jeślibym 
ich ujrzał płaczących. Okrzyki były zna­
kiem , źe ich nauczyłem , i źe moje kazanie 
przypadło im do smaku ; lecz łzy ich ozna- 
czały, źe zmienili obyczaje, i nawrócili się. 
Kiedym postrzegł łzy płynące, przekonałem 
się , ze ten okropny zwyczaj, który powzięli 
od swych przodków , który ich tyranizował 
przez tak długi przeciąg czasu , będzie oba­
lonym  Juź  upłynęło przeszło lat ośm, jak
ten lud, przez łaskę Jezusa Chrystusa nic po­
dobnego; więcej nie śmiał przedsiębrać» (1).

(1) N ota tłumacza. Kardynat M a u  r y, przewiódłszy 
na pamięć wszystkie cuda zdziałane przez wymowę 
i w. A g u s t y  n a ,  tak się wyraża: „M ieszkańcy Ce- 

,, zarei każdego roku dzielili się na hufce m order- 
,,cze , które wystawiały, w łonie pokoju, obraz w oj- 
,,n y  domowej; stawał b ra t przeciw bratu i t. d. 
„ w  chwili krwawe'j bitwy, aw. A u g u s t y n  m ówi:
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P otrzeba  zachować w  m ow ie przystojność 
co do w y ra z ó w , rów nie jak  i co do s tro ju : 
ow dow iała m atrona nie nosi żałoby z  hafta­
m i, z korunkam i i ze w stęgam i. A postolski 
m issyonarz nic pow inien  robić ze słow a bo­
żego słow a próżnego i pełnego p rzesadzo­
nych ozdób. Sam i poganie oburzali się w i­
dząc komedyą źle g ran ą :

U t riden tibu s a rr id e n t, i ta  f len łib u s a d jlen t 

H u m a n i v u ltu s* e tc . ( H o r a t . A rt*  poet*)

Nie należy krzyw dzić w ym ow y m yślą, k tó­
ra  nic z siebie nie w aży , której dcklama- 
to r u ż y w a , aby baw ić słabą im aginacyą słu­
chaczów  , i żeby frym arczyć tylko słowam i. 
Je s t to sztuka bardzo pow ażna, przcznaczo-

„ le d w o  go słuchają . M ów i jeszcze: dziw ią m u  się. 
„M ów i jeszcze: trw o żą  się. M ów i jeszcze: łz y  się  

„ im  le ją . M ó w i, albo raczej p rzyrodzen ie i łaska 

„ z  n im  m ó w i: b ro ń  im  w ypada z rą k  zaw ziętości 

„ i  szaleństw a; wszyscy ci barbarzyńcy  b iegną go 

„uśc isk ać  i upaśdź  do nóg je g o .— O toż try u m f , 

„najokazalszy  try u m f w ym ow y św iętego A n g u -  

„ s  t y n  a ! ”
(.P a n e g . de S a in t A u g u s tin ,)
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na tlo nauczania, do pohamowania namiętno­
ści, do poprawienia obyczajów, do zachowa­
nia p raw , do uczynienia ludzi dobrymi i 
szczęśliwymi. Im więcej defclamator usiłować 
będzie złudzić mię przez omamienia kuglar- 
shie swej mowy, tym bardziej powstawać bę­
dę przeciw  jego próżności. Jego usiłowania, 
ażeby się dziwić jego talentom i dowcipowi, 
wydawać się mi będą nicgodnemi wszelkie­
go podziAvicnia. Szukam człowieka poważne­
go, któryby mówił dla mnie a nie dla siebie, 
któryby czuwał nad mojern zbawieniem, a 
nie nad swą własną i próżną chwałą. Czło­
wiek godzien, aby go słuchać, je s t ten, który 
nie używa w yrazów , jak  tylko dla m yśli, i 
myśli jak  tylko dla cnoty i praw dy. Nic bar­
dziej nie zasługuje na pogardę, jak  świegot 
z rzemiosła, który robi ze swoich słów to, 
co szailetan czyni ze swoich lekarstw . Biorę 
za sędziów tego zdania samych pogan. P l a ­
to n  nie pozwala w  swojej rzeczypospolitej 
żadnej muzyki z tonami zniewicściałemi Li- 
dijczyków. Lacedemonowic nie dozwalali ża­
dnych instrumentów, któreby do znicwicścia-
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łości kłoniły  serca. H arm onia, która tylko pie­
ści u c h o , je s t zabaw ą ludzi słabych i  gnu- 
śnych . Nie je s t ona dobrą, tylko ty le , ile dźw ię­
ki są zgodne ze znaczeniem  w yrazów , ile w y­
razy  oddychają uczuciam i cnotliw em i. M alar­
s tw o , snycerstw o i inne piękne sz tu k i, mieć 
tenże sam cel pow inny. W ym ow a pow inna 
bez w ątpienia w chodzić do tegoż samego za­
m iaru . U podobanie nic pow inno się m ieszać 
w  m o w ie , ty lko w ten czas, kiedy potrzeba 
w yrugow ać z serca żłe nam iętności, i w y­
staw ić cnotę w  obrazie przyjem nym  i  miłym- 

Ż ądałbym , aby krasom ów ca p rzygotow ał 
się p rzez długi przeciąg czasu ćw icząc się 
w- różnych um iejętnościach, dla usposobie­
n ia  się do sw ojego pow ołania j żądałbym , 
aby to  przygotow anie pow szechne postaw iło 
go na tym  s to p n iu , iżby się m niej gotow ał 
na każdą szczególną m ow ę. C hciałbym , aby 
by ł naturaln ie rozsądnym , i żeby w szystko 
dążyło w  nim  do zdrow ego ro zu m u , niecli 
się nauczy gruntow nych n a u k , niech się w y ­
ćw iczy w  rozum ow aniu składnem  i doskona­
len i, unikając w szelkich subtelności. Chciał-
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bym , aby nie ufał swojej imaginacyi, aby się 
nie dal je j opanować, aby gruntował każdą 
mowę na zasadzie n iew ątpliw ej, z którejby 
mógł wyprowadzać wnioski naturalne.

Scribendi recte sapere e st e t principium  e t fans. e tc .
( H o r a t . de A r t .  poe t.)

Pospolicie kwiecisty dcklamafor, nie zna 
zasad zdrowej filozofii, ani zasad naukiEwan- 
gelii, aby doskonalił chrześcijańskie obycza­
je . Nie pragnie jak  tylko kształtów mowy bły­
szczących i zwrotów dowcipnych, a czego 
mu najwięcej braknie, to jest gruntu rzeczy. 
Umie mówić z wdziękiem , nic w iedząc, co 
potrzeba mówić. Osłabia największe prawdy 
przez obrót próżny i zbytnie ozdobny.

Przeciwnie gruntowny krasomówca nic 
zdobi swćj mowy, jak  tylko prawdą jasną, 
szlachetnem zdaniem, i wyrażeniem mocnem 
a stosownem do tego, co usiłuje natchnąć. 
Myśli, czuje, a wyrazy płyną same. Nic za­
leży mówca od wyrazów, mówi św. A u g u ­
s t y n ,  lecz w yrazy 'zależą od niego. Czło­
w iek , który ma duszę mocną i wielką, z ja ­
kąkolwiek naturalną łatwością mówienia i
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z  w ielkićm  ćw iczen iem , nie pow inien się lę ­
kać, ażeby m u kiedy na w yrazach brakło. J e ­
go krótkie m ówki będą m iały rysy  oryginalne, 
których kwieciści dekłam atorow ie nie potrafią 
naśladow ać. N ie je s t  on niew olnikiem  słów , 
przystępuje  prosto do p raw dy , w ić , źe na­
m iętność je s t duszą w yrazów . P rzystępu je  na­
tychm iast do pierw szej zasady m ateryi, któ­
rą  chce rozplątać. K ładzie tę  zasadę w  p raw ­
dziw ym  sw ym  punkcie w id o k u , obraca i od­
w raca , aby przyzw yczaił do tego sw ych s łu ­
chaczów mniej p rzenik liw ych . Zstępuje aż 
do ostatnich w niosków , p rzez zw iązek krótki 
i przen ik liw y. Każda praw da je s t pom ieszczo­
na na swem m iejscu, stosow nie do całości. O na 
p rzy g o to w y w a, ona p ro w ad zi, ona w spiera  
drugą praw dę, k tóra potrzebuje jć j pomocy. 
T e n  rozkład służy , aby uniknąć uudnycli po­
w tórzeń , k tórychby m ożna było oszczędzić 
czytelnikow i, lecz nie odrzuca żadnego z po­
w tórzeń  , na którcm  zależałoby is to tn ie , na­
prow adzenie słuchacza ua p u n k t, sam jeden  
ostatecznie stanow iący o w szystkiem . T rzeb a  
często pokazać w niosek w  zasadzie. Z  tej za- 

P oczet now y I I .  N. 5. 2
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sady, jak ze śrzednicgo punktu rozpościera się 
światło na wszystkie części tego dzieła, ró ­
wnic jak malarz mieści w swym obrazie świa­
tło , tak dalece, źe z jednego miejsca rozdziela 
na każdy przedmiot właściwy stopień światła. 
Cała mowa jest jedna 5 przyprowadza się do 
jednego zdania wystawionego na największe 
światło przez rozmaite obroty. Ta jedność 
zamiaru czyni, żc widzieć można jednym  rzu­
tem oka całe dzieło, jak widzimy z publiczne­
go placu miasta wszystkie ulice i wszystkie 
bramy jego , kiedy wszystkie ulice są proste, 
równe i symetryczne. Mowa jest zadaniem 
rozwiniętem , zdanie jest mową w  treści.

Deniquc sit quodvis simplex duntaxat et ununf..
( H o r a t .  A rt. poet.)

Ktokolwiek nie-czuje piękności i mocy tej 
jedności, i tego porządku, nic taki nie widział 
przy wielkicm św ietle: nie widział jak tylko 
cienie w lochu Plutona. Coby powiedziano o 
architekcie, który nic czul żadnej różnicy mię­
dzy wielkim pałacem, którego wszystkie części 
są dobrze zastosowane dla ukształcenia cało-
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śc i, w  tym że sam ym  p la n ie , a  g rom adą pom ie­
szan ą  m ałych  b u d o w li,  h tó rc  n ie  są  p raw ­
d z iw ą  ca ło śc ią , chociażby  s ta ły  je d n e  p rz y  
d ru g ich . Cóż za podo b ień stw o  m iędzy  ltoli- 
ze u m  i m nóz tw em  zm ieszanem  domówr n iefo- 
rcm nych  m ias ta?  D z ie ło  n ic  m a p ra w d z iw e j 
je d n o ś c i ,  ty lho  w te n c z a s ,  k iedy  n ie m o ż n a  
n ic  z tego  u ją ć , bez  n a ru sz en ia  całości. N ie 
m asz p raw d z iw e g o  p o rzą d k u , ty lko  w ten czas , 
k iedy  n ie  m ożna ru szy ć  z m ie jsca  żadnej cz ę ­
ści bez o s ła b ie n ia , bez  zac iem n ien ia , b ez  p o ­
m ieszan ia całości. T o  co H o r a c y  doskonale 

tłum aczy  p r z e z :
 Nec lucidus ordo. etc.

K ażdy  a u to r ,  k tó ry  n ie  zach o w u je  tego  
p o rząd k u  w  sw ej m ow ie , n ie  obejm u je  sw ego  
p rzed m io tu , m a sm ak n iedoskonały , i je s t  pó ł- 
gen ju szem . P o rz ą d e k , częstok roć je s t  bard zo  
rzad k i w  dz ia łan iach  um y słu  5 lecz k iedy  ten  
p o rząd ek  , sk ładność , s i ł a , m oc są po łączone 
w  je d n o , natenczas m ow a je s t  doskonalą. A le  
p o trze b a , aby m ów ca w szy stk o  w id z ia ł, w sz y ­
stko p rze n ik n ą ł i w szystko  o b ją ł , aby  trafie  
dok ładn ie m iejsce każdego  w y ra zu . To cze-

9  *



20

go dckłamator oddany swojej imaginacyi bez 
nauki nic zdoła rozróżnię.

Jeśli wymowa wymaga, ażeby krasomów­
ca był człowiekiem poczciwym, i za takiego 
był ntianym we wszystkich czynaełi najbar­
dziej św iatow ych, tćm więcej należy wie­
rzyć słowom św. A u g u s t y n a  o ludziach, 
którzy nie inaczej powinni m ówić, jak tylko 
po apostolsku. T en  opowiada słowo Boże 
z uniesieniem , którego życie nie może bydź 
wystawione na żadną pogardę. Czego się ma- 
my spodziewać z kazań młodego człowieka, 
bez gruntu nauki, bez doświadczenia, bez 
wziętości nabytej, który czyni igraszkę ze 
słowa, i który chce podobno zrobić sobie for­
tunę w urzędzie kaznodziejskim, gdzie trze­
ba bydż ubogim z J e z u s e m  C h r y s t u s e m ,  no­
sić krzyż z nim , zaprzeć się samego siebie 
i pokonywać namiętności ludzi, aby ich na­
wrócić na drogę prawdy.

Nic mogę przewieśdź na sobie, abym koń­
cząc ten artykuł nic nie powiedział o wymo­
wie Ojców św. — Niektóre oświecone osoby 
nic chcą oddadź im należnej sprawiedliwo-
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ści. Sądzą o nich z przenośni, słów  tw ardych 
T e r t u l i a n a ,  z nadętych okresów św . C y ­
p r y  a n  a ,  z w ielu m iejsc ciem nych św . A m ­
b r o ż e g o ,  z niektórych antytez subtelnych 
i  rym ow anych św . A u g u s t y n a ,  z n iektó­
rych igraszek słów  św . P i o t r a  Chryzologa. 
Lecz trzcha  mieć w zgląd  na zepsuty sm ak 
czasów , w  których żyli ci O jcow ie. Smak 
się psuć zaczął w  R zym ie w  krótkim  czasie 
po A u g u ś c i e .  J u v e n a l i s  ma m niej deli­
katności niżeli H o r a c y u s z :  S e n e k a  tra ­
gik i L u  c y a n  w ystępu ją  z nadętością obra­
żającą. R zym  u p a d ł, nauki także ateńskie u- 
pad ły , kiedy św . B a z y l i  i  św.  G r z e g o r z  
N azianzeńskitam  dla nauk dążyli. B adania sub ­
telne górę w zięły . O jcow ie św . nauczeni p rzez 
złycli retorów  owych czasów , byli pociągnieni 
pow szechnym  przesądem . "W takim składzie 
rzeczy i m ądrzy się nie przeciw ią. N ic w ierzy­
li ,  aby wolno było m ówić kształtem  prostym  i 
naturalnym . Św iat by ł, co do m ow y, w  tym  
s ta n ie , w  jakim  się znajdow ał co do sukni, 1 
kiedy żaden nie śmiał bydź odzianym  w  p ię­
kną m atery ą , bez naszycia gęstego haftu .
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Idąc za tą metodą, nie potrzeba było mówić, 
trzeba było deklamować.

Lecz, jeśli mamy cierpliwość roztrząsać pi­
sma Ojców ś w ., znajdziemy w nich rzeczy 
znakomitej wartości. Św. C y p r y  a n  ma wiel­
koduszność i s iłę , która się równa D e m o -  
s t e n  es  o w i. Napotykamy w  św. C h r y z o ­
s t o m i e  celujący rozsądek, szlachetne obra­
zy, czułą moralność i milą. Św . A u g u s t y n  
razem jest górny i popularny, pomyka coraz 
wyżej swoje zasady, przez obroty najbardziej 
potoczne; czyni zapytania, każe siebie samego 
pytać, odpowiada; zachodzi obcowanie czyli 
rozmowa pomiędzy nim a jego słuchaczem. 
Porównania przychodzą mu tra fne , aby roz­
wiązać wszystkie wątpliwości. W idzim y zstę­
pującego do ostatniej grubości pospólstwa, dla 
sprostowania jego zboczeń. Ś w i ę t y B e r n a r d  
był cudem w wieku barbarzyńskim , widząc 
W  nim delikatność, wzniesienie ducha, zwrót, 
serdeczność i s iłę ; dziwić się potrzeba wszy­
stkiem u, co tylko jes t pięknem i wielkićm 
w Ojcach poznawszy wieki, w jakich żyli i pi­
sali. Przebaczamy wyrazom gaskońskim M o n-
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t c n ’ia  (M ontaigne), i staremu językowi Mo- 
r a t ’a (M arot): czemuż nie clicemy przeba­
czyć nadętości stylu Ojeów świętych za ieli 
czasów pospolicie używanej , wśrzód której 
natrafiamy na prawdy nieocenione, wydane 
przez nich najdobitniejszemi rysami. Umiej­
my tylko korzystać z tych żrzódel, a obfi­
tość ich stanie się nieprzebraną skarbnicą wy­
mowy kaznodziejskiej.

Fś.nelon. — (Lettre sur Veloquence.)



24

T O M A S Z  M O R U S  (1).

H e n r y k  V II zakończył życie r. 1509, zosta- 
wując królestwo spokojne i pow ażane, za­
rząd kraju dzielnie utwierdzony, skarb pań­
stwa pełen nagromadzonych zbiorów. D ługie 
jego panowanie znużyło poddanych, a ztąd

(i)  A rtykuł niniejszy jest skróceniem i przerobieniem, 
w  znaczniejszej części, obszernej biografii Tomasza 
M o r u  s’a, przez P .N  is  a r  d, umieszczonej w jednym  
z dzienników paryzkieb (R evue des deux mondes, 
seconde ed itio n , quatriem e series, pod ty tu łem : 
H om m es illustres de la R ena issance , Tom e V. p. 
545, sq. 641 sq. T . VI. ,p. 5 , sq). Przerobienie to 
z równą biegłością jest dokonane jak podobnez, te­
go samego artykułu wydrukowane w jedne'm z pism 
perjodycznycb, (BuGsuomeica ą a a  zmenijł) w Sto­
licy Państwa wychodzących; z zatrzymaniem tejie 
sam ej, co i tam treści oryginału. (R.)
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bynajm niej go nic ża ło w an o , bo cała ta  po­
myślność i  w szystkie d o b ra , pochodziły ze 
źrzódeł, których praw ności nic uśw ięcała po­
w szechna życzliw ość. N aród angielski m iał 
dla tego panującego uczucie dziedzica w zg lę­
dem sw ego k rew n eg o , k tóry  dla tego jedynie 
zostaw ił m u złoto, iż nie m ógł go z sobą zabrać 
do grobu. Z  d rugiej strony nie w idziano k ró ­
la  p iękn ie jszego , w ięcej obdarzonego p rzy ­
m iotam i pow szechną w ziętość jednającem i, 
którem u hardziej m ogłyby się przydadz dobra 
ziem skie, nad  młodego książęcia, z p raw a na­
stępstw a pow ołanego do odziedziczenia tro n u  
angielskiego. Skarb od m ilio n a , ośm iuset ty ­
sięcy funtów  s z te r l . , m łodość, w dzięk  u ro ­
czy blasku i p o tęg i, pew ien  stopień w ykształ­
cenia, pow szechne znużenie pod rządem  zm ar­
łego k ró la , czyniły  H e n r y k a  V II I , panują­
cym najbogatszym , nayprzem ożniejszym  m aj- 
św ietniejszym  w  chrześcijaństw ie. Szczera i 
niew ym uszona radość tow arzyszyła w szyst­
kim obrzędom  jego  koronacyi. Bogactw a m o­
gły się ukazać , gdy znikła o baw a, aby ich 
n ie przyw łaszczyli poborcy zm arłego króla,
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jak opłatę za winy ojców lub m ężów, znowu 
kamienie drogie zabłysły na okazałych ubio­
rach, znowu dwór zajaśniał przepychem i 
świetnością. Małżeństwo H e n r y k a  VIII, 
z K a t a r z y n ą  Arragońską, powiększyło po­
wszechną l-adośc. Młoda królowa była wdową 
po książęciu A r t u r z e ,  bracie królewskim. 
H e n r y k  kochał swą bratową; znalazł on do- 
radźców, którzy związek ten swem wdaniem 
się stwierdzili, biegłych wprawie, co dowiedli 
prawności jego, podług- ustaw kościoła i papie­
skich, który niczego nie mógł odmówić dla do­
mu hiszpańskiego i swą powagą na nowy ślub 
zezwolił. Świetnie się odbył obrząd ślubu 
w  Czerwcu r. 1509 5 lud tłumnie zgromadzo­
ny wzdłuż drogi od Westminsteru aż do pa­
łacu królewskiego , witał radosnćmi okrzyka­
mi dwojga kochanków, a zabawy i uroczysto­
ści trwały, z tego powodu, aż do końca roku.

Odradzające się nauki wypłaciły swój hołd 
małżonkom; H e n r y k  VII mało je za­

chęcał. Ubogie w  każdym czasie, bardziej 
aniżeli kiedykolwiek, były one biedne w  tej 
epoce powszechnej nieświadomości i nie mo-
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jvly ży ć , jak tylko okruszynam i ze  sto łów  kró­
lew skich  5 lecz zesz ły  król n ie pragnął icli po­
ch w a ł, ahy n ic  p łacić za icli trudy. W sz y s t ­
kiego w i ę c  m ogły się. one sp odziew ać od H  e n ­
r y k a  V III , k t ó r y  je sz c z e  przed  w stąpieniem

sw ćrn n a  t r o n ,  zd aw ało  s ię ,  iź  in i s p rz y ja ł i 
ja k k o lw iek  dalek iem i b y ły  od sp ra w  p u b li­
c z n y c h , m og ły  a to li s ły szeć o je g o  bogatćm  
d z ied z ic tw ie . B y ł w ię c  on w y ch w alan y  po  
g reck u  i po łac in ie , w e  dw óch  ję z y k a c h  p o d ó w ­
czas je d y n ie  p rzez  uczo n y ch  u ży w a n y ch  w  E u ­
ro p ie  zachodn iej. Je g o  p o sta w a , uda tn o ść , m iły  
w y ra z  ry só w  tw a rz y , n ad to  w ielk ie  ry ce rsk ie  
cz y n y , ja k ic h  kazało  się  spodz iew ać je g o  m ęz- 
tw o ,  s ta n o w iły  obfity p rze d m io t w  p oezyac li, 
w  k tó rych  ob iecyw ano n a ro d o w i ty leż  doskona­
łośc i m o ra ln y ch , ile  by ło  ze w n ę trz n y c h  p rz y ­
m io tów  osoby k ró la . M ito log ija , k tó ra  w ów czas 
rzeczy w iśc ie  b y ła  ź rzó d łem  n a tch n ie ń  dla po e­
tó w  , użyczy ła  p iękności w szy s tk ich  sw y ch  
bogów  H e n r y k o w i  V III . M iał on p o tęgę  
Jo w isz a , m ądrość M in c rw y , m ęztw o  M arsa :—  
n iezm ien n e  p o ch leb stw a , albo n iezm ienne  sa- 

' ty ry  na w szy stk ich  k ró ló w  ukazu iącyeh  się
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w  Europie w  przeciągu dwóch wieków, kie­
dy panowała mitologija.

Ze wszystkich tycli pochwał, jedna szcze­
gólniej na uwagę zasługuje. W  niej się za­
w iera ścisły rozbiór poprzedzającego panowa­
nia 5 charakter praw y, sąd o rzeczach zdro­
w y, umysł niepodległy, postrzegać się tam da- 
ją , pod wyrażeniami pospolitemi w owych cza­
sach , i rada tuz w  niej idzie za zwykłem po­
chlebstwem. Czytając te wiersze H e n r y k  
V II I , powinien był się rumienić za swego oj­
ca. Pod tym względem pochwała ta byłaby 
najniewłaściwszą, gdyby nie pochodziła od au­
tora, noszącego charakter, prawego człowieka. 
Zwyczajny pochlebca znalazłby sposób chwa­
lić syna, nie obrażając pamięci ojca, autor 
zaś jej przeciw nie, może dla tego tylko suro­
wo roztrząsał sprawy o jca, aby dadź pożyte­
czną naukę synowi. W  tej nakoniec pochwa­

le , poeta objaśniając myśl P l a t o n a  o kole­
jach peryodycznych rzeczy w  świecie, mó­
w ił do H e n r y k a :  « P I a t o n  powiedział, iż 
wszystko co zachodziło w danej epoce, albo 
niegdyś miało miejsce, albo kiedyś jeszcze na-
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stąpi. R ów nie jak  w iosna znika i z kolei po­
w raca naglona bystrym  biegiem  ro k u , podo­
bnież jak  zima zaw sze sroźy się o jednym  cza­
s ie , tak sam o, pow iada P l a t o n ,  po długicb 
przem ianach nan ieb ie , w szystkie rzeczy prze- 
m inione znow u się poczynają w  nieprzeliczo­
nych następstw ach. Początkiem  był w iek zło­
ty , dalej wiek srebrny , później nastąpił w iek że­
lazny, a nakoniec m iedziany. W iek  zloty w ró­
cił z tw em  o królu panow aniem . Oby P l a ­
to  n  aż dotąd tylko by ł niem yluym  prorokiem  !’j 
O statnie to  życzenie nie mogło płocho się w y ­
rw ać, jak  pospolite w yrażenie retoryczne z ust 
pisarza : — nim  bowiem  by ł T om asz M o r u s .

Tom asz M o r u s ,  zatrzym ujem y dlań to  
nazw isko z w ieków  uczonych , urodził się 
w  L ondynie i*. 1480 z ojca sir Jo h n  M o r e ,  
jednego z członków  sądu królew skiego, z ma­
tk i m istress H a n d c o m b c .  Matka um arła w y­
dając go na św iat. Jak  się zw ykle zdarza 
z wielkimi ludźm i po ich śm ierc i, k rew ni u- 
rodzenie jego otoczyli tajem niczem i horosko­
pam i i cudownem i znam iony. P ierw szej no­
cy po ślubie m istress M o r e  w idziała w esn ie ,
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iż na ślubnym jej pierścieniu napisano było, 
ile ona ma porodzić dzieci i jakiem każde z nieb 
będzie. Rysy jednego z nich tak były ciemne 
i nieoznaczone, iż zaledwo mogła je  odróżnić, 
obraz drugiego jaśniał niezwyczajnym bla­
skiem. I  rzeczywiście pierwsze urodziło się 
przed czasem, drugiem był Tomasz M o r u s .

Pierwiastkowe wychowanie odebrał on 
w kołlegium św. A n t o n i e g o  w Londynie, 
gdzie się odznaczył wielką zdatnością i pilno­
ścią w pracy. W ieść o tern doszła do kardy­
nała M o r to n ’a, arcybiskupa kautorberyjskie- 
go i kanclerza A nglii, który wyprosił dziecko 
u o jca, mocno doń się przywiązał i dał mu 
nauczycieli. Potem Tom asz M o r u s ,  z zadzi­
wiającym postępem, uczył się w Oxfordzie re­
toryki, logiki i filozofii. Tam on zwrócił na 
siebie powszechną uwagę swem zamiłowa­
niem w naukach i stronieniem od wszelkich 
zabaw , chociaż miał skłonność do nich dla ży-t 
wości swego charakteru i dowcipu. Młodzie­
niec pilnie pracow ał, tak z przyrodzonego u- 
sposobienia, jako też z potrzeby, ponieważ 
był biedny. Już wośmnastym roku swego ży-
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cia M o ru s był znany od uczonyeb mężów 
w Europie i miał już nieprzyjaciół, pod wzglę­
dem literatury. Był to horoskop pewniejszy 
nad sen jego matki. Nieprzyjaciele najpierwsi 
zgadują nieomylnie talent.

Pisał 011 rymy angielskie i łacińskie, po 
większej części miernej wartości. Same tylko 
przedmioty zasługują wnicli na uwagę, gdyż 
odbijają charakter młodego pisarza. W  wier­
szach angielskich obok rymów do E u p i^ o -  
n a , żartów z żołnierza, chcącego grać rolę 
mnicha, s ą  myśli o wieczności, o znikomości 
dóbr tego świata, o szczęściu i zmiennych je ­
go kolejach. W wierszach łacińskich, cpi- 
grammatachbądź oryginalnych, bądź też naśla­
dowanych z greckiego, obok satyr na zw y­
czajne ludzkie słabości, znajdziesz rymy prze­
jęte tęsknotą chrześcijańską, pełne niepewnej 
obawy o przyszłość, która gotowała dlań roz­
ległą sławę literacką i śmierć straszliwą. Ma­
jąc lat ośmnaście już obrał sobie za wzór ibo- 
liatyra P ic  de la  M ir an do la ,  opisał w  ję­
zyku angielskim życie jego i przełożył w  ry­
mach jego dwanaście prawideł dla wzbudzę-
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nia i kierowania człowieka w bitwie ducho­
wnej ; dziwne poema, gdzie wszystkie prawi­
dła podawane są tuzinami i w  którem oprócz 
dwunastu praw ideł, jest jeszcze dwanaście 
przymiotów czyli warunków kochanka, w du- 
chownem znaczeniu i dwanaście mieczów słu­
żących dla człowieka w  tej walce mistycznej. 
Młody M o r u s  chciał prowadzić życie zupeł­
nie jak P ic  d e  la  M i r a n d o ł a ,  poświęcone 
rozmyślaniom o B o g u  i nauce ; usiłował w tem  
znaleźć tajemnicę tych rozległych wiadomo­
ści i niezmierzonej pobożności, jakie P ic  de  
M i r a n d o ł a  nie zrobiły ani uczonym , ani 
świętym.

Pierw sze dzieła M o r u s a  obudziły po­
wszechną uwagę w  uczonej Europie. Mówio­
no o nich w  Low anium , w  Londynie, w  P a­
ryżu;  E r a z m ,  B u d ć ,  B e a t u s  R l i e n a -  
n  u s , znali je  i o nich pisywali do siebie. Oni 
znajdowali w  autorze szczerotę, dosyć głę­
bokie pomysły i wielką znajomość języka ła­
cińskiego. Szczególniej podobały się jego epi- 
grammata, które we wszystkich były rękach; 
one nie były jeszcze wydrukowane, lecz je



przepisyw ano i przeilaw ano. Ju ż  za w spól­
ną zgodą Tom asz M o r u s  by ł p rzy ję ty  do tej 
uczonej i chrześcijańskiej rzeczypospolitej, 
której naczelnikiem  był E r a z m  Rótcrdam ski. 
W  ówczesnej w ojennej i barbarzyńskiej E u ­
ro p ie , by 1 to jakby  osobny jak i w ybrany na­
ró d , co żył i działał rozum em  w śrzód szczę­
ku oręża i politycznych zaburzeń , nie pojm u­
jąc  i nie starając się pojąć ich znaczenia. M ło­
dy M o r u s  obwołany był członkiem  tego na­
rodu. E r a z m ,  który go w idział w  czasie sw ej 
p ierw szej podróży do A n g lii, p rzy ją ł go za 
kapłana muz i nauk pośw ięconych, ja k  w ów ­
czas pow iadano. Zdaje s ię , iż się nie nader 
z tego w y n o s ił: do relig ii w ów czas należały 
w szystkie jego myśli.

W  dwudziestym  roku zmysły silnie zaczęły 
przem aw iać. Bez w zględu na surow e, w strze­
mięźliwe życie f  ubóztw o i zapał do pracy, n- 
cznia oxfordzkiego poczęły niespokoić n iezna­
ne dotąd żąd ze : ciało podnosiło rokosz p rze­
ciw  duchowi. M o r u s  usiłow ał pow ściągnąć 
zm ysły zadając ciału w szelkiego rodzaju  u- 
m artw ienia. Począł nosić w łosicnn icę , rzad- 
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ko ją  zrzucał i wtenczas naw et, kiedy ważne 
sprawy zmniejszyły w  nim zapał religijny, i 
pod koniec życia znowu ją  przyw dział, aby 
ju ż  nigdy nie zdejmować. Szydzono z niego 
śmiejąc s ię , iż musiało mu bydź gorąco latem 
we włosiennicy, lecz on obojętnie znosił żar­
ty , i dla ludzkich względów nie dał się od- 
wieśdż od przyjętego zwyczaju. Nadto on się. 
biczował w piątek i w dni postne, «aby, jak 
wnuk jego powiada, pohamować rokosz cia­
ła i nie dozwolić słudze, zmysłowości, wziąć 
górę nad panią, rozumem.” Często także po­
ścił i spędzał bezsenne nocy, spał nie więcej 
nad cztery, lub pięć godzin w  dobę na de­
skach, kładąc pod głowę polano, wzwycza- 
jając ciało sw oje, mówi tenże prostoduszny 
biograf, <jak osła biciem i złą straw ą, aby 
unikać ponęt roskoszy. ”

Należy czytać w listach M o r u s a  do Co- 
l e t a  jego nauczyciela, czułe opisanie wewnę­
trznych zapasów młodego człowieka, aby wi­
dzieć, jaką przewagę wówczas miały wyo­
brażenia relig ijne, i do czego przywieśdż mo­
gły duszę prawą i szlachetną.
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Tym czasem  musiało nastąpić jego poko­
nanie. W ypadało  je m u , albo się ożenić, a l­
bo w stąpić do klasztoru. Sum nienie nic do­
zw alało m u w ybrać o sta tn ie , m iał w strę t od 
życia m niszego , albo może się obaw iał, aby 
nie był uw iedziony złym przykładem . Na m ał­
żeństw o z roskoszą się zap a try w ał, chociaż 
przedtem  pisał cpigram ata na kobiety ; on się 
uchronił od zepsucia p rzez św ięty zw iązek. 
N aw et i w  tćm  postanow ieniu okazał w yro­
zumiałość praw dziw ie chrześcijańską. S i r  
C o l t  szlachcic z E ssex u , m iał dw ie córki; 
M o r u s ,  co się naprzód  zalecał do m łodszej, 
zastanow iw szy s ię , iż byłoby wielkiem  poni­
żeniem dla s ta rsze j, przenieść nad nią je j sio­
strę  , w olał uczynić ofiarę ze swego p rzyw ią­
zania i ożenił się ze starszą.

M ałżeństwo odprow adziło go od życia roz­
myślaniom poświęcanego. Należało w ybrać 
jakikolw iek stan. M łodzi byli niebogaci i nie 
mieliby żyć z czego, jeśliby  ich łam ilija zw ię­
kszyła się dziećmi. M o r u s  za radą ojca, któ­
rem u w e wszystkiem  od lat dziecinnych był 
posłusznym  , ją ł  się uczyć praw a, aby w yjśdź

3 *
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na adwokata. L at cztery ciężkiej pracy po­
św ięcił p raw oznaw stw u , zajm ując się także 
niekiedy praktyką. M o r u s  chociaż był żona­
ty i corok m iał pow iększoną fam iliją dziećmi, 
w  pożyciu domowem zachow ał zw yczaje su­
row ego chrześcijanina; był w strzem ięźliw ym , 
przestaw ał na jednej po traw ie , p ija ł piw o za­
miast w in a , a niedbałość co do odzieży do te­
go posuw ał stopnia, iż często w ychodził z do­
mu w  podarłem  obówiu. M łoda żona jego u- 
m arła przy  powiciu czw artego dziecka. Ze czte­
rem a dziećm i, obarczony m nóztw em  spraw , 
M o r u s  nic mógł pozostać wdowcem . W e  
dwa lata on się znow u ożen ił, nie dla chuci 
cielesnych, powiada E r a z m ,  poniew aż dru- 
ga jego  żona była w dow a, szpetna i ju ż  w po- 
deszłym  w ieku , le c z , aby dadź swym dzie­
ciom matkę familii czynną i troskliw ą. Zaślu­
b ił zaś m istress A licyą M i d d l e t o n ,  kobie­
tę  nieco św ia tow ą, która się śmiała z pobo­
żności swego m ęża, «źałowała kawałka św ie­
cy, a od razu psuła najpiękniejszą suknią axa- 
m itną.” M o r u s  zaw sze jak  najlepiej postę­
pow ał z A l i c y ą ,  chociaż podług wszelkie-
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go podobieństw a do praw dy, ona mu poda­
ła myśl zabaw nego porów nania m ałżeństw a 
z workiem  pełnym  w ężó w , m iędzy którcmi 
jeden  tylko się znajdow ał w ęgorz. Z  drugiej 
swój żony M o r u s  nie miał dzieci.

Staw a jego  adw okactw a iw z ię to ść , jakiej 
dostąpił w  klassie kupców przez sw ą trafność 
w  rozbieraniu handlow ych sp ra w , zjednały 
m u miejsce w  Izbic n iższej. IV  zgrom adze­
n iu  parlam cnta on się opierał H e n r y k o w i  
V I I ,  domagającemu się ślubnego podarku dla 
sw ej córki. Jeszcze przedtem  zagniew ał kró­
la na siebie tern , iż pew nego razu , gdy w  cza­
sie m szy zawołano go do k ró la , nie poszedł 
do p a ła c u ,'p o w ia d a ją c , iż służba B o g u  w a­
żniejszą była od służby królow i, f e n  postę­
pek iliedoroslego chłopca, jak go nazw ał szam- 
belan k ró lew sk i, obudził przeciw  niem u n ie­
chęć dw oru. Jego  ojca w trącili do w ięzienia 
w  zam ku, za mniemane jak ieś wykroczenie 
co do obowiązku sędziego i kazano m u , jak  
podówczas zwykle się d z ia ło , mocno się o- 
p łac ić ; sam Tom asz M o r u s  lękając się o sw ą 
osobistą w olność, za poradą sw ych przyja-



c ió l, odjechał do F ra n c ji. T am  on oczeki­
w ał nim hurza nie p rze jd z ie , uczył się języ- 
Ła francuzkicgo, ary tm etyki, geom efryi, a 
niekiedy rozpędzał nudę na w y g n an iu , g ra­
jąc  na w io li, która kyła upodobanym  jego  in­
strum entem  , t a k , iż naw et nauczył grać na 
niej swe dzieci i starą Alicyą M i d d l e t o n ,  
która nadto grała jeszcze na lu tn i, monoehor- 
dzie, lirze , icodzień  uczyła się po nowej sztu­
ce, aby się przypodobać sw em u m ężow i, w ie­
le w  tym w zględzie wymagającemu.

Nagła śmierć H e n r y k a  V I I . ,  dozwoliła 
M o r u s  o w i  w rócić do A nglii. W ygnanie  za 
przeszłego rządu , oparcie się w  parlam encie sy- 
stem atow i skępstw a i p rzyn iew alan ia , z p rz y ­
czyny którego now y król w iele przedtem  cier­
p iał, nadto sław a literacka, p rzy jaźń  E r a z m a  
i nakońicc rym y łacińskie przezeń napisane 
przy w stąpieniu na tron H e n r y k a  V II I . ,  
w szystko to w inno było zw rócić nań uw agę 
króla. On p y ta ł, kto ułożył te rym y. O dpo­
w iedziano mu, iż autorem  ich był adwokat M o- 
r u s ,  syn jednego z sędziów  królew skich, 
przyjaciel uczonego E r a z m a .  Król kazał się
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m u staAvie, w ielce go upod o b ał i zaszczyc ił 
go sw ćm i w zg lęd y . B y ł to  los p rz e c iw n y , 
z k tó rym  T o m a sz  M o r u s  w in ie n  b y ł passo- 
w ać  się  p rz e z  la t  dw adzieścia  p ięć  i nako-

n iec  zg inąć .
T ak im  sposobem  szczęście p ra w ie  m im o 

w o li p o rw ało  M o r u s a  i  rzu c iło  go w p o ś rz ó d  
d w o ru , od  k tó reg o  an i m ógł się  o d d a lić , an i 

się  teź w  n im  usadow ić  , g dyż  w  m m  siln ie j­
sze  b y ły  zasady  od ch a rak te ru . T a m ,  gdzie  
on  w  sw ćm  sum nien iu  b y ł p rz e k o n a n y , iź 
b ie rz e  n a  siebie ja r z m o , w y m ag an o  od n iego  
w d z ię cz n o śc i, ja k  za d o b ro d z ie js tw a : tam , do­

k ąd  ty lko  p rze z  sw ą  słabość da ł się  w p ro w a ­
d z ić ,  p o s tęp o w an o  z n im  ta k ,  ja k  gdyby  on 
w sze lk iem i siłam i o to  się  u b ie g a ł , i ja k  g d y ­
b y  p rz y w ła sz c z y ł sobie cudze dob ro . W y p a ­
dało w ię c ,  iż  H e n r y k  V I I I .  w in ie n  b y ł,  a l­
bo  po zb aw ić  dobrej s ław y  podobnego  cz ło ­
w ieka , albo go zg u b ić . L os p rz e z n a c z y ł dla 
M o r u s a  osta tn ią  k o le j, i  śm ierć je g o  by ła  je -  

«dyną czynnośc ią  w o ln ą , w  k tó re j zasady  w  n i- 

czeiii się  n ie  p rze c iw iły  je g o  ch a rak te ro w i.
M łody adw okat b y ł p rze d s taw io n y  kró lo-
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w i przez ówczesnego pierw szego m inistra kar­
dynała W o l s c y ’a ,  który rozpoczął sw ój za­
w ód pierw ej nim  Tom asz M o r u s .  N a jego 
zalecenie M o r u s  spraw ow ał po se ls tw a , ju ź  
przy  dw orze K a r o l a  V . , ju ź  p rzy  F r a n c i ­
s z k u  I .  M iejsca te uszczuplały jego  m ajątek 
i  nie odpow iadały jego  skłonnościom , on je  
przy jm ow ał ró w n ie , ja k  potem inne w yższe 
urzędy , jedynie dla tego , iź nic umiał ani się 
p rzec iw ić , ani w ybierać. «Urząd posła nigdy 
innie się nie podobał, pisał on do E r a z m a  
po pow rocie swym zF łan d ry i. M iejsce to do­
godniejsze je s t  dla was duchow nych, gdyż nie 
m acie, ani żo n , ani dziec i, aniżeli dla ludzi 
św ieckich i żonatych. Będąc posłem  p rzym u­
szony jestem  mieć dw a domy, jeden  w  L o n ­
dynie , drugi za granicą. W inienem  jednakże 
w y zn ać , iź po mym powrocie król raczył mi 
ofiarować roczną pensyą, w ażną tak we w zglę­
dzie p ien iężnym , jako też pod względem  za­
szczy tu , jak i mnie przynieść m ogłaby, lecz 
nie zgodziłem  się je j p rzyjąć i nadal p rzy  
swem  pozostanę, gdyż w  przeciw nym  razie 
wypadałoby mi odstąpię mego urzędu w inie-
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śc ic , jak i nail w szystkie inne przekładam .” 
M o r u s  od la t kilku zajm ow ał w  Londynie 
miejsce odpowiadające obow iązkow i syndyka 
zgrom adzenia kupców , u rząd  jak i m u dawał 
praw o zasiadan ia 'w  izbic niższej parlam entu.

Obow iązek ten , nadto zajęcia się jego , jak  
pomocnika sz e ry fa , nie zostaw iały m u w ol­
nego czasu dla nauk. Jak  ad w o k a t, pośrze- 
dnik, sędzia, ciągle zajęty odbyw aniem  spraw , 
naradam i, obarczony klientam i ..nie m iał on 
w olnej chw ili dla sieb ie , to je s t  dla n a u k ,” 
ja k  sam pisał d o E g i d j u s a .  Za pow rotem  do 
domu nie podobna było , aby nic pogadać z żo­
ną , nie popieścić się z dziećm i, nie dadź po­
leceń służącym . B yły to  także dla niego o- 
bow iązk i, ..albowiem , sam m ó w i, potrzeba 
w szystko to czyn ić , aby nie bydź obcym we 
w łasnym  domu. N ależy okazywać się uprzej­
mym dla ty c h , których p rzy rodzen ie , p rzy­
p ad ek , lub w ybór dały nam  za tow arzyszów  
na całe życie , nie lak je d n a k , aby zbytnićm 
pobłażaniem  ich zep su ć , lub dozwolić aby 
słudzy stali się tw ym i panam i.” Lecz M o r u s  
nic wspom ina o dwócli jeszcze innycli zaję-
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ciach s ię , jahie mu zabierały wiele czasu: o 
zwierzętach domowych, ptakach i czworono­
żnych , które zajmowały całą część jego do­
mu , o małpie przywiezionej z Indyj , o lisie, 
kruku i jaskółce, których'przypatryw ał się 
życiu , ani o swym gabinecie rzadkich rzeczy, 
gdzie zebrane były osobliwości tak krajowe, 
jak  zagraniczne, minerały, skorupy, korałlc. 
On lubił wszystko to pokazywać cudzoziem­
com przybywającym doń z listem od jakiego­
kolwiek bądź członka rzeczypospolitej chrze­
ścijańskiej i uczonej , z największem upodo­
baniem przepędzał godziny, opisując każdą 
rzadkość i ciesząc się z zadziwienia swych 
gości.

Jednakże Tomasz M o r u s  czuł potrzebę 
zając właściwe miejsce w rzędzie uczonych 
ludzi Europy. Przyjaciele przypominali pier­
wsze jego kroki w tym zawodzie, skłaniając, 
aby urzeczywistnił nadzieje, jakie w począ­
tkach obudził. Po zajęciach się sprawami, po 
chwilach poświęconych familii, ludziom i 
zwierzętom, przyjmowaniu gości, od których 
zasięgał nowin o B u d e u s i e ,  E r a z m i e ,
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P iętrze E g i d j u s u ,  nie zostawało mu w ol­
nego czasu , jak  tylko w  godziny obiadu i na 
spoczynek przeznaczone. O biad jego  i  tak 
trw a ł k ró tko , lecz go bardziej jeszcze  ogra­
niczył. Składał się on z kawałka m ięsa solo­
n eg o , j a j ,  owoców i w ody w  b laszanem na­
czyniu. Nic podobna było bardziej go skró­
c ić , lecz odjął odeń miłe za stołem rozm ow y, 
jak ie  jedyny  w dzięk stanow ią najskrom niej­
szego obiadu. Jakkolw iek zaś sen by ł dian 
p rzy  nieprzerw anej pracy nieodbieic po trze­
bnym  , skrócił go w szelako kilką godzinam i, 
które obracał na czytanie w  sw ej bibliotece i 
na pow olne, często przeryw ane układanie dzie­
ła , k tóre miało go w sław ić i dadź m u m iej­
sce w  rzędzie p isarzy , co się przyłożyli do 
odrodzenia nauk. Dziełem  tern była Utopija.

M o r u s  m iał w tenczas la t trzydzieści pięc.

U to p ija  skończona w r .  1517, n ie p ić in ć j ,  ja k  
w  1518 została  w y d an ą . W  p rzec iąg u  tycli 
■lat, chociaż b y ł obarczony  p r a c ą , ży ł je d n a k  
dosyć szczęśliw ie . Z a g ra n ic ą , w e  F la n d ry i,  
w e  F ra n cy  i ,  M o r u s  spo tyka ł się  z p rz y ja ­
ciółm i rzeczypospo litć j u c z o n y c h , k o rzy sta ł
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z ich przyjemnych rozm ów , zagłębiał się 
w Książkach przez nich wydanych. Za powro­
tem do Londynu, wszędzie widział szacunek 
dla siebie, cieszył się z przywiązania swćj 
fam ilii, doznawał umiarkowanych względów 
u dworu. W  tem szczęśliwem i spokojnćm 
położeniu swej duszy, M o r u s  napisał Uto- 
p iją , dzieło niezw yczajne, w którem skreślił 
stosownie do panujących wyobrażeń i oby­
czajów swego w ieku, obraz idealnej społe­
czności , rządu i idealnej politycznej pomyśl­
ności. W yobrażenia te zapewne są dziwne, 
one atoli w skazują, jakim  sposobem za tych 
czasów klęsk fizycznych i przebudzenia się 
umysłowego, pojmowano społeczeństwo i 
szczęście.

Przez dziwny zbieg okoliczności, o ry- 
eliłćm wydaniu Utopii mówić poczęto w tym 
właśnie czasie, kiedy się szerzyła wieść o no­
wej wojnie z T urkam i, «nowej komedyi, pi­
sał L r a z m ,  którą panujący i papież posta­
nowili odegrać, pod pozorem wojny świętej.” 
S e l i m ,  zdobywszy Egipt i Syryją, zebrał 
ogromne wojsko i groził Europie wytępić-
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nicm imienia chrześcijańskiego. L e o n  X. 
wydał wojenną bullę, obowiązując wszyst­
kich ludzi żonatych, wiekiem od 26 do lat 
pięciudziesiąt, wziąć się do broni. Bulla za­
lecała żonom, których mężowie byli na woj- 
u ie, unikać w domach wszelkich zabaw, po­
rzucić stroje, nie pić wina, pościć przez dzień, 
aby jak powiedziano w bulli, B óg  dopomógł 
ich mężom w wojnie tak krwawej. Rozkaz 
ten rozciągał się i do kobiet, których mężo­
wie wolni byli od służby wojennej. One po­
winny były spać w jednym pokoju z mężami, 
lecz oddzielnie, unikać wszelkich pieszczot, 
aż do pomyślnego zakończenia wojny. Samo 
przez się rozumie s ię , iż Utopija, w której 
wysławiano pokój, przepisywano kojarzyć 
tylko kochanków, obiecywano szacunek iswo- 
bodę familijom, nie mogła ukazać się lepiej 
w porę.

M o r u s  przed przystąpieniem do druko­
wania swego dzieła, pokazywał je swym przy­
jaciołom: T u n s t a l l o w i ,  Piotrowi Eg i d j u -  
s o w i ,  B u d ć ,  D e l o i n c ,  E r a z m o w i ,  o- 
statniemu przed wszystkimi innymi. Szczc-
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rzc wymagał on oil nicli -nie pochw ał, lecz 
przestróg, szczerze tahźe prosił E r a z m a  
przeczytać jego ręłtopism T n n s t a l l o w i  «na 
ten koniec” powiada: «iż książka objaśniona 
p rzezeń , wyda się mu lepszą. ” Szczera o- 
twartość i niestosowność w  widokach czło­
wieka uczciwego i literata , z których jeden 
żądał prawdy, a drugi je j się ohawiał. Przez 
niestosowność tegoż rodzaju, skromnie pod- 
dając swą Utopiją na sąd swych przyjaciół, 
na biedną powszechność spoglądał on z dumą 
wielkiego pisarza. «Smak i upodobania ludzi, 
pisał do E g i d j u s a ,  tak są różne, umysły 
ich po większej części tak są w ybredne, zda­
nia tak niedorzeczne, iż trudno jest spodzie­
wać się sprawić na nich w rażenie, bądź od- 
dając się wszelkiej swobodzie i niewymuszo- 
uości swćj myśli, bądź też dokładając naj­
większego starania, aby coś dokonać, coby 
było pożytccznćni łub przyjemnem, dla tych 
grubych lub przytępionych smaków. Barba- 
rzyniec odrzuca wszystko, jak grube i tw ar­
de, co nie jest zupełnie barbarzyńskiemu Pół- 
mędrek mieni pospolitością w szystko, co nic

*
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je s t upstrzone star ćmi w yrazam i. Jeden , tal. 
je s t surow y, iź nie cierp i najm niejszego żar­
tu , drugi tak przcuczony, iź ju ż  nań żaden do­
w cip  nie dz ia ła ; inn i lak są niestali, iż ganią 
siedząc to ,  co przedtem  chw alili stojąc. Są 
jeszcze szynkow i krytycy, co sądzą o p isa­
rzach p rzy  stuku szklanek i kieliszków  i um y­
sły n iew dzięczne, które lubią k siążk i, a nie­
naw idzą ich autorow , nakształt tych gości bez 
w ychow ania , co zaproszeni na ob iad , najad ł­
szy  się i napiw szy się do s y ta , w ycliodząna- 
tychm iast nicpodziękow aw szy naw et za u- 
przejm ość gospodarzom . ” W szystko  to za­
pew ne praw da i dobrze je s t pow iedziano, lecz 
praw dziw a sław a zaiste na tem  zalezy, aby 
dogodzić w szystkim  tym  smakom.

U topija w ytrzym ała tę  pierw szą próbę. 
B u d ć  chciał do nićj napisać przedm ow ę. E- 
r a z m  podjął się dopatrzyć je j w ydrukow ania 
u swego przyjaciela F r o b e n a .  1  ym sposo­
bem  chrzestnym i ojcami U topii by li oprócz 
sław nego księgarza , dwaj znam ienici uczeni 
tego w ieku. M o r u s  ze w szystkich stron  o- 
trzym yw ał pochw ały i pozdrow ienia. P rze-
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kładano jego rzeczpospolitą nail rzeczpospo­
lite Rzymską, Spartańską i Ateńską ■, genjusz 
jego nazywano boskim. On zaś czuł i dozna­
wał najżywszej i najszlachetniejszej ze wszyst­
kich pociech, roskoszy uczonego i uczciwe­
go człowieka, gdy dokona wielkiego dzieła, 
któremu wszyscy oddają sprawiedliwość. By­
ły to dni ze złota i jedwabiu, jak mówiono 
w owych czasach, wżyciu, które tak nieszczę­
śliwie miało się zakończyć. Było to jasne słoń­
ce wpośrzód ciemnej mgły pracowitej jego 
młodości i burz dojrzałego wieku. On się cie­
szył sławą, tein upojeniem, tak miłćm dla 
człowieka z sercem nicskalanćm, którego je­
szcze nauki nie pozbawiły wrodzonej czysto­
ści. oNiech um rę, pisał on do E r a z m a , o 
najmilszy ze wszystkich inych przyjaciół! je ­
żeli pochwała, z jaką T u n s  t a l i  przyjął ino- 
ję  rzeczpospolitą, nie uszczęśliwiła mnie wię­
cej , niżeli jak niegdyś talent Attycki. Ty nie 
możesz sobie wyobrazić, jak się cieszę, jak 
podniosłem głowę, jak się stałem większym 
we własnych oczach ! Zdaje się mnie, iż moi 
mieszkańcy Utopii obiorą mnie swym królem



na całe ż y c ie : w yobrażam  so b ie , jak  idę na 
icb cz e le , uw ieńczony kłosam i zboża, zna­
m ieniem  w ładzy królew skiej w  U to p ii, jak  
pięknie wygląćłam w  mojej franciszkanskićj 
su k n i, jak  w  tej tak prostej okazałości spo­
tykać będę posłów  i zagranicznych książąt, 
n ieszczęśliw ych , z tego się pyszn iących , iż 
noszą żeńskie s tro je , łańcużki ze z ło ta , któ- 
rem i w szyscy pogardzam y w U to p ii, szkarłat, 
perły  i inne dziecinne ozdoby, jak ie  icb czy­
n ią  tak śm icsznem i.” N iepodobna, aby się nie 
poruszyć czytając te szczere przyjacielskie w y­
znania , aby nie w idzieć w  nich serca uczci­
w ego , pod radością człowieka uczonego, po­
w szechnie chwalonego.

U topija w ydana została w  1518. P ow sze­
chność stw ierdziła  w yrok przyjació ł M o ru -  
s’a. Odgłos pochw ał, podziw icn ia , rozlegał 
się w  całej Europie zachodniej. U czen i, po­
litycy, sędziowie i urzędnicy, panujący, w szy­
scy czytali tę  książkę. A ni rozm ow y  E r a ­
z m a ,  ani jego pochw ała g łupstw a  , nic mia­
ły  takiego pow odzenia. U czeni czytają jeszcze 
rozm ow y  i pochw ałę g łu p s tw a , lecz n ik t nic 
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czyta Utopii. Zkąd to pochodzi? ztąd, iż ona 
odpowiadała wszystkim wyobrażeniom, taj­
nym nadziejom swojego wieku, i dla tego tak 
się powszechnie podobała.

Za naszego wieku było wiele przerobień 
Utopii, chociaż autorowie ich zapewne nie 
wiedzieli o dziele oryginalnćm. Zasady Sa i n t- 
S i m o n i s t ó w  i F o u r r i e r ’a,  znajdują się 
w Utopii j wyrzekania przeciw prawu właści- 
ciclstwa, obrona klassy łudzi najliczniejszej 
i najbiedniejszej, są także w Utopii. Kilka wy­
obrażeń mogących się zastosować, jaśnieje 
wpośrzód tych urojeń i przywidzeń, zkądinąd 
tak głębokich i szlachetuycli. Są zasady, które 
B e c c a r i a  całkiem zdaje się z ich rozwinię­
ciem przeniósł z Utopii do swej książki o wy­
stępkach i karach. Utopija jest nie czern in- 
nem , jak przypuszczeniem nieograniczonego 
dobra, przypuszczeniem, na jakie wpadali 
w każdym czasie ludzie z umysłem bystrym 
lub niecierpliwym, starając się tern pocieszyć 
przez to , iż wświecie wktóryni żyją, niema 
nawet szczęścia względnego. Przypatrzmy się 
bliżej temu dziełu.
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M o r u s  przypuszcza, iż będąc razem 
z K u t b e r t e m  T u n s t a l P e m  w Antwerpii, 
jako poseł przy K a r  o 1 u V . ,  spotykał często 
u swego przyjaciela pewnego Rafała H  y t  b 1 o- 
d a e u s a ,  niegdyś towarzysza Ameryka W e - 
s p u c y u s z a ,  który wiele podróżował i w ie­
le widział. Oni rozmawiali o filozofii, o nie­
szczęściach trapiących ród ludzki, o sposobach 
jakby uczynić ludzilępszem i, rządy sprawie- 
dliwszemi, jakby umniejszyć kradzież. Rzecz 
o złodziejstwie była przedmiotem szczególnej 
rozmowy. H y t h l o d a c u s  wskazuje dwiejc- 
go przyczyny, przez to zasługujące na uwa­
g ę , iż malują ducha czasu. P ierw szą jest 
wielka liczba rannych żołnierzy, którzy mc 
mogą zajmować się ani rolnictw em , ani ize 
miosłami i są przymuszeni utrzymywać się 
z kradzieży; za drugą kładzie mnoztwo słu­
żących u ludzi bogatych, porównywając ich 
do o s , co życie przepędzają w próżnowaniu, 
nie wydając ani kropli miodu. Skoro pan u- 
m rzc, zgraja odprawionych służących lub przy­
chodzi do ostatniej nędzy, albo dla wyżywie­
nia się napada na przejeżdżających. Po zba-

4 *
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daniu tych przyczyn  , H y t h l o d a e u s  ro z­
trząsa  kary . «Nic nie je s t niedorzeczniejsze­
g o , pow iada , jak  przepisyw ać jed n ę  karę za 
kradzież i m ężobójstw o. Jeżeli złodziej w ie, 
iż  za zabójstw o czeka go toż samo , co za kra­
d z ie ż , zam orduje n ieszczęśliw ego, którego- / 
by w  przeciw nym  razie  tylko o d a rł, albo­
w iem  prócz te g o , iż mu nie grozi w iększe nie­
b ezp ieczeństw o , ma nadto nadzieję uniknąć 
k a ry , zgładzając świadka swego przestęp­
s tw a .” Zam iast karania gard łem , H  y tli  lo ­
d a  c u s  zaleca rodzaj kary podobnej do robot 
ciężkich. N am ienia jeszcze o pew nej krainie 
podległej P e r s y i ,  w  której w inow ajcom  od- 
rzyna ją  ucho.

Nakoniec H y t h l o d a e u s  przychodzi do 
w niosku , iż społeczność nie może bydź do­
b rze  rząd zo n ą , dopóki w  niej istnieć będzie 
praw o w łaścicielstw a. Należący do tej w y­
m yślonej rozm ow y, a m iędzy nim i i M o r u s ,  ( 
zbijają to zdanie H  y t i l l  o d a e u s a , tćm mia­
n o w ic ie , iż je s t  do w ykonania niepodobne. 
H y t h l o d a e u s  odpow iada, iż w czasie sw ych 
podróży w idział zastosow anie tego przypu-
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szczenią z zupełnym  skutkiem . —  Gdzie? py­
ta ją  g o , należący do rozm ow y— W  U topii — 
W szyscy  nalegają n a ń , aby opow iedział i  o- 
p isał w szystko , co w idział w  tej dziw nej 
krain ie. H  y  t  h 1 o d a e u s opowiada i takim  
sposobem M o r u s  p rzyw odzi sw e opisanie 

U topii.
W y sp a  U topija leży za oceanem A tlan ty­

ckim i ma sw e nazw anie od U topa , króla są­
siedniego k ra ju , który ją  podbił i nadał je j ^ 
p ra w a , jakieini dotąd się rządzi. Stolica U- 
top ii, p ierw sze z pięciudziesiąt czterech m iast 
tam się znajdujących, nazyw a się A  m a u r  o t  a.

K ształt rządu tam jak  w  rzcczypospolitej. 
W szystk ich  urzędników , naw et króla, w yno­
szą do godności przez w ybory. K ról niczem  
się od innych mieszkańców nic ró ż n i, tem  ty l­
k o , iż zam iast b e rła , nosi w  ręku  snop zbo­
ża. P o  królu najw yższą osobą je s t najw yższy 
k ap łan , przed którym  zaw sze chodzi czło­
w iek z zapaloną świecą woskową.

Zasadą rządu cywilnego je s t familija. Ka­
żda familija składa się ze czterdziestu! osób, 
tak m ężczyzn jak  n iew ias t, nadto ze dwócli
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niewolników, albowiem w  Utopii są niewol­
nicy. Na każde trzydzieści fam ilij, jes t urzę­
dnik nazwany filarcbem, którego władza roz­
ciąga się na starszych członków fam ilij, na 
dziesięciu zaś lilarchów , jes t wyższy urzę­
dnik zwany protofilarchein. Protofilarchowie 
w  liczbie dwiestu, wybierani są na rok, iw  ra­
zie śmierci panującego obierają nowego kró­
la, ze dwóch kandydatów przez naród miano­
wanych i składają radę króla. Rada ta zgro­
madza się co trzy dni. W  ważnych okoli­
cznościach radzą się narodu. Każdy filarch 
zgromadza swoje trzydzieści fam ilij, zasięga 
od nich zdania i uwiadamia o tern senat. Sto 
sześćdziesiąt dwóch obywateli, po trzech na 
każde m iasto, składa ten senat, który się co 
rok zgromadza w stolicy. Na członków sena­
tu wybierają zpomiędzy starców. W szyscy 
urzędnicy, tak do władzy prawodawczej, jak 
do wykonawczej należący, są na rok wybierani, 
oprócz k ró la , który do końca życia urząd swój 
piastuje.

Oprócz niew iast, wszystko jest wspólne. 
Kto potrzebuje p ługa, odzieży, narzędzi do
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ro b o ty , u d a je  się  po  n ic  do u rzęd n ik a . N a 
o dbyw an ie  p o d ró ży , na k tó re  po trzeb a  zezw o­
len ia  u rzę d n ik a  i  zg o d zen ia  się  o jca i zony , 
p o n ie w a ż  w szy stk ie  d o b ra  są w s p ó ln e , nie 
n ależy  b rać  z sobą an i p ie n ięd z y , an i o p a trz e ­
n ia . C udzoziem ca w szę d z ie  gośc inn ie  p rz y j­
m u ją , lecz pod  w a ru n k ie m , aby  się  za  to  w y ­

p ła c ił ja k ąk o lw ie k  ro b o tą . C zas do p o d ró ży

je s t  ok reślony .
R o ln ic tw o  je s t  w  p ew n y m  w zg lęd z ie  kon- 

s k ry p c y ą , od  k tó re j n ik t się  u w o ln ić  n ie  mo- 
i e .  K ażde m iasto  w y sy ła  corok  n a  w ieś  po 
dw adzieścia  m ło d z ie ń c ó w , k tó rz y  p o w in n i s ię  
uczyć u p raw ia ć  ro lą . Z re s z tą  c i, co n ie  m ają  
w t e m  u p o d o b a n ia , m ogą p o w ró c ić , a n a to ­

m iast w y sy ła ją  innycb .
O p ró cz  ro ln ic tw a , każdy  z m ieszkańców  

p o w in ie n  o b rać  jak iek o lw iek  rze m io sło , to  je s t  

b ydż  tk a c z e m , m u la rz e m , c ieślą  lub  s to la ­
rze m . Je d n a k ż e  c i ,  w  k tó ry ch  daje  s ię  p o ­
strzeg ać  szczeg ó ln ie jsza  sk łonność do n au k , 

u w aln ia ją  się  od  tycli ro b ó t ,  lecz  je ż e li sk u ­
tek  n ie  odpow iada p o w zię ty m  o icli zd o ln o ­

ściach  n a d z ie jo m , zn o w u  się  p o licza ją  d o rz ę -
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du rzemieślników. Panujący obiera się z po­
między tycli rzemieślników, którzy dla swych 
wielkich zdolności, zajęli miejsce w rzędzie 
uczonych.

Praca w  Utopii jest umiarkowaną. Doba 
tam dla każdego mieszkańca dzieli się na trzy 
części: szesc godzin powinien on pracować, 
przez dziesięć może odpoczywać lub robić to, 
co się mu podoba, ośm godzin na sen prze­
znaczono. W  godziny odpoczynku dają się 
publiczne lekcye dla tych , którzy chcą się zaj­
mować literaturą i naukami. W ieczorami w ie ­
cie pracują w ogrodach, każda bowiem fa- 
milija ma swój w łasny; w  zimie zgromadzają 
się w wielkich salach, gdzie czas spędzają na 
zabawach nic w gry liazardowne, lecz w grę 
moralną nakształt szachów, w której ścierają 
się z sobą cnoty i występki, wyobrażone przez 
figury z drzewa. 1 to jest jedyna wojna zna­
na w Utopii. W  przypadku nieprzyjacielskie­
go najazdu, odpierają wrogów z pomocą na­
jemnego wojska, Szwajcarów Utopii. W o j­
sko to utrzymuje się z nagromadzonych pie­
niędzy za sprzedaż zboża. I ten tylko użytek
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m ają tam p ien iądze , gdyż sami mieszkańcy 
U topii gardzą z ło tem , jak  g łów ną przyczyną 
nieszczęść rodu ludzkiego, i z drogich krusz­
ców robią dla siebie naczynia nocne. Ł ańcu­
chy w ięźniów  na galerach , bow iem  w  U topii 
znajdują  się. ludzie na ciężkie roboty skazani, 
są także ze złota. Każdy, kto się dopuścił zna­
cznego w y stęp k u , skazany je s t  na noszenie

złotych zausznic.
O biadują w spólnie w  w ielkich salach, gdzie 

się mieści trzydzieści familij , każda ze czter­
dziestu osób , to je s t tysiąc dwieście biesiadni- 
Łów , pod naczelnictw em  sw ego filarcha. J e ­
dzą w ieczerzę nie inaczej , jak  p izy  m uzyce. 
Na dessert podają w szelakiego rodzaju  p rzy ­
smaki i łakocie. W onności i kadzidła n apeł­
niają  salę przyjem nym  zapachem . M ieszkań­
cy U topii tego są przekonania , iż w szelka ro- 
skosz , której skutki nie są szkodliw e, w in ­
na bydź dozwoloną. O ni są oddani zm ysło­
wości i u trzy m u ją , iż w szystkie przyjem no­
ści na to są dane człow iekow i, aby dośw iad­
czał roskoszy bynajm niej ich nie nadużyw a­
jąc . Oni m niem ają, iż oddając się skłon-
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ności do roskoszy, idą za głosem przyro­
dzenia.'

Kiedy śmiertelna choroba zaścignie ich 
"w tern życiu, śrzód uciech bez nadużycia, pra­
cy bez znużenia, dobrego bytu bez zbytków, 
swobody bez gnuśności, kapłani ifilarchowic 
przybyw ają radzić choremu, aby zażył usy­
piającej przyprawy i bez mąk przeniósł się 
z  tego życia do drugiego. Podług ich filozofii 
lepiej jest um rzeć, niż cierpieć. Jednakże 
chory może oczekiwać spokojnie chw ili, kie­
dy B óg go do siebie powoła. JNikt nie jes t o- 
bowiązany do użycia usypiającej przyprawy, 
jes t to nie ustaw a, lecz rada ojcowska. Sa­
mobójstwo nienaganne w tym raz ie , w  in­
nych okryte jest sromotą. Każdy mieszkaniec 
U topii, któryby przez obrzydzenie pozbawił 
siebie życia, nie zasługuje na pogrzeb, a cia­
ło jego wyrzucone będzie na gnojowisko.

Przed zawarciem m ałżeństw a, narzeczeni 
powinni siebie oglądać. Obejrzenie to odby­
w a się w  przytomności dwóch znawców, po­
deszłej w wieku niewiasty i pewnego rodza­
ju  lekarza ad hoc, którzy takiej ich ścisłej
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poddają r e w iz j i, jakiej ulegają nowozaciążni 
w  kommissyi do tego przeznaczonej. Kiedy 
zaręczeni obejrzą takim sposobem siebie ja- 
w nie i ośw iadczą, i i  podobają się wzajemnie, 
wtenczas icli żenią. J eże li, czego na ciele 
widzieć nie m ożna, charaktery icli okażą się 
niezgodne, w ówczas za wspólną zgodą roz­
w ód jest dozwolony. Cudzolóztwo karze się  
po raz pierwszy n iew olą , za drugim razem  
śmiercią. I to jest jedyne przestępstw o, po­
ciągające za sobą utratę życia.

W szystkie religije tolerowane są w  Utopii, 
nawet chrześcijańska, którą dal poznać jej 
mieszkańcom H y t h l o d a e u s  i trzej jego to­
warzysze. U  to p  j u s  z podbiwszy tę w yspę, 
przcdewszystkiem postanow ił, iż  każdy ma 
prawo wyznawać w iarę , jaką sobie obrał, i  
może nawracać innych jedynie łagodnością i  
przekonywającemi dowodami.

Takie są główne pojęcia i zasady w  tej 
książce, która za swego wieku tak wielkiej 
nabyła sławy. Niektórzy pisarze utrzymywa­
l i ,  iż  ona była krytyką ówczesnego stanu spo­
łeczności i rządów. Lecz na to zgodzić się



60

nic można. Utopija je s t jak wszystkie książki 
tego rodzaju , jak  rzeczpospolita P l a t o n a ,  
jak S a l  en  t e  T c l e m a k a ,  utworem, w któ­
rym więcej widzieć się daje fantazya, aniżeli 
zamiar krytycznego badania wad społeczno­
ści. W  niej na każdej prawie stronicy zna­
leźć można wspomnienia codziennego życia, 
adw okata, praw nika, urzędnika nawykłego 
roztrząsać łub przepisywać kary, często obo­
wiązanego godzić wyroki praw  stanowionych 
ze sprawiedliwością przyrodzoną; nadewszyst- 
ko zaś w niej się postrzegać daje odbłysk przy­
jem ny tych lat mile spędzonych, w przeciągu 
których umysł autora zupełnie swobodny, ni- 
czćrn nietrapiony, przystępny był dla wszel­
kiego rodzaju wyobrażeń, nawet dła tych, ja ­
kie najmniej się zgadzały z uniesieniem rełi- 
gijnem pierwiastkowej młodości i dogmaty­
czną surowością pod koniec jego życia.

W  tym okresie życia M o r u s a ,  związki 
jego z E r a z m e m  były najściślejsze, przy­
jaźń ich najżywsza, listy prawdziwie przyja­
cielskie. W tenczas to dwaj ci znamienici lu­
dzie najlepiej siebie pojmowali, i wzajem się



L ochając, b y li z  zu p e łn em  dla s ieb ie  oddaniem  

s i ę ,  ja k ie  n a jczu lszą  p rzy ja źń  sta n o w i. L is ty  

ic b  są  p e łn e  zau fan ia  i  s z c zereg o  zw ierza n ia  

s ię .  N ie m a  w  n ieb  m o w y  o r e l ig i i ,  le c z  p i­
sz ą  do s ieb ie  o w sp ó ln y ch  sw y c h  p rzy ja c io ­

łach  , o litera tu rze , o k w arta łow ej p e n sy i, j a ­

ką  E r a z m  chce o trzym ać za  w d an iem  s ię  M  o- 

r u s a , o rachunkach z k sią żek  E  r a z m  a , k tó ­

rych  p rzed ażą  M o r u s  za jm o w a ł s ię  w  A n ­

g l i i ,  o ż y c i u  d o m o w ć in , o p ra ca ch , o p rze ­
p ęd za n iu  c z a s u , o n iep rzy ja c io ła ch  i sw y c h  

p rzec iw n ik a ch  w  lite r a tu r z e , o tym  w ie lk im  

p rzed m ioc ie  p rzy jem n y ch  narzekań  i m eb o lc- 

sn y ch  c ierp ień  dia w sz y s tk ic h  n ią  s ię  za jm u ­

ją cy ch . Obaj pod ob n i są  do s ieb ie , i w e  w sz y s t-  

fcieni zgad za ją  s ię  z sob ą . R ostrop n a  o stro ­

żn ość  E r a z m a ,  b ierze  w  oczach  M o r u s a  

b a rw ę je g o  w ła sn ej w y ro zu m ia ło śc i. J eg o  

scep ty cy zm , ja k i s ię  n ig d y  n ie  p o su w a ł do zu ­

p e łn eg o  z a p r z e c z a n ia , spotyka w  M o r u s i e  

w ia rę  u śp io n ą , którą ty lk o  s iln ie  ro z leg a ją ce  

s ię  s ło w a  L u t r a  p rzeb u d z ić  m o g ły . N ic  p ier ­

w e j , jak  w ten cza s  ty lk o , k ied y  ten  c z ło w ie k  

c isn ą ł na św ia t ch rześcijań sk i sw e  s ło w a , kto-
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re  się w  miecze obróciły, M o r u s  i E r a z m ,  
dotąd najczulszą przyjaźnią po łączen i, mniej 
się poczęli m iłow ać, ja k  zw ykle dzieje się 
z p rzy jac ió łm i, co się przerzucili do dwóch 
przeciw nych s tro n n ic tw , których m niem ania 
zobojętniły  uczucia. W ów czas E r a z m  za­
czął tw ie rd z ić , iź jeże li M o r u s  w  rzeczach 
re lig ijnych  do czegokolwiek się przechyla, 
tedy raczej do zabobonności, niżeli ku p ra­
w dziw ej w ierze. M o r u s  począł m yśleć, iź 
je ż e li E r a z m  nie chciał czynnie należeć do 
codziennych sporów  z L u t r e m ,  to pocho­
dziło nie z innej przyczyny, jak  tylko, iź ta j­
n ie  sp rzy jał odszczcpieństw u, i dla braku męz- 
tw a innem u zostaw ił zaszczyt podnieść cho­
rąg iew  zażartej w ałki.

W iad o m o , iź E r a z m  napisał Foc1nvałę 
f/łupshva  d l a M o r u s a ,  z jego  nazw iska przez 
żart dając ty tu ł swej książce. Scholastyka, 
un iw ersy te ty , gram m atyki były wyśm iane 
w n ie j dow cipnie. M arcin D o r p i o n  zL ow a- 
nium  , teolog i grammatyk , pow stał przeciw  
książce E r a z m a .  M o r u s ,  który znał się 
z D o r p i  o n  c m , w dał się w  to i napisał doń
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list surowy, w  l;tórym bronił i osobę i żarty 
E r a z m a .  Ze swojej strony E r a z m  gotów 
był w tenże sposób wypłacie się M o r u s o ­
w i ,  lecz nie nastręczyła się bu temu sposo­
bność, nadto nie brał się on do rzeczy tal; 
żwawo, jak jego przyjaciel. Dowiódł on tego 
po części, z poniżeniem dla siebie, w kłótni 
M o r  u s’a z B r i x i u s ’e m ,  uczonym niemie­
ckim , który z nim zostawał daleko w ściślej­
szych stosunkach, aniżeli D o r p i o n  z jego 
przyjacielem. Kłótnia ta przewybornie ma­
luje obyczaje literackie owych czasów i wielki 
zaszczyt jedna charakterowi M o r u s’a.

T en  B r i x i u s  napisał poemat na uwiel­
bienie okrętu fraucuzkiego, którego kapitan 
H e r v e  wolał z całą osadą wylecieć n a p o ­
w ietrzę , aniżeli poddadź się Anglikom, Poe­
mat został wydany w czasie ostatnich wojen 
między Francyą i Angliją. Rymy w nim do­
syć były poprawne, lecz napuszone. M o r u s ,  
jak dobry A nglik, nie chciał, aby sławiono 
Francuzów, lecz największą w in ą B r ix iu s ’a 
w  oczach M o r u s’a by ło , iż jego poemat za­
wierał kilka przycinków i żartów, tak z nic-
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go samego, jako też z jego epigrammatów. 
M o m s  odpowiedział na satyryczne przekąsy 
B r i x i u s ’a, od razu puściwszy ośin epigram- 
matów, które wszystkich żartownisiów prze­
ciągnęły na jego stronę, w tym czasie, kiedy 
śmiano się z lada czego, i kiedy łacina nada­
wała dowcip w ierszom , bynajmniej go nic 
mającym. B r i x i u s  przypisywał kapitanowi 
I l e r y e ,  w  sposób L u k a n ’a ,  nadzwyczajne 
czyny: boliatyr jego walił gromady trupów , tak 
potężnie, gromił mieczem, iż rozcinał pięciu 
lub sześciu ludzi razem , a swerni strzałami 
przeszywał po kilku wojowników, oprócz 
wielu innych dzieł niepospolitych, o jakich 
myśl mogła tylko zrodzić się w głowie uczo­
nego, który nigdy nie widział wojny. M o r u s  
w  swych e p i gram mata eh pytał g o , czyli jego 
boliatyr miał pięć rąk. B r i x i u s  porównywał 
kapitana H c r v e  z B c c y u s ’em.  ,,JNic spra­
wiedliwszego, powiada M o r u s ,  lecz mała 
jest w  tern różnica, iż jeden zginął dobro­
w olnie, a drugi musiał um rzeć, d la teg o , iż 
nie mógł umknąć.”

B r i x i u s  zrazu był bez powstania zwy-
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cięźony odpow iedziąM orns’a. Przez lat kil­
ka w ięc m ilczał5 lecz powodzenie Utopii do 
żyw ego go ubodło, on napisał książeczkę 
A nti-M orus, w  której znowu podciągnął pod 
ścisły rozbiór dawne epigrammata swego prze­
ciwnika , przejrzał cały rozbiór jego rymów  
łacińskich, i oznaczył wszystkie najmniejsze 
nawet omyłki i uchybienia, tak co do języka, 
jako też co domiary, w  tych pierwiastkowych  
płodach M o r u s ’a , pisanych w  ośmnastym  
lub dwudziestym roku jego życia. Nie ominął 
nakoniec i znanego epitalamium do H e n r y ­
k a  V II I , tw ierdząc, iż ono było hańbiącem, 
pamięć ojca jego H e n r y k a  V II j sromotna 
zawziętość: było- to bowiem w  roku 1520, 
kiedy nagana wad i przywar ojca, mogła się  
już odnosić do syna. Dalej następowały zw y ­
kłe owych czasów żarty. B r i x i u s  inaczej 
pisząc nazwisko M o r u s ’a po grecku, naznał

go głupcem.
Zdaje s ię , iź całą w inąE  ra z ili a było, że 

dowiedziawszy się o zamiarze B r i x i u s ’a 
wydania książki przeciw jego przyjacielowi, 
nic użył sw ego wpływ u, aby go odprowadzić 

 ̂ P oczet now y II* N . o. *) ,



od tego przedsięwzięcia, a potem, kiedy już 
Anti-Morus został ogłoszonym, iź nic wyje­
dnał, a b y B rix iu s  wykupił i zniszczył prze- 
dane cxcmplarze. W szelako, kiedy już złe 
w połowie zostało dokonanćm, E r a z m  pisał 
do B r ix iu s ’a surowo go upominając. „Tw  o­
jej książki nikt nie czyta, mówił on, nie sły­
szałem jeszcze, aby ją  ktokolwiek chwalił, 
nawet twoi Francuzi. Radziłem M o ru s ’o w i 
nie odpowiadać tobie, nie tak dla jego sła­
wy, jako raczej dla pokoju. Zdaniem mojem, 
przyzwoitość i pożytek nauk wymagają , aby 
ludzie, niemi się zajmujący, nie wdawali się 
z sobą w spory, abyGracye nie oddzielały się 
od M uz, zwłaszcza, kiedy i tak już stan u- 
czonych jest zniesławiony.” E r a z m  radził 
M o r u s ’o w i  pogardzić tą kłótnią i przez od­
powiedź nie przydawać wagi napadowi. E- 
r a z m  przyjmował na siebie pośrzednictwo 
w imieniu nauk świeckich i duchownych, a 
M o r u s  był godnym tych rad mądrych. Hi- 
storya literatury mało przedstawia przykła­
dów takiej szlachetności, jaka daje się wi­
dzieć w  następnym wyjątku z listu M o r u  s’a
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do E r a z m a ,  w  k tó ry m , oprócz k ilku  c ie rp ­

k ic h  w y ra ż e ń  w zg lęd em  B r i x i u s ’a ,  łatwO 
w y b aczo n y ch  n a jsk ro m n ie jsze m u  au to ro w i, 
M o r u s  uk azu je  się  ja k  n a jlep szy  cz ło w iek  i  

p rzy ja c ie l. „ C o  do m n ie , k o c h a n y E r a z m ic ,  
abyś n akon iec  w id z ia ł ,  iż  w ięce j tob ie  je s te m  
p o s łu szn y m , an iże li t w o j B r i x i u s ,  za  o tr z y ­

m aniem  tw eg o  l i s tu ,  k tó ry  d la  m n ie  w y ższe j 
j e s t  ceny  n ad  w szy s tk ie  o sob is te  rac liu  y , 
p o stąp iłem  całk iem  in a cz e j, n iż  m ój p rz e c iw ­
n ik  s chociaż on  się  c h e łp ił ,  iż  n a jm n ie jsze  
tw e  sk in ien ie  je s t  d lań  ro z k a z e m , o ra z ,  ze 
b y n a jm n ie j n i e  s ta ra  s ię  o p ie n iąd z e . T a k  m ało

d aje  on baczen ia  n a  tw e  p rz e s tr o g i ,  iż  m e 
m ógł się  s k ło n ić , ab y  w y k u p ił exem pia rze  
s w ćj książeczk i i  rz u c ił j e  w  o g ie ń , iz  m e 
chc ia ł u sunąć  z p rz e d  oczu  w szy s tk ich  ty ch  
n ie d o rz e c z n o śc i, ja k ie  p o n iż a ją  to  im ie B r i ­

x i u s ’a ,  k tó re  on chce, aż do śm ieszności, u- 
czy n ić  znam icn itćm . Co do m n ie , kochany  
E r a z m i e ,  oprócz dw óch  cx em plarzy , wy­
słan y ch  z tąd  p rz e d  nadejśc iem  tw eg o  lis tu , 
je d n eg o  dla c ieb ie , d ru g ieg o  d la P io tra  E g i -  
d j u s ’a ,  i  oprócz p ięc iu  in n y c h , p rzcdanych

5
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przez księgarza— albowiem nim twój list nad­
szedł, już  dzieło moje przedawać poczęto, i 
chciwie o nie się dopytywano; wykupiłem 
całą edyćyą i trzymam ją  pod kluczem , ocze­
kując twego w yroku, jak  paam z niem po­
stąpić.”

Tak upłynęło dziesięć la t,  całkiem nau­
kom poświęconych, albowiem nauki były 
główną i wyłączną myślą M o ru s ’a. Sława 
jego była wówczas tak wielka, a imie tak się 
stało świctnćin w  E uropie, iż zc wszystkich 
stron nalegano na E r a z m a ,  aby skreślił wi­
zerunek swego znamienitego przyjaciela. Do­
pełnił on tego w roku 1519. Jest to zarazem 
wierny obraz rysów i charakteru. M o r u s  
miał wówczas lat do czterdziestu. Urody był 
więcej niż średniej, członki ciała miał pro- 
porcyoualne, chód szlachetny, lecz , iż na­
chylał głowę zawsze na lewą stronę, jedno 
ramie zdawało się nieco bydź podniesione. 
Kolor tw arzy miał biały z lekkim rumieńcem, 
włosy ciemno-kasztanowate, oczy błękitne i 
nakrapianc, co uchodziło wówczas za znak 
szczęśliwego genjuszu; rysy tw arzy wyraźa-

i
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ły  dobroć i wesołość. E r a z m  opow iada, iż 
ręce  u niego były grube na dotknięcie i b ru ­
d n e , odzież n iezbyt ckę.doga, żadnego w y­
szukania w  sposobie życia; iż nie nosił nigdy 
ani jed w ab iu , ani szk a rła tu , ani łańcużka 
z ło tego , c liyba , gdyby obowiązek tego w y­
m ag a ł, a lb o , gdyby było nieprzyzw oicie 
n ie  mieć go na sobie; iż głos m iał łagodny, 
p rzen ikający , 'Ą m ów ił, ani zbyt pow oli, ani 
zbyt p ręd k o ; iżxobejście się jego  było m iłe, 
zniew alające , w olne od w szelkiej w ym uszo­
nej grzeczności, k tórą  poczytyw ał rzeczą ko­
biet ; iż nam iętnie lubił odpoczynek i sw obo­
dę , lecz kiedy spraw y wym agały, iż  był w zo­
rem  niezm ordow anej pracy , gorliw ości i cier­
p liw ośc i; iż zdaw ał się bydź stw orzonym  dla 
p rzy jaźn i, tak był łatw ym  w  w y b o rze , w y ­
rozum iałym  i mało w ym agającym , iż stale się 
trzym ał swych p rzy jac ió ł, pośw ięcając sw e 
zatrudnienia dla n ic li, i w ielu icli liczy ł: a 
jeże li który z nich okazał się go niegodnym , 
w ów czas jakby  przypadkiem  zapom inał o nim , 
rozw iązując, nie zaś zryw ając przy jazd . Z re­
sztą nic lubił żadnych g ie r , ani ciskania do
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celu, ani kości, ani kart, przenosząc nad nic 
rozmowy z przyjaciółm i, których często roz­
w eselał, chociażby strapionych, przez swe 
żarty. Tak zaś w  nich podobał, iż nawet po­
zwalał śmiać się z siebie, byleby dowcipnie, 
i to mu więcej podobało s ię , niż każda po­
chwała. Chętnie zaś bawił się rozmowami 
wszelkiego rodzaju , równie z głupcam i, jak  
z uczonym i: nigdy nie mójjvił poważnie o 
czemkolwiek bądź do kobiet, nawet do wła­
snej żony, albowiem kobiety wówczas nie 
były jeszcze równe mężczyznom nawet w U- 
top ii, i z największem upodobaniem przysłu­
chiwał się rozmowom prostego ludu na ryn­
kach, ucząc się odeń pospolitych i nizkich 
zwrotów, jakie później pismom jego polemi­
cznym religijnej treści, nadały tak powsze­
chną wziętość.

W szystkie te przymioty winny były przy­
łożyć się do jego zguby. W ziętość jego, jak 
człowieka czynnego, pilnego, zdolnego do 
spraw, jego talenta, jako uczonego, wzywa­
ły go do zarządu; jego wesołość, dowcipne 
żarty, czyniły go przyjemnym i potrzebnym
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d la  H e n r y k a  V III, książęcia  ociężałego , 
p o w ażn eg o  b ard z ie j z u sposob ien ia , n iz  p rz e z  

zg łęb ian ie  r z e c z y : k tó ry , chociaż b y ł au to­
r e m , w ięcej ato li m ia ł ty lko  żądań  i  p ra w  
m niem anych  do tego s ta n u , n iż e li p o trze b n e j 

w  ty m  zaw odzie  w p ra w y . M o r u s  p rze to  
w  la t n ie w ie le , z rad źcy  gab inetow ego  zosta ł 
p o dskarb im  k o ro n n y m , po tem  p o d sk a rb im , a 

w k ró tce  k an c le rzem  L an k a ste rsk im  $ p ręd k ie  
co do u rzę d ó w  w y w y ż sz e n ie , z p o w o d u  j a ­
k iego  E r a z m  u c z y n ił tę  g łęboką  u w a g ę : 
„ J a k  w id z ę ,  p isa ł on  do R y sz a rd a  P a c o e u -  
s’a ,  tak  się  m u  d w ó r p o sz c z ę śc ił, iż  p ra w ­
d z iw ie , spog lądając  n a ń  z p o lito w a n ie m , lę ­

kam  się  o n ie g o .”
H e n r y k  VIII tak  się  nam ię tn ie  zap ala ł 

do m ężczyzn , ja k o  do m iło śn icy , 1 skoro  ty l­
ko  b rz y d z ił w  tern so b ie , p o zb aw ia ł się  za­
ró w n o  m iłośn icy , ja k  u lu b ie ń c a , p rz e z  ak t 
sądow y , skazu jący  n a  śm ierć w y b ra n e  ofiary . 
H e n r y k  nam ię tn ie  p ra g n ą ł m ieć  p rz y  sob ie 
M o r u s ’a ,  za sły szaw szy  o je g o  do w cip ie , ja k  
ró w n ież  n iepow ściąg liw ie  chc ia łby  dostae 

śm ie sz k a , lub  in n ą  ja k ą  rzadkość. W  o l s  e y
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otrzym ał ro zk az , za dobrow olną zgodą lu b  
pon iew o ln ie , przyprow adzić M o r u s ’a do 
dw oru. Nic dopiął tego, pierw szego razu , lecz 
za drugim  potrafił przezw yciężyć skrom ne 
jego  upodobania i zam iłow anie w  życiu ci- 
chem isp o k o jn e m , i przyciągnął ofiarę pod 
stopy k ró la , który dał mu sw ą rękę do uca­
łow ania, jaką  później podpisał w yrok o śmierć 
go przypraw ujący .

P rzez  dziw ną fatalność, pierw szym  ze 
znajom ych', którego M  o r  u s uw iadom ił o 
swern postąpieniu na d w ó r, by ł Jó z e f  F i ­
s c h e r ,  biskup rochesterski, jęgo  p rzy jaciel, 
k tóry  razem  m iał z nim zginąć na rusztow a­
n iu , tąż samą ugodzony ręką i za jednęź  spra­
w ę .” Ukazałem się na dw orze, pisze doń 31 o- 
r u s ,  zupełnie przeciw  mej w o li, ja k  w szy­
scy o tein w iedzą , i jak  to m i żartując król 
przygania. T ak  to mi nie idzie i tak w yglą­
dam, jak  n iew praw ny  jezdziec na koniu. Lecz 
król nasz tak je s t p rzystępny  i łaskaw y dla 
w szystk ich , iż każdy może mniemać, ż e je s t  
przedm iotem  szczególniejszych jego w zg lę­
dów, chociażby najlichsze mial o sobie wyo-



73

b ra ż c n ic .  J e s t  to  ta k  z u p e łn ie ,  j a k  b y w a  z te - 

m i p o c z c iw e m i m ie sz c z a n k a m i lo n d y ń sk iem u , 

k t ó r e , ile k ro ć  o k o ło  zam k u  p r z e c h o d z ą , w y ­

o b ra ż a j ą  s o b ie , iż  N a jś w ię ts z a  P a n n a  u śm ie ­

ch a  s ię  do n i c h ,  j a k  sk o ro  ty lk o  do  m e j s ię  

p o m o d lą . C o do  m n i e ,  n ie  je s te m  d o ty la  

s z c z ę ś liw y , ab y m  łu d z i ł  s ie b ie  m n ie m a n ie m , 

iż  z a s łu ż y łe m  n a  je g o  ła s k a w o ś ć . J e d n a k ż e  

c n o ty  je g o  ta k  są  w ie lk ie  , iż  w  m o jem  p r z e ­

k o n a n iu ,  c o ra z  m n ie j z d a je  s ię  b y d z  p o m z a -  

ją c ć m  ży c ie  d w o ra k a .’
P r z y ja ź ń  H e n r y k a  V I I I  k u  sw e m u  n ie ­

sz c z ę ś liw e m u  u lu b ie ń c o w i, m ia ła  c a łą  z y w o sć  

w y łą c z n e g o  p rz y w ią z a n ia ,  c a łą  g w a łto w n o ś ć  

* n a m ię tn e j z a p ę d n o śc i. W  k a ż d y  d z ie ń  ś w ię ­

ty ,  a  ic li p o d ó w c z a s  w ie lk a  b y ła  l i c z b a , p o  

n a b o ż e ń s tw ie ,  p o s y ła ł  p o  n ie g o  i  z a m y k a ł s ię  

z  n im  w  sw y m  g a b in e c ie  5 ta m  k a z a ł  m u  r o z ­

p ra w ia ć  o n a u k a c h ,  o te o lo g i i ,  n ie k ie d y  o 

r z ą d a c h  W o l s e y ’a ,  o k tó ry m  r a d  b y ł  s łu ­
ch ać  wszelkich u w a g , z w y tk n ię c ie m  je g o  b łę -

' d ó w , j a k  w s z y s c y  k r ó lo w ie ,  co  s ię  n ic  m o g ą
o b c jś d ź ,  a n i te ż  p o z b y ć  s i ę  p ie rw s z e g o  m in i­

s t r a .  C zasem  ta k ż e ,  g d y  n o c  b y ła  p o g o d n ą ,
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przechadzali się po odkrytych galery ach pala- 
c i^  rozmawiając o astronom ii, o ruchu i bie­
ga p lanet, nauce, którą M o r  u s zgłębił 
w  swej młodości, a której znajomość stano­
wiła wówczas część zupełnie ukończonego 
wychowania. Królowa podzielała przywiąza­
nie swego męża d o M o ru s ’a. Niekiedy przy­
zywali go razem z sohą wieczerzać i dawali 
mu mieysce u stołu królewskiego. M o r u s  
baw ił ich krotofilnem opowiadaniem i rozmo­
wą pełną dowcipnych żartów, co tak przy­
jemnie przerywało jednostajuość uciążliwego 
sam na sam w pożyciu małżeńskiem, które 
ju ż  poczynało nudzić H e n  ry k  a V III. I  tak 
najprawszy człowiek w A nglii, wykonywał 
rzemiosło nadwornego przy królu żartowni­
sia. Ceniono zaś w niem nic cnotę, chociaż 
niekiedy i z niej umiano korzystać, lecz p rzy ­
miot najmniej go zalecający, tak, iż nie było 
dlań innego sposobu zawarować się od tej 
przyjaźni kró la , namiętnie w zrastającej, jak 
bydź skąpszym na żarty i udawać jałowość 
m yśli, co okazywać w  dałszćm życiu, coraz 
bardziej smutniejszem, nic było dlań trudnem.
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Płynąc W górę T am izą, o dwie mile od 
L ondynu, napotykamy miasteczko Chelsea, 
którego kościoł nad brzegiem rzeki wzniesio­
ny, zwiedzany jest dla kaplicy, jaką tam M o­
ru s  kazał zbudować w  skrzydle południowem 
w  r. 1520, gdzie pochowane zostało ciało je ­
go od głowy oddzielone. W  tein to miaste­
czku miał on piękny dóm z ogrodem, nad 
rzeką rozciągającym się , porządną bibliotekę 
i tę  m enażeryą, tak opuszczoną od tego eza- 
su , jak on został dworakiem. Zona jego 
z dziećmi tam przez rok cały m ieszkała, i je ­
dyną jego roskoszą było, po całodziennych 
trudach , po załatwieniu spraw z rozlicznych 
urzędów jego wynikających, po dopełnieniu 
swego obowiązku na dworze, wracać do Chel­
sea, aby tam dzień przepędzić wpośrzod swej 
rodziny, książek i zwierząt. W  początkach 
podróże te były częste. Kilka razy w  tygo­
dniu łódka M o r u s’a ,  kierowana przez czte­
rech wioślarzy barwy kanclerza lankaster- 
skiego, czekała nań u  mostu londyńskiego i 
przenosiła go do Chelsea. Za wzrostem łask 
królew skich, M o r u s  żyjąc więcej na dwo-
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rz c  j i i ź  u s ieb ie , nic m ógł tak często odw ie­
dzać sw ej familii. Nie śmiał 011 oddalić się 
z Londynu , oczekując w  każdej chw ili po­
słańca ode dw oru, który o każdej porze w zy­
w ał go do k ró la , ja k  gdyby on był jedynym  
lekarzem  od tej nudy, jaka  poezęła dręczyć 
H e n r y k a  "VIII. M o r u s  nie mogąc na to 
się użalać, ani też dadź poznać, co z tego po­
w odu c ie rp ia ł, jak  ojciec i m ałżonek , królo­
w i', k tóry zam yślał odrzucić żonę i zbeze- 
ćzcić sw ą córkę , postanow ił w ykrętnie dzia­
łać przeciw  tej p rzy jaźn i, gw ałtow nie poczy­
nającej. P rzyb iera ł w ięc pozór po w ag i, b y ­
w a ł milczącym w tenczas, kiedy najbardziej 
potrzebow ano jego  w esołych żartów , nie 
śmiejąc jaw n ie  zerw ać, jak  to było jego  zw y­
czajem , starał się tylko nadw ątlić ten zgubny 
dla siebie zw iązek. Jakoż zrazu to się m u 
udało. Nie tak go często w zyw ano do dw o­
ru . P ra w d a , iż król w ów czas m ieszkał od­
dzielnie od żony, i gdy ustały w ieczerze sam 
na sa in , nie potrzebow ał pow ażnego żar­
tow nisia dla rozpędzenia nudy. Jednakże czę­
sto pow racał do dawnego ulubieńca, lak z nim
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postępując , jak  dziecię z dawno porzuconą 
cacką, i znowu czasami wymagał od niego 
dowcipnych słówek , nim nie zapotrzebował

sumnienia.
Okoliczność ku temu nadarzyła się w r o ­

ku 1523. Skarb był wycieńczony.' Polityka 
W  o 1 s e y’a rozszafowala złoto na podarki dla 
zagranicznych panujących i ich ulubieńców. 
A by mieć pieniądze, wymyślono rozmaite 
zarzuty przeciw Francyi i potrzebę postawie­
nia się w  stanie silnego uzbrojenia. P a r la ­
m e n t ,  zwoływany od początku panowania, 
tylko dla postąpienia zasiłków pieniężnych, 
zgromadzi! się w Blackfriars. Summa, jakiej 
żądano, wynosiła ośinset tysięcy funtów 
szterlingów, którą otrzymać postanowiono 
przez pobór po dwadzieścia od sta. lo m asz  
M o r u s  był członkiem parlamentu i nie po­
chwalał żądania tych zasiłków' pieniężnych. 
’W o l s c y ,  znając go jak  człowieka poczciwe­
go i sumiennego, widząc w  jakich stosunkach 
zostaw ał z k ró lem , mając go za zbyt lękli­
w e g o , iżby śmiał nie usłużyć dworowi , po­
mimo oporu z jego strony, postanowił go mia-
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nować prezydentem. Część członków izby, 
oddanych królowi i pierwszemu ministrowi, 
zwiększona znaczną liczbą przyjaciół M o r u -  
s’a ,  mających w nim ufność, złożyła więk­
szość, która go wybrała na mówcę parlamen­
tu , i król potwierdził ten wybór.

Próżno M o r u s  chciał skłonić króla do 
zmienienia swej woli. Nic mogąc tego Avyje- 
dnać, napisał doń list w  kształcie prośby, 
w  którym przyjmując włożony nan obowią­
zek , dwa podawał w arunk i, jeden siebie się 
tyczący, drugi zgromadzenia, któremu miał 
przewodniczyć : naprzód, iżby gdy się mu nic 
poszczęści w wykonaniu danego mu polece­
nia w  zdawaniu sprawy z narad parlamentu, 
jego królewska Mość przebaczył jego nieudol­
ności; powtóre, aby żadne złe nie przytrafiło 
się któremukolwiek bądź z członków izby 
niższej , za wolne wynurzenie swego zdania, 
lecz aby każde słowo tamże wyrzeczone, bra­
ne było przez króla za dowód gorliwości o 
dobro królestwa i podniesienie zaszczytu je ­
go królewskiej osoby.

W o l s e y  oznajmił, iż sam przybędzie do



izb y  n iż sze j podadź b ill i  p rze ło ży ć  śrzodb i 
je g o  w y k o n an ia , a p rz y  te j okoliczności m ia ł 
011 m ow ę u ro c z y s tą , d łu g ą ^  sz tu cz n ie  u ło ­
żoną , d la  okazan ia  kon ieczności zasiłków  p ie ­
n ię żn y c h . S um m a, ja k ie j w y m ag an o , ta k  się  
okazała w ie lk ą , iż zg rom adzen ie  p rz y ję ło  tę  
m ow ę g łęhokiem  m ilczen iem . O b rażo n y  tą  o- 

bo ję tn o śc ią  W  o l s  e y , ob rócił się do n iek tó ry ch  
cz łonków  Iz b y , a m iędzy  iu u em i do P .  M u r ­
r e y ,  je d n eg o  z n acze ln ików  o p p o z y c y i, za­
p y tu ją c  go g ro ź n ie , co 011 w  te j sp raw ie  czy ­
n ić  zam yśla. T e n  m u  o d p o w ie d z ia ł, iż  do 
p rez y d en ta  n a leży  odpow iedz ieć . M o r u s  u- 
k lę k n ąw sz y , za p rz y c z y n ę  m ilczen ia iz b y  p o ­

d aw a ł zdum ien ie  w szy s tk ich  cz łonków  na w i­
dok tak  znam ien ite j osoby . P o  czem  p rz y s tą ­
p iw sz y  do ro zb io ru  p rze ło że n ia , okazał p rzy - 
w iedzen icm  w ielk iej liczby  d o w o d ó w , iż  ta ­
k i sposób p o stęp o w an ia  n ic  b y ł an i u ży te ­
czn y , an i zgodny  z daw nćm i sw obodam i iz ­
b y . Co się  zaś jeg o  sam ego ty c ze , n a  tern za­
k o ń c z y ł, cliybaby m n ie m a n o , iż  on  zd an ia  
w szy s tk ich  sw ych  to w arz y szó w  m a w  sw ej 
g ło w ic , je ś li ż ą d a ją , ahy  on za  w szy stk ich
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odpowiadał. W  o I s c y nagle zerwał się ze sw e­
go miejsca i opuścił izbę. W  kilka dni po­
tem  sp o tk a w s z y ^ M o ru s a  w  galcryi W h ite ­
hall:  «Dla B o g a ,  rzekł doń, czemu nie jesteś 
w  R zym ie , kiedym cię zrobił rnóiucą. » — I 
jabym  tego życzył milordzie , je s t  to bowiem 
miasto, które oddawna pragnę oglądać.» Oni 
się rozeszli z niechęcią przeciw sobie, W  o l- 
s e y zaś z postanowieniem przy pierwszej oko­
liczności pozbydźsię M o r o s a .  Jako#  rzeczy­
wiście , gdy w niewiele czasów potem spra­
w y  państwa wymagały wyprawienia posel­
stw a do H iszpanii ,  W o l s c y  radził królowi 
w ybrać  na posła M o r u s a ,  co atoli nie na­
stąpiło, i M o r u s  za zgodą H e n r y k a  pozo­
stał w Londynie.

Za przyczynę, dla której nie mógł opuścić 
k ra ju ,  M o r u s  przywodził słabe swe zdrowie 
i swe d z iec i , z któremi i tak ju ż  rzadko się 
w idywał. W szystk ie  jego myśli oddawna by­
ły poświęcone staraniom około ich wycho­
wania. Ze trzech jego córek, dwie ju ż  były 
zam ężne , i zięciowie mieszkali w  Chelsea 
z całą rodziną. W szyscy  mieli udział we
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wspólnćm w ychow aniu, jakie składało się 
z większej liczby przedmiotów i nierównie 
dłużej trw a ło , jak za naszych czasów. Kie­
dy M o r u s  był w  Chelsea, wówczas sam do­
glądał wychowania, i dopomagał w  pracach 
nauczycielom, jakich wybrał dla swych dzie­
ci. Kiedy sprawy zatrzymywały jego w  Lon­
dynie , kazał przysyłać sobie z Chelsea ich 
ćw iczenia, pisać listy w  przedmiotach lite­
ratury, szczegółowie na nie odpowiada!, nie­
kiedy krytyką, częściej zachęcając i chwaląc. 
T ak  w jednym ze swych listów cieszy się, iż 
dzieci jego korzystają z nauki astronomii, od 
biegłego w niej nauczyciela uczonego M i k o ­
ł a j  a , iż znają nie tylko gwiazdę biegunową, 
kanikularną i wszystkie inne konstellacye na 
n ieb ie, lecz co dowodzi porządnych w tym 
względzie wiadomości, iż umieją odróżnić 
słońce od księżyca $ po czem biorąc z czasu, 
W  jakim pisze, poclióp do pobożnych napo­
mnień : «INie zapominajcie, mówi do nich, gdy 
oczy wasze wznoszą się. ku gwiazdom , my­
śleć o nadchodzącej uroczystości Zmartwych­
wstania Pańskiego, i powtarzać ten hymn 

P oczet nowy  / / .  W.O. U
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pobożny, w  którym B o e c y u s z  nas uczy, iź 
trzeba przenikać do niebios um ysłem , aby 
gdy zmysły sięgają w  górę, dusza nie grzęzła 
w  ziemi z nicrozumnćmi źw ierzęty .» Niekie­
dy rzecz idzie o układzie listów , radzi naj­
staranniej rozbierać to, o czem mają pisać, nie­
jednokrotnie odczytywać wszystkie okresy, 
poprawiać dostrzeżone błędy i znowu na czy­
sto przepisywać. Inną rażą chwali swe cór­
ki za ich wymowne listy, raduje s ię , iż Jan  
najmłodszy z rodziny, i jedyny jego syn, 
ułożył piękny lis t, bowiem jest dłuższy i 
staranniej napisany, niż list siostry. Lecz 
najukochanszeni dzieckiem serca była starsza 
jego córka M ałgorzata, wydana z a R o p e r a  
i już matka wielu dzieci. Małgorzata mogła 
uchodzić za niepospolitego uczonego, pisała 
równie dobrze po angielsku i po łacinie, i 
przekładała własne dzieła z angielskiego na 
łaciński, albo też z łacińskiego na język an­
gielski. Ona tłumaczyła także E u z e b i j u -  
s z a  z greckiego na łaciński. Biegła w  obja­
śnianiu pisarzy tak świeckich, jak kościel­
nych, wyłożyła pewne miejsce św. C y p r y a -

>
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n a<3 nad którem łamali głowy ówcześni ucze­
n i ,  zamiast nisi vos sinceritatis czytając ner- 
vos sinceritatis. Ona także zajmowała się 
astronom iją, albowiem ojciec ubolew a, iż 
tyle nocy na mrozie przepędziła, przypatru­
jąc się cudóm wszechmocnego i odwiecznego 
Tw órcy. P rzy  całym ogromie tych nauk, by­
ła  ona jednak dobrą gospodynią, staranną i 
troskliw ą m atką, czule przywiązaną mał­
żonką.

Do rad w  przedmiocie literatury, M o r u s  
często przydawał upomnienia do pokory 
chrześcijańskiej skłaniające. Pow staw ał prze­
ciwko wszelkiej naw et niewinnej próżności, 
bądź zięciów, bądź córek, także własnej swej 
żony i syna swego J a n a ,  żartując już  to z o- 
piętyck sukien, z ciasnego obuwia, ju ż  z w ło­
sów w  górę zaczesanych, aby czoło w yda­
wało się szerszeni. Obawiając s ię , aby jego 
wysokie położenie w  państwie, jego miejsce, 
urzędy, nie wprawiały dzieci w  zbytnią za­
rozumiałość, ustawnie mówiM m o pogardzie 
złota i s reb ra , o unikaniu dumy, wystaw u- 
jąe cnotę za jedyne szczęście. I dom jego na-

6 *
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. kształt klasztoru był urządzony, w szystkie 
ćw iczenia re lig ijne odbyw ały się w  nim  n a j­
ściślej pod okiem ojca fam ilii, gdy sam był 
w  Chelsea. W  m iarę tego ja k  podnosił się 
w  zaszczytach, um ysł jego cofał się ku re lig ij­
nej ostrości m łodzieńczego w ieku. Pow odze­
nie obudziło w  nim  obaw ę, w zględy straszy­
ły  go jak pokusy i zastaw ione sidła, a pośw ię­
cając dla spraw  sw e tałenta , B o g u  w yłącznic 
zostaw iał sum nicnie. Czyli, iź wrątpił o sw em  
z d ro w ia , bądź też  w idział sw ą śmierć w  su- 
chein i m artw em  oku H e n r y k a  V I I I ,  co­
raz bardziej staw ał się surow szym  dla siebie 
w  w ypełnianiu  sw ych pow inności, zw iększał 
ostrość ży c ia , jak  gdyby czuł zbliżającą się 
ostatnią w alkę. A  jednał; niebo jeszcze było 
p o g o d n e , i nic nie zapowiadało burzy. Lecz 
dla chrześcijanina i  najczystsze niebo je s t 
znakiem  burzy , rów nie jak  niełaskę i odrzu­
cen ie , w idzi on w  najw iększej pomyślnoścj 
i w zględach. M o r u s  w ięc gotow ał się na 
w szelki przypadek (1 ) , starał s ię , aby przy-

(i) E go animum mihi in_omnem eventum com posui$ 
w liście do E r a z m a ,
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w y k n ie n ia  n ie  zam ien iły  się  d lań  w  p o trze b ę , 
iż b y  za zm ian ą ,szczęśc ia , w sze lk ie  d o b ra n ie  
b y ły  d lań  n ic p o w ró c o n ą  u tra tą . W ie d z ia ł on 

z b is to ry i sw ego k r a ju ,  k tó rą  s ię  za jm ow ał 
od m łodości, ja k  k ró lo w ie  często  o d b ie ra li to , 
co p rzed tem  d a li, i w śrzó d  b o g ac tw , ży ł p rzy -  

w y k a ją c  do u b ó z tw a , aby  w  dn i p rz e c iw n o ­
ś c i ,  za zd jęc iem  zw ie rzch n ie j p o w ło k i życ ia , 

W g ru n c ie  je g o  n ic  się  n ie  zm ien iło .
Z re sz tą , ja l; w y że j p o w iedz iano , p ism a L u ­

t r a  o b u d z iły  je g o  w ia rę  natłok iem  sp ra w  n ie ­
co ro z ta rg n io n ą . B y ł on p o ru szo n y  g w a łto ­
w n ie  tern  s ło w e m , co się  ro z leg a ło  w  calem  
c h rz e śc ija ń s tw ie , p rz e c iw  k tó rem u  p ap ieże  
m io ta li g rom y, cesa rze  zw o ły w a li se jm y . N ad ­
to  p ew n a  okoliczność do tć j go w alk i w cią­
g n ę ła . W iad o m o , i i  L u t e r  lic zy ł w  rz ę d z ie  
sw y ch  p rze c iw n ik ó w  H e n r y k a  V I I I ,  k tó ­
rem u  W o l s c y  w szy s tek  czas zo s taw ia ł n a  
p asso w an ie  się  z  h ere ty k am i. L u t e r  odpo ­
w ied z ia ł H e n r y k o w i  V I I I  ta k , ja k  odpo­
w iad a ł p ap ież o m , zw ąc go n ieu k iem , osłem  
k o ro n o w an y m , b lu ź n ie rcą , pap laczem . H e n ­
r y k  V I I I  p rzede w szystk iem  w ym aga jąc  od
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elektora, który bronił go swą pow agą, aby 
zamknął gębę jego przeciw nikow i, odpowie­
dział mu pismem surowem , lecz pełnem go­
dności. Lepsze części w  układzie jego przy- 
p isy w an o « W o lse y o w i i F i s c h e r o w i  bi­
skupowi roebesterskiemu. M o r  u s także nic 
był w  tej pracy obcym. Jakkolwiek bądź, on 
szczególniej czuł się obrażonym przez obelgi 
na króla rzucone, i kiedy F i s c h e r  w  piśmie 
pełnem nauki, wystąpił w obronie książki 
H e n r y k a ,  M o r u s  pod zmyślonem nazw i­
skiem W i l l i a m a  R o s s ,  wydał szczegóło­
wą odpowiedź L u t r o w i ,  w  której obficie 
rozrzucone krzywdzące zarzuty, służą zapra­
wą polemiki więcej adwokackiej niż ducho­
wnej. Niesłusznie niektórzy utrzym ują, iż 
M o r u s  chciał w  tem piśmie żartow ać, na­
śladując obelżywy sposób pisania Lutrą. Jest 
to książka metodyczna, wszystkie zarzuty 
L utra w  niej są zbite, cała nauka o siedmiu 
sakramentach, jakiej H e n r y k  V III był szer­
mierzem , jest w  niej stwierdzoną z wielkim 
zapasem mniemanych dowodów. Lecz gruhe 
przekąsy, całkiem niekyotofilny sposób żar-
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towania W niej przemakają5 sadzenie Się na 
dowcip, gra wyrazów, obelgi, ubliżają po­
wadze zdań prawdziwego katolika. Już wten­
czas w tej rzeczy przebijała się ta nieubła­
gana w iara, co później miała zapalić stosy 
w Niemczech i we Francyi. To skierowanie 
się ku zawziętości nieprzypuszczającej in­
nych zdań w rzeczach wiary, zasmuca , lecz 
nie oburza. Czyliż nie można powiedzieć , iż 
M o r u s  bronił wiarę rzymską, jak rękojmią 
pociech i nadziei niebieskich, jakie miały stac 
się jedynem jego dobrem nieodjętem przez 
H e n r y k a  V III, tego koronowanego dya- 
lektyka, który przekonywał w rozumowa­
niach rusztowaniem 1

To pobratymstwo broni w wielkim sporze 
religijnym, wichrzącym całą Europę, oży­
wiło wszystkie uczucia króla ku M or us’ow i. 
W  największą oznakę przyjaźni, zamiast te­
go, iżby posyłał po niego, sam go odwie­
dzał, bądź w Londynie, bądź też w domu 
jego w Chelsea, i często, kiedy go bynaj­
mniej się nie spodziewano, siadał u skro­
mnego stołu, najchętniej przestając na potrą-
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w a d i, na jak ie  fam ilija zdobyć się mogła. P o  
obiedzic M o r u s  i gość jego  długo się po o- 
grodzie przechadzali. H e n r y k  opići’ając się 
na ram ieniu sw ego u lub ieńca , m iew ał z nim  
długie poufałe rozm ow y, jak ie  obudzały ty ­
siąc dom ysłów  i najpoclilcbniejszych nadziei 
w P . A l i c y i  i w  dzieciach, z najw iększą cie­
kawością u okna temu się przypatru jących. 
P o  jedne j z takich p rzechadzek , kiedy król 
po obiedzie w Chelsea p rzez pó ł godziny 
rozm aw iał z M o r u s ’e m ,  objąw szy go pou­
fale za s z y ję , i  gdy  R o p  e r ,  mąź M a ł g o ­
r z a t y ,  cieszył się przed teściem , iź  król go 
zaszczyca p rzy jaźn ią , jak iej nic okazuje n i­
kom u, naw et W o l s e y ’o w i ,  M o r u s  rzek ł 
doń sm utn ie : „R zeczyw iście , synu m ój, w i­
dzę ja k  król je s t dla m nie niew ypow iedzianie 
dobrym , o ra z , iz okazuje ku mnie w ięcej 
w zględów , aniżeli ku Jktóremukolwiek bądź 
ze sw ych poddanych. Lecz mogę ci szczerze 
pow iedzieć , iż nie ma się z czego nam  p y ­
sz n ić , albowiem , gdyby za moję głow ę mógł 
w ziąć choć jeden  zamek w e F ran cy i, nie 
w ahałby się ani na chw ilę i zdjąćby ją  rożka-
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z a ł.”  P ie rw sz y  to  raz  w ten czas M o r u s  w y ­
n u rz y ł sw ą  m yśl ta jem n ą o te j śm ierte lne j, 
zg u b n e j p rz y ja ź n i,  w  k tó rą  co raz  g łęb iej się  
w ik ła ł ,  p rze z  sarnę n a w e t u s iln o ść , z ja k ą  
się  s ta ra ł je j  un ikać . W  k ilka czasów  potem  
M o r u s  zo s ta ł m ian o w an y  lo rdem  kanc le rzem  

A n g lii.
P o n ie w a ż  w ypadk i liisto ry i pow szechne j 

A n g lii, do k tó rych  odnosi się  życie p u b lic zn e  
T o m a sza  M o r u  s7a , n ic  na leżą  do naszego  
p rz e d m io tu ; n ie  m am y  w ięc  p o trz e b y  tu  m ó­
w ić  an i o u su n ien iu  od rzą d ó w  W o l s c y ’a , 
a n i o zw ik łanych  o k o liczn o śc iach , tem u  to ­
w arzy szący ch . D osyć tu  b ęd z ie  n a m ie n ic , iż 

n o w y  sk ład  m in is tę ry u m , k tó re  zastąp iło  m ie j­
sce k a rd y n a ła , b y ł dziełem  A n n y  B o ł e y n ,  

o ra z ,  iż  to  m in is tę ry u m , w łaśc iw ie  m ów iąc , 
by ło  dla r o z r o d u  i now ego m ałżeństw a. W o l ­
s c y  z razu  p rze c iw n y  ty m  zam iarom , późn iej 
p rze z  chęć po zo s tan ia  n a s w e m  m ie jscu , zm u­
szony  zgodn ie dzia łać , u p ad ł n ap rz ó d , iz  n ic  

chc ia ł, p o tem , iż n ic  um iał cz y n n ie  się  p rz y ­
k ładać do ich  w ykonan ia . S zukano  k to b y  m ie j­

sce je g o  zastąp ił w  u rzęd z ie  k a n c le rz a , jed y -



nym , jakiego król jeszcze nie oddał przy u- 
liładzic nowego zarządu. Nie chciano na ten 
urząd wynieść duchow nego, juź  z tćj przy­
czyny, iż W o l s e y  zniechęcił króla, już  dla 
tego, iż znamienity dygnitarz kościelny byłby 
nic na swem miejscu w  m inisteryum, miano- 
wanem przeciw papieżow i, którego głową 
właściwie, jak  powiada poseł francuzki w Lon­
dynie, biskup Bajonny „była Panna A nna.” 
Król więc wyniósł na ten urząd Tomasza 
M o ru s ’a , który popełnił błąd, iż go przyjął, 
jak  człowiek na wszelki w pływ  obcy powol­
ny- W ybrano zaś go na dwojaki koniec: na­
przód, aby powściągnąć parlam ent, z którym 
spodziewano się mieć wielkie zatargi 5 po- 
w tóre, iżby przez wdzięczność pozyskać jego 
sumnienie. On wszedł do ministeryum ze zda­
niem niezachwianćin przeciw rozwodowi, 
który miał bydź główną jego spraw ą, spo­
dziewając się , iż król zostanie wyleczony ze 
zgubnej namiętności, przez niepodobieństwo 
skłonić na swą stronę królestwo.

M o r u s  wszedł w  urzędowanie z umy­
słem skłopotanym i duszą głęboko smutkiem



przejętą. Zewnątrz wojVy między Francyą i 
Niemcami, postępy reform acji, niezgody 
szarpiące Rzeszę 5 wewnątrz to nieszczęśli­
we pytanie o rozw odzie, napełniały go nie­
pokojem i przeczuciami. Pewnego dnia, gdy 
będąc W Chelsea, przechadzał się z R o p c -  
r ’em  nad brzegami Tamizy, nagle schwy­
ciwszy za rękę swego zięcia i wskazując na 
rzekę : „ T rzy  rzeczy chciałbym, aby się feta-, 
ły , doń pow iedział, chociażbym za to miał 
bydź w worek zaszyty i w  tę rzekę rzuco­
ny.”— ,,Jakież są te rzeczy, zapytał R o p  e r ,  
za które gotów byłbyś oddadźswe życic?”— 
, ,Słuchaj mię synu: naprzód chciałbym, a- 
byśmy zamiast wojny, dzielącej teraz wszy­
stkich panów chrześcijańskich, mieli pokój 
powszechny ; pow tóre, aby kościoł C h r y ­

s t u s a , rozdzierany dopiero kacerstwy, zno­
wu się połączył w jedności wiary katolickiej; 
nakonicc, aby małżeństwo kró la , tyle spo­
rów przyczyniające', dla chwały R o g a  i spo- 
kojności całego św iata, wzięło dobry ko­
niec.” Względem tego o rozwód pytania, 
zawsze się on wstrzymywał stanowczo wy-



nurzyć  sw e zdanie, bardziej przez pobożność 
chrześc ijańską , niz oslroźuość , lecz ponie­
w aż w  su um ieniu jego  każdy m ógł łatw o czy­
ta ć , dobrze w ięc R o p  e r  ro zu m ia ł, co zna­
czyło to skrom ne życzenie dobrego końca .

P o  raz  p ierw szy  to  w ielką pieczęć A nglii 
oddano cz łow iekow i, k tóry  nie był ani szla­
chcicem wysokiego ro d u , ani znam ienitym  
duchow nym . P otrzeba było uspraw iedliw ić 
tę  now ość. K siążę N o r f o l k ,  m niem any na­
czelnik now ej rady , którem u było poruczono 
w prow adzić w u rz e d o w a n ie M o ru s ’a ,  w ziął 
n a  siebie okazać, ile cnót i nauki zalecało 
now ego k anc le rza , chociaż on by ł niezna- 
m icnitego rodu  i nie ze stanu duchow nego. 
O n zręcznie uczynił tę  uw agę w  parlam encie, 
w  którym  m ałżeństw o króla liczyło w ielu 
przeciw ników , iż m onarcha p rzez w ybór M o- 
r u s ’a ,  chciał okazać izbie n iż sz e j, ja k  w ie­
dział komu z liczby je j członków  pow ierzyć 
godność , dotąd w yłącznie zaw arow aną dla 
b iskupów  i w yższej szlachty. M o r u s  odpo­
w iedział w ynurzeniem  pokornych podzięko­
w ań. ,,O n  by ł zm uszony, jak  jego królew -
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sk ić j m ości podobało  się  o św iadczyć , p rzy ją ć  

u  n iego  s łu żb ę  i zostać  d w o rak iem . Z e  w sz y ­
stk ich  g o d n o śc i, ja k iem i go u d a ro w a n o , o- 
sla tn ić j i n a jw y ż sz e j ze w szy s tk ich , n a jm n ie j 
po żąd ał i  j ą  ja k b y  p o n iew o ln ie  p rzy jm u je . 
L ecz  tak a  b y ła  dobroć k r ó la , iż  cen i p o św ię ­
cen ie  się  i n a jlich szeg o  ze sw ych  p o d d an y ch , 
i szczo d rze  n ag ra d za  n ic  ty lko  ty c h ,  co n a  
w zg lę d y  je g o  z a s łu ż y li ,  lecz i ty ch  n a w e t, 
k tó ry ch  je d y n ą  je s t  z a s łu g ą , iż  p ra g n ą  tych  
ła sk  stać  się  g o d n y m i.”  S ło w a  te  podobne n a  
p o zó r do w szy stk ich  zm yślonych  w y zn a ń  łu ­
d z i am b itn y c h , k tó rz y , ja k b y  z o d razą , p rz y j­
m u ją  t o ,  czego na jg o ręce j p r a g n ę l i ,  by ły  
szczere  i  sz lachetne  w  uściech M o r u s ’a ,  i 
w  n ich  m oże p rze b ija ła  się  sk rom na p ro śb a , 
aby  od niego  n ie w ym agano  zb y t w ie le , ja k o  
od c z ło w ie k a , k tó ry  zg o d z ił s ię  zostać u rz ę ­

dnikiem  je d y n ie  z p o słu szeń s tw a .
B y ł to  tk liw y  w id o k , iż  w  tym że sam ym  

c z a s ie , w  pałacu  w estm in ste rsk im , dw ie  n a j­
w y ższe  izby  k ró le s tw a , try b u n a ł sp ra w ie d li­

w o śc i i  izba lo rd ó w , m iały  za p rez y d en tó w  
o jca  i  syna. O jciec M o r u s ’a m ia ł podów czas



94
lat dziewięćdziesiąt. Każdego dnia, w ybiera­
jąc się na spełnianie swego urzędu, kanclerz 
na klęczkach prosił o błogosławieństwo u sę­
dziwego starca, który dożył szczęścia, iż u- 
mierając zostawił swego syna w  znamienitej 
godności, źe ostatnie chwile jego życia nie 

zatrute smutkiem za nastąpieniem upad­
k u , do jakiego następca W o ls e y ’a zdawna 
był przygotowany.

Zaledwo M o r u s  wstąpił w  urzędowanie 
(1529-—1533), król natychmiast wymagał o- 
deń zapłaty, to je s t ,  aby się stanowczo o- 
świadczył względem rozwodu. Lecz zręcznie 
poczynając, zamiast wymagania bezpośrze- 
dnicgo zgodzenia s ię , polecał tylko tę rzecz 
jego rozwadze. M o r u s ,  znając do czego król 
zm ierza, padłszy na kolana prosił g o , aby 
mu nie przestawał świadczyć dawnych w zglę­
dów, przydając, iż nic w  świecie nie jest tak 
holesnem dla jego serca, ja k , iż w tej spra­
wie nie znajduje niczego, na coby sumnienic 
jeg o , stosownie do chęci Jego królewskiej 
mości, zgodzić się mogło. Przypomniał mu 
przysięgę, jaką złożył przyjmując u niego



służbę, iż będzie naprzód myślał o B ogu ,  a 
potem o królu, jak czynił i zawsze czynie bę­
dzie. H e n r y k  bynajmniej się tego nie spo­
dziewając, powstać mu rozkazał, i łagodne- 
mi słowy gniew swój osłaniając, łaskawie mu 
odpowiedział: iż clioeiaz sumnienie nie do­
zwala mu w tćj mierze go zaspokoić^ zawsze 
atoli usługi jego W innych sprawach będą 
dlań przyjem ne: przydał nad to , iz zasięga* 
jąc  w tej rzeczy zdania swych radźców, któ­
rych sumnieuia mogą się zgodzić z jego uczu­
ciem, zachowa dlań zawsze jednakow e w zglę­
dy, i więcej go tem pytaniem kłopotać nie 
będzie. M o r u s  na chwilę oswobodzony, cał­
kiem się zajął sprawowaniem sędziowskich 
obowiązków swego urzędu. On nigdy nie 
był przytomnym przy naradach, na których 
toczyła się sprawa o rozw ód, i nie brał ża­
dnego udziału w ogólnem kierowaniu spraw 
państwa, ukrywając się w  cieniu, jak gdyby 
czu ł, iż stanął zbyt w ysoko, by mu wolno 
było milczeć, gdy Anglija oczekiwała odeń 
wyraźnego zdania w  sprawie, jaka poruszała 
całą Europę. Lecz M o r u s  był z rzędu tych
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lu d z i , co się n ie  mogą u k ry w ać : a chociaż 
nie w yjaw iał sw ych m yśli 5 m ógł go atoli 
zdradzić szacunek całej A n g lii, tak, iż samo 
m ilczenie jego  było »szkodliwszem dła H e n ­
r y k a  od jaw nego sprzeciw ienia s ię , p rzez 
rozm aite dom ysły w szystk ich , co oddaw na 
p rzyw ykli czytać w  sum nieniu kanclerza, w ier­
nego poddanego , lecz surow ego katolika.

W y łączn e  s ta ran ie , z jakiem  się M o r u s  
pośw ięcił spraw om  sędziow skim kancłerstw a, 
nadało spraw iedliw ości publicznej czynność, 
k tórej nic miała za W o l s e y ’a. N ow y kanc­
lerz  w znow ił spraw y puszczone w  przew łokę 
za przeszłego za rząd u , przyśpieszył p rz e ­
w ód sądow y zaległych lub zupełnie zapom nia­
nych i nadał czynny ruch niższym  sądow ni­
ctw em . N ikt go nic przew yższył w  praw ości, 
zacności charakteru i czujności, w  tych p rzy ­
miotach praw dziw ego urzędnika. W  p rzy ­
padkach , gdy ustaw y zgadzały się ze zdro­
w ym  rozsądkiem , M o r u s  przyśpieszał osta­
teczne postanow ien ie , w  innych, łagodził o- 
strość praw  w yrozum iałością, w  niektórych 
w ym ierzał spraw iedliw ość na w zór S a l o -
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m o n a .  T ak  przyw odzą m nóztw o przykła­
dów , k tóre nas zdają się przenosić do cza­
sów  starożytnych. Jak  n p . pew nego razu  skra­
dzionego psa przedano lady M o r u s .  P ra w ­
dziw a właścicielka zw ierzęcia, w iedząc gdzie 
się zna jdow ało , staw i się przed  kanclerzem  
na otw arłem  posiedzeniu i zanosi skargę na 
lady M o r  u s ,  iż psa je j zatrzym yw ała. K anc­
lerz  natychm iast rozkazuje w ezw ać sw ą żonę 
i  w ziąw szy  pieska w  rę c e , staw ia lady M o- 
r  u s na  w yższym  końcu sali, a biedną kobietę 
u  d rz w i, po czćm każe im  zaw ołać na psa. 
T e n  posłyszaw szy glos p ierw szej sw ej pan i, 
pobiegł natychm iast do niej 5 w ów czas M o ­
r u s  rzekł do swej żony, aby się pocieszyła, 
gdyż piesek nic do niej należał. Lecz gdy ta 
n ie  przystaw ała na ten  w y ro k , on kupił u 
biednej kobiety p ie sk a , płacąc je j trzy  razy 
w ię c e j, n iżeli w a rto w a ł, co w szystkich po­

godziło.
N ie będąc jeszcze jak  tylko pom ocnikiem  

sze ry fa , na starem  mieście w L o ndyn ie , na 
posiedzeniach sądu N ew gate , on zauw ażał 
pew nego starego sędziego , który zaw sze

Poczet nowy !!• W. 3. 7
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strofował nieboraków, gdy zanosili skargi, 
iź im kieski skradziono, że ieli było w iną, 
iż tylu złodziejów przed sąd poprawczy sta­
wiono. M o r u s  zaleca przyzwać najzręcz­
niejszego rzezimieszka z więzienia Newgate i 
obiecuje mu za nim w  sądzie przemówić, je- 
żelina jutrzejszem  posiedzeniu potrafi ukraśdź 
kieskę u starego sędziego. Złodziej zgadza 
się na wszystko. Nazajutrz za otwarciem po­
siedzenia, sprawę jego naprzód wzięto na 
stół. On przywołany z porządku, powiada, 
iź pewnym jest okazania swćj niewinności, 
jeśli mu będzie dozwolono pomówić z je ­
dnym z sędziów. I  gdy go zapytano, któremu 
chciałby się zwierzyć, wskazuje starego przy- 
gauiacza ludzi okradanych. Za tych czasów 
noszono kieski u pasów zalwieszone. I  kiedy 
nachyliwszy się szepta! do ucha sędziemu 
zmyślone swe wyznania, zręcznie odciął mu 
kieskę i ' poważnie wrócił na swe miejsce. 
Mo r u s  natenczas głos zabierając wzywa sę­
dziów, aby raczyli dadź cokolwiek na jałm u­
żnę jakiemuś tam biedakowi, zapewne o wa­
łęsanie się obwinionemu i sam dobywa pie-

%
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niądze. W szyscy sędziowie biorą się za swe 
kieski, tylko te n , który swojej nie znalazł u 
p asa , w oła, iż mu ją  skradziono.— «Jakże! 
rzecze doń M o r u s  żartując, miałżebyś nas 
o kradzież obw iniać?” — Stary sędzia poczy­
na się gniew ać5 M o r u s  przywołał oszusta, 
wziął odeń kieskę i oddając ją  Sędziemu: -Mo­
gę radzić , rzecze, abyś był mniej surowym 
względem biedaków, którym złodzieje kieski 
odrzynają, albow iem swojej nie mogłeś ochro­
nić w przytomności całego sądu. ”

Oprócz wykonywania obowiązków sędzio­
w skich, M o r u s  nie przestawał podtrzymy­
wać polemiki religijnej , którą rozpoczął pod 
zmyślonćm nazwiskiem z L u t r e m ,  i w obro­
nie prawdziwej nauki, podczas tych sporów 
wydał wiele dzieł, do jakich należy M odlitwa  
dusz w czyscu  będących. Język angielski wie­
le n a tem  zyskał. M o r u s  w swych pismach 
włada im zręcznie, siln ie, niekiedy ozdobnie 
i wspaniale. Około tego czasu spory religijne 
żwawiej i zawzięciej się toczyły. Stronni­
cy reformacyi angielscy, szukając przytułku 
w  A ntwerpii przed nieubłaganą surowością hi-



100

skupów , zarzucali Angliją książkami i ulo­
tnymi pisemkami, w  których z gruntu był w y­
wrócony Katolicyzm. Jeden z najśmielszych 
T y n d a l l  stal się głośnym przez dzieło, ja ­
kie, ze zgorszeniem, nicowało wszystkie arty­
kuły wiary. M o r u s  podówczas będąc kancle­
rzem rozpoczął z nim polemikę, którahy zło­
żyła sześć tomów. Połowa tylko jej wydana 
została, gdy był kanclerzem , drugą napisał 
i drukiem ogłosił, już po złożeniu swego urzę­
du. W szystkie pytania rozbiera w niej zw ię­
kszą nauką, głębokością i ścisłością, niż w M o­
dlitw ie dusz tu czyscu będących, piśmie, które 
bardziej jest w duchu sporów sądowych, ani­
żeli w  teologicznym ułożone. Chociaż w tej 
odpowiedzi na zarzuty T y n d a l l ’a ,  znajdu­
jem y nizkie żarty, szydercze najgrawanic się 
i te nieuchronne dowcipne przycinki, jakiemi 
M o r u s  wszystkie swe dzieła nadziew ał, już 
się w niej czuć daje głucha i ukryta zawzię­
tość, albo mówiąc słowami E r a z m a ,  więcej 
w niej się ukazuje zahoboimości niż wiary. Już 
M o r u s  nie był bezstronnym, już się począł na­
miętnie zapalać, więcej przeciw ludziom, jak
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za w iarę, co było pewnym znakiem, iż ten 
szlachetny i niepospolity umysł już się prze­
chylał do fanatyzmu. M o ru s  doszedł do tej 
ostatecznej granicy rozumowania, gdy zamiar 
przezwyciężenia swych przeciwników siłą, 
łączy się z myślą nawrócenia ich drogą prze­
konania, i gdzie zdaje się, iż ręka wodząca pió­
rem, niecierpliwie pragnie chwycić się topora.

W  krótkich to chwilach wytchnienia, ja ­
kiego inu skąpo zażywać dozwalały liczne po­
winności urzędu kanclerskiego, nad miarę po­
mnożone i nieznane jego poprzednikom, w no­
cy, w czasie od snu pożyczonym, pisał M o­
r u s  swe odpowiedzi T y n d a l l ’ow i. Były 
one wielce czytane i wszystkim do smaku przy­
padały. Chciał-li M o ru s , przez te żarliwe wy­
znania prawowierności katolickiej, pokryć 
swe milczenie względem pytania o religijnej 
prawości rozwodu, alho też zamykając się 
w rzeczach czystej wiary tyczących się, chciał- 
li się uwolnić od wydania wyroku w sprawie 
z polityką połączonej 1 Jakkolwiek bądź, je ­
dnak ogólne wrażenie pism jego zupełnie 
przeciwny upowszechniło wniosek , iż ózto-
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w iek, co tak z gruntu znał rzeczy święte, j e ­
den tylko był w  sianie rozstrzygnąć zawiłości 
ustaw kościelnych w  pytaniu o rozwód. Za 
takiego uznawała go opinija Anglii, szacunek 
powszechny był jego nagrodą. M o r u s  acz 
kanclerz państw a, zajmując miejsce, jakie in­
nym mogło przynosić wielkie dochody, lecz 
przestając na płacy, jaką pobierał od króla, był 
jak  przedtem biednym. Biskupi angi&scy, po 
większej części, żarliwi katolicy, z których nie 
jeden postępował przeciw kacerzóm, podług 
wszelkiej surowości praw  wydanych na sobo­
rach, złożyli się dla ofiarowania M o r u s o w i  
summy od ośmiu tysięcy funtów szterl. Była 
to ,  jak oni powiadali^ słaba nagroda zausłu- 
g i ,  które okazywał Kościołowi i za prace po­
dejmowane, w  pisaniu dzieł jego obronie po­
święconych. M o r u s  przyjął wysłanych od 
biskupów z oznakami najczulszej wdzięczno­
ści, lecz nie chciał ich złota, oświadczając, iż 
za swe usługi, pragnie tylko od B oga  nagro- 
dy$ nic zgodził się także na przyjęcie podar­
ków od biskupów lady M o r u s  i dzieciom 
swym ofiarowanych.
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H e n r y k  VIII, niegdyś tow arzysz broni 
M o r u s ’a ,  w  obronie p raw  papiezkicli, nic 
m ógł dopiero pochw alać jego  żarliw ości, sko­
ro  się sam pow aśnił z papieżem . A  chociaż 
rzcćży jeszcze nic doszły do tego jak  pozm cj, 
gdy św . T o m  a s z a Ijłantorbcryjskiego o obra­
żenie p raw  m ajestatu obwiniono i kości je ­
go w icią cudów w  przeciągu trzech w ieków  
w sław io n e , w yrzucone z bogatej opraw y, na 
m iejscu publicznem  spalono ; jednakże m ożna 
było Ściągnąć niechęć króla obstając za pra- 
■wowicrnością, w chw ili, kiedy naczelnik ko­
ścioła z nim  się poróżnił. N ic mógł się M o ­
r u s  na sw ćm  osiedzieć m iejscu. H e n r y  i 
nic mogąc go skłonić do m ów ienia , chciał 
p rzez samo m ilczenie na szw ank go podać, 
narażając na p ró b ę , W której m ilczenie jego  
było jaw nym  buntem  lub czynem  małego se r­
ca. O n zw oła ł parlam ent dla otrzym ania p o ­
trzebnej summy na w ydatki w eselne. L ecz, 
aby dostać pieniędzy, potrzeba było zm ew a- 
żnić skutek breve  papiezkiego niedaw no o- 
gioszonego w e F la n d ry i, w  którem  zakazano 
w szystkim  arcybiskupom , biskupom i sądo
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wnictw óm , czynić sąd w sprawach o rozwód. 
Należało odpowiedzieć n a b re w e , czytaniem 
zgodzen się wymoźouych na uniwersytetach 
w  Kembridz i Oksfordshim względem pra- 
wności rozwodu i wychwalać gorliwość ludzi 
po większej części zalękłych lub podkupio­
nych. Na tę próbę wydano M o ru s ’a. OnIjfył 
zmuszony, jak prezydent Izby lordów, w to ­
warzystwie przedniejszych ze szlachty i bi­
skupów , czytać w  Izbie niźszćj owe zgodze­
nia się siłą wymoźone lub przedajne, i chwalić 
je , jak zdania z dobrej woli wynurzone. W y ­
pełnił on dane mu polecenie z zimną powagą, 
uroczyście, lecz bynajmniej nie dając poznać 
swej myśli. Nic był to ani rokosz, ani tcź zu­
pełna uległość, i M o r u s  uchronił swe sumnie- 
nie od sideł przez H e n r y k a  zastawionych. 
Czuł on a to li, iż podobna próba niebyła osta­
tnią ; myślał przeto o usunieniu się od kan­
clerskiego urzędu. Zwierzył się z tćm przed 
ksiązęcicm N o r f o l k ,  prosząc go uwiadomić 
króla, iź niektóre słabości czynią go niesposo- 
bnym do wykonywania obowiązków jego u- 
rzędu. Książę mniemając , iż niebezpieczniej
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było po rzu cać , jak  pozostać na tein m iejscu, 
usiłow ał go odwieśdż od tćj m yśli. Lecz M o­
r u s  był nic z gięty m w  swćin postanow ieniu. 
Jed n ak że , aby aż do końca uniknąć pozoru 
w szelkiej w ojny , on prosił książęcia, aby mu 
dozwolono złożyć pieczęć w ręce króla, chcąc 
tym  sposobem okazać się posłusznym  i w ie r­
nym  poddanym  w  rzeczy , k tórą  dw ór m iał 
nazw ać odbieżeniem  sw ej spraw y. H e n r y k  
p rzy ją ł w ielką pieczęć łaskaw ie chw aląc i 
dziękując M o r u s o w i  za w szystkie jego  u- 
sługi. O n p rzy d a ł, iź przez w zgląd na  te  za­
sługi i in n e , jak ich  jeszcze spodziew ać się o- 
dcńm .oźe , M o r u s  zaw sze znajdzie w  królu, 
tak w  rzeczach jego  h o n o ru , jako  też  m ają­
tku  się tyczących , dobrego i życzliwego p a ­
n a :  były to obietnice podobne do ty c h , ja lue 
011 daw ał swćj ulubionej A l i n i e ,  biorąc ją  
za żonę w  kilka m iesięcy po uw olnieniu od 
obowiązku k an c le rza! T enże sam los oczeki­
w ał i  ty c h , co się cieszyli w zględam i tego 
człow ieka, i tych, którzy  zasłużyli na jego  n ie ­
łaskę^ na rusztow aniu  godził on przeciw ników  
spierających się o p ie rw sz e , i A n n a  najza-

ł
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wziętsza nłfeprzyjaciółha M o r u s  a, równie jak 
011 natym źc samym pniu głowę swą położyła.

M o r u s  otrzymawszy od króla pewnego 
rodzaju przebaczenie za czyn najzacniejszy 
swego życia, tak się czuł pokrzepionym i swo­
bodnym na um yśle, iź odzyskał wkrótce da­
w ną swą wesołość, i tę szczególniejszą skłon­
ność znajdować powod do śmiechu i żartów 
w rzeczach najpoważniejszych. Sam 011 w spo­
sób żartobliwy uwiadomił swą żonę za pićrw- 
szem obaczeniem się z nią i dziećmi w Chelsea 
o złożeniu przez się urzędu, uwolnił od słu­
żby swych licznych dworzan i po naradzie 
z całą fam iliją, zmniejszył wydatki na utrzy­
manie dom u, stosownie do szczupłych swych 
dochodów, które nie wynosiły w ięcej, jak 
sto funtów szterl. corok. Pićrwszem stara­
niem M o r u s a ,  po wróceniu do życia prywa­
tnego, było przygotować dla siebie grobowiec. 
Kazał on przenieść popioły pierwszej swyej 
żony, i u góry na ścianie pomieścić tablicę mar­
m urow ą, na której wyryto ten szczególniej- 
szy nagrobek, przezeń ułożony, w kształcie 
krótkiej history i jego życia.
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„T o m a sz  M o r u s  z m ia s ta  L o n d y n u , u r o ­

d z o n y  z fa m ilii  n ie  sz la c h e c k ie g o  r o d u , le c z  

z a s z c z y tn ie  z n a n e j , n ie c o  św ia d o m y  i  o b e z n a ­

n y  z n a u k a m i ,  p o  s p r a w o w a n iu  o b o w ią z k ó w  

rz e c z n ik a  p r z e z  c z ę ść  s w e j m ło d o śc i i w y m ie ­

r z a n iu  s p ra w ie d liw o ś c i w  ro d z m n e m  m ieśc ie  

w  u rz ę d z ie  s z e r y f a ,  b y ł  w e z w a n y  do  d w o ru  

p rz e z  n ie z w y c ię ż o n e g o  k ró la  I I c n r y k a A  I I I ,  

je d n e g o  z e  w s z y s tk ic h  k r ó l ó w , k tó r y  z a s łu ­

ż y ł  n a  s ła w ę  d o tą d  n ie z n a n ą , iż  s p r a w ie d li­

w ie  z o s ta ł n a z w a n y m  o b ro ń c ą  w ia r y ,  ja k ie  

p o w o ła n ie  d w o iśc ie  w y p e łn ia ł ,  m ie c z e m  i p ió ­

re m  5 p rz y p u s z c z o n y  do  je g o  r a d y ,  w y n ie s io ­

n y  do  g o d n o śc i s z la c h c ic a ,  m ia n o w a n y  p o d ­

s k a r b im ,  a  w k ró tc e  p o te m  k a n c le rz e m  L a n -  

k a s le r s k im , n a k o n ie c  p rz e z  n ie w y p o w ie d z ia ­

n ą  d o b ro ć  te g o  p a n u ją c e g o ,  z o s ta ł  k a n c le ­

r z e m  A n g lii .  W  ty m  p rz e c ią g u  c z a su  b y ł  011 

w y b ra n y  p rz e z  s e n a t k ró le s tw  a ( I z b ę  n iż s z ą )  
n a  m ó w c ę  n a r o d u ,  b y w a ł  p o s łe m  k ró la  w  r o ­

z m a ity c h  k r a j a c h , a  n a o s ta te k  z o s ta ł p r z y d a ­

n y  za  to w a rz y s z a  w  p o s e ls tw ie  d o  C a m b ra y , 

i  w y p ra w io n y  z o s ta ł z K u t b c r t c m  T1111- 

s t a l l c i n ,  w ó w c z a s  b is k u p e m  L o n d y ń s k im ,
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a polem Durbamskiin; świat niem a dzisiaj mę­
ża uczeńszego, m ędrszego, ani nadeń za­
cniejszego. — On (M o r  u s) z radością oglądał 
slsutki, do otrzymania których przyłożył się 
jako poseł, iż przymierza kyły ponowione 
między najpotężniejszymi monarchami świa­
ta , iż pokój tak długo pożądany, został po­
wszechnie utw ierdzony; oby bogowie ukrzc- 
piłi i uczynili go wiecznym !

Quam superi p a c e m  firm ant fa x in tq u e  p e r e n n e m  !

W  czasie tego zawodu urzędów i zaszczy­
tó w , w  którym on tak postępował, iż najle­
pszy król jeg o , raczył łaskawie przyjmować 
jego usługi, gdy nie był ani nienawidzianym 
przez szlachtę, ani przykrym dla ludu , lecz 
nienawistnym tylko złodziejom , mężobójcoin 
i,kacerzóm , ojciec jego Jan  M o r u s  jeden 
z sędziów' ławy królewskiej, mąż zacny, przy­
jem ny, wyrozumiały, łagodny, litościwy, pra- 
wy i sprawiedliwy, wówczas przywalony lat 
ciężarem , lecz na wiek swój podeszły dosyć 
jeszcze rzeźwy, widząc, iż dużo już dni prze- 
ży ł, aby widzieć wyniesienie syna swego na 
stopień kanclerza i myśląc, iż dosyć już  dłu-
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g o  b a w ił  n a  te j z ie m i ,  p e łe n  ra d o ś c i p rz e n ió s ł  

s ię  do n ie b a . P o  śm ie rc i s ta rc a , za  zyc>a k tó ­

re g o  sy n  m ó g ł s ię  n a z y w a ć  je s z c z e  m ło d y m , 
s z u k a ją c  o jc a ,  co  go  p o rz u c i ł  i sp o g lą d a ją c  na 
c z w o ro  swych d z ie c i i  je d e n a ś c io ro  w n u c z ą t ,  

p o c z ą ł o s w a ja ć  s ię  z m y ś lą ,  iż  b y ł j u z  s ta ­
ry m . To u s p o s o b ie n ie  je s z c z e  b a rd z ie j  w  n im

p o w ię k s z y ła  c h o ro b a  p ie r s io w a ,  k tó ra  b y ła  

ja k b y  z n a k ie m  z b liż a ją c e j s ię  s ta ro ś c i . I  d la  

te g o  to  o n  p rz e s y c o n y  w s z y s tk ie m i rz e c z a m i 

ś m ie r te ln e m i, p ro s i ł  o ła s k ę  do  ja k ie j  w z d y ­

c h a ł od d n i d z ie c in n y c h ,  a b y  p o d  k o n ie c  s w e ­

g o  ż y c ia  m ia ł k ilk a  la t  w o ln y c h , p rz e z  k tó re  

o d ry w a ją c  s ię  n ie z n a c z n ie  od  s p r a w  ż y c ia  o- 

b e e n e g o , m ó g łb y  m y ś leć  o w ie c z n o śc i ż y c ia  

p rz y s z łe g o ;  o trz y m a ł j ą  n a k o n ic c  — je ż e l i  B óg 

p o b ło g o s ła w i je g o  ż y c z e n io m —  z n ie p o ró w n a ­

n e j d o b ro c i n a j ła sk a w sz e g o  z k s ią ż ą t ,  w  rę c e  

k tó re g o  z ło ż y ł w s z y s tk ie  sw e  u rz ę d y  i  z a ­

s z c z y ty . I  k a z a ł 011 so b ie  w z n ie ś ć  te n  g ro b o ­

w i e c , ob o k  p o p io łó w  p ie r w s z e j  s w e j ż o n y , 

a b y  p a m ię ta ć  o śm ie rc i , k tó r a  z  k a ż d y m  d n ie m  

z b liż a  s ię  k u  n ie m u . T e r a z  z a ś ,  a b y  te n  g ro ­

b o w ie c  n ie  b y ł n a p ró ż n o  p rz y g o to w a n y m , ab y

I
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te n , lstóry ma w  n!m spocząć nie lękał się 
śm ierci, gotowej spaśdż na n iego, lecz ra ­
czej przyjął ją  z radością z woli J e z u s a  C h r y ­

s t u s a  , i aby ona nie tak była dlań śmiercią, 
lecz bramą do życia szczęśliwszego, przeza- 
cny czytelniku zmów pobożną modlitwę za 
niego przy życiu ispo śmierci. ”

iNie należy wnosić z porównania tych dwóch 
d a t, złożenia urzędu przez M o ru s ’a i napi­
sania tego nagrobku, aby od tego czasu uwa­
żał siebie za zginionego. W ielu chrześcijan 
podówczas za życia swego gotowało dla sie­
bie groby, nie obawiając się śmierci, «która 
była tylko bramą do życia szczęśliwszego.” 
Lecz jeżeli te pogrzebowe przygotowania nie 
dowodzą, iż M o r u s  mógł się lękać gwałto­
wnej śmierci, rychło nastąpić m ającej;■ za­
wsze atoli niem ożna bez boleści serca patrzeć, 
jak się on smutną myślą do niej gotował, wi­
dząc tak blizko ostatnią datę 14 Czerwca 1532, 
dnia jego śmierci 6 Lipca 1535 r.

Czytamy w przywiedzionym powyżej na­
grobku M o ru s ’a to w yrażenie, dobitnie o- 
znaczonc: «On był nienawistny złodziejom,
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m ężobójcom  i kacerzóm . ” W  jakiem  znacze­
n iu  brać tu  należy w yraz n ienaw istny? Jest-li 
to w yznanie surow ego kato lika , co m nie­
m a , iż był nienaw istnym  dla lu d z i, którycli 
o śmierć p rzy p raw ił?  albo też uw ażać to  n a ­
leży za w yrażenie  dokładne i dosłow ne po­
stępow ania M o r u s a  w zględem  kacerzów ? 
Je s t to najciem niejsze m iejsce w  historyi ży­
cia tego m ęża. M o r  u s  je s t jednym  ztycli lu ­
dzi w ięcej g runtow nych niż rażących św ie­
tn o śc ią , co uderzają  naszę uw agę jednością 
swego charakteru. Ł atw o ich pojąć i ogarnąć, 
bow iem  się nie zm ieniają , jako n ie  w ydan i na 
w pływ  w ypadków  zew nętrznych . O m  w ięcej 
m ają siły , jak  rozleg łości, w ięcej mocy du­
c h a , jak  gen juszu , w ięcej w ytrw ałości opor­
nej , jak  sztuki w  działaniu. Życie ich z je ­
dnego rozw ija  się w ątku , mniej oni działają 
na z ew n ą trz , lecz w  sobie są skup ien i, aby 
się zaw arow ać od zm iennych niepew ności i 
ciągłych sprzeczności, w  jakie w padają um y­
sły ro zlcg le jszc, lecą, m niej silne. T akim  by ł 
M o r u s .  W yjąw szy  lat dziesięć pośw ięconych 
naukom i staraniom  o uzbieranie m ajątku,



w  przeciąga których um ysł ten  tak zcśrzodko- 
w any, na chw ilę zw iązał się ze św iatem  i u- 
g iął się pod w pływ em  reform acyi, jaka  du­
chem pow ątp iew ania ow ionęła całą E uropę, 
M o  r u s  przedstaw ia katolika n iezachw iane­
go , stojącego nieporuszenie w pośrzód  upad­
ku kościoła pow szechnego, ja k  K a t o n  na 
zw aliskach starej rzcczypospołitej. Im  dalej 
posuw a się on w  ży c iu , tym  hardziej w  sie­
bie w ch o d z i, tym  więcej uchyla sw e m yśli i 
czynności od w pływ ów  zew n ętrzn y ch , h a r­
dziej się zagłębia w sw ej w ierze , tym  p ro st­
szą i w iększą przedstaw ia jedność. O prócz 
przym iotów  żarliw ego kato lika, inne jeszcze 
w łasności zalecają M o r u s a ,  surow egoobroń­
cę kościoła rzym skiego , dobroć rów nie stała 
jak  w ia ra , jaka nie dozw alała w ierze stać się 
o k ru tn ą ; dobroć hardziej pochodząca z roz- 
W’a g i , niż z w rodzonego usposobienia, pe­
w ien rodzaj w yrozum iałej spraw iedliw ości, za­
stosow anej dow szystk ieh  spraw  życia. W  hi- 
sto ry i M o r u s ’a, człow iek praw y i żarliw y ka­
tolik obok postępują jednym  krokiem , p ie r­
w szy  aby łagodzić uniesienia kato lika, osta-
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tn i  zaś, aby och ron ić  tam tego  od słabości i u- 

p ad k ó w .
Z kądże  pochodzą  tak  sp rze cz n e  o n im  zda­

n ia ,  «iż b y ł g o rliw y m  w  sp raw ie  kościo ła 
rzy m sk ieg o  i  pocliopn ie jszym  do p rze ś lad o ­

w an ia  od n a jza w z ię tszy c k  in k w iz y to ró w ,”  
ja k  go w y s ta w ia  H u  m c ,  «że b a rb a rz y n iec  
te n  zas łu ży ł n a  śm ierć  s ro m o tn ą  za o k ru c ień ­

s tw a ,  ja k ich  s ię  dopuśc ił będąc  kan c le rzem , 
n ie  zaś za  za p rzec ze n ie  n a jw y ż sz e j w ład z y  
H e n r y k a  V I I I , ” ja k  go o p isu je  W o l t e r ,  
albo  , «iż do tego s to p n ia  b y ł oddany  ślepo n a ­
m iętnościom  i sp raw o m  d u c h o w n y c h , żc w e  
w ła sn y m  dom u ro zk a zy w a ł m ęczyć i  ck łostac  
k acerzó w  p rze d  posian iem  ich  n a  s t o s , ”  ja k  

go ob w in ia  b iskup  B u r n e t ,  k tó rego  s ło w a  
p o w ta rz a li w szyscy  p ó źn ie js i h is to ry c y ! Z  d ru ­

gie j s tro n y  zn a jd u jem y  w  lis tach  E r a z m a  
t o ,  zupełn ie  obalające p rzy w ie d z io n e  za rz u ­

ty ,  m ie jsc e : (Jed n ak że  by ło  to  w ie lk im  d o ­
w o d e m  szczegó ln ie jszej ła sk a w o śc i, iz  za j e ­

go k an c lc rs tw a  n ik t n ie  s tra c ił życ ia  za n o ­
we m niem ania w  w ie rz e ,  chociaż w idz ie liśm y  

liczn e  p rzy k ład y  w e  F ra u c y i i w  N iem czech 

P o c z e t  nowy IT - N .  3.
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ludzi za podobne wykroczenia wydanych na 
śmierć.” Lecz dosyć je s t tylko przejrzeć p il­
nie traktat o teologii pisany przez M o ru s ’a 
po angielsku, aby powziąć prawdziwe zdanie 
o charakterze jego mniemań w rzeczach re- 
ligii.

Jeżeliby historyk miał prawo z mniemań 
wnosić o czynach, z tego co głosił i zdaniem 
swem stwierdzał każdy człow iek, o tern jak 
działał i postępow ał, bez wątpienia M o r u s  
mógłby się dopuścić tych m orderstw , jakie 
mu B n r n c t  przypisuje. Lecz między sło­
wem a czynem, między sądem wewnętrznym  
człowieka, a wyrokiem sądowym urzędnika, 
między ręką co p isze, a ręką która cios zada- 
j e ,  jest niezmierny przedział, jaki historyk 
powinien widzieć i ocenić, albowiem jest to 
może przedział między błędem a zbrodnią, 
między myłnem rozumowaniem a naduży­
ciem władzy, między słabością a okrucień­
stwem. Mniemania M o ru s ’a w rzeczy ko­
ścioła katolickiego, powinny go były uczynić 
nieubłaganym przeciwnikiem róźnowierców 
i wzbudzać w nim chęć ich wytępienia. Jest
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ou katolikiem  podań kościoła, sobo rów , k a ­
tolikiem  podług m yśli św . T o m a s z a ,  k tó­
rego nazyw ał kw iatem  teologii. P od ług  niego 
kościół, przedstaw iany przez papieża i  sobory, 
je s t niem ylny, nie m oże b łą d z ić , ani niewła- 

\ ściw ie pojm ow ać znaczenia P ism a św ., nie 
może utracić p raw dy , an i chybiać w  znaniu 
p raw  bosk ich , on zna w szy stk o , co je s t na­
pisano i czego nie ma na p iśm ie , je s t n ie ­
skończony, w iecznie trw ać  będzie. W sz y s t­
ko , co w ypływ a od papieża i so b o ró w , po­
chodzi w prost od B o g a .  M o r u s  żadnych 
nie przypuszcza w yjątków , najm niejszych po­
p raw  i zmian w  mniem aniach w iary  się tyczą­
cych nie dozw ala, bow iem  w ie, iż je s t to ze ­
rw ać cały łańcuch , .  skoro w yjm iesz jedno  o- 
gniw o. O n b roni w szystko , cześć św iętych, 
nabożeństw o do M atki B osk ie j, w szystkie sa- 
kram enta, czyściec, w ota zakonników , w szyst­
kie bez w yjątku  relig ijne praktyki i obrzędy. 
W ia ra  żyw a, w yłączna, w szystko ogarniają­
c a , tłum iąca d o c ie k a n ia  rozum u i w szelką cie­

kawość , jak  pokusy d jabelsk ic , je s t gruntem  
zasad relig ijnych M o r u s a .  Z  tego w nosić

8 *



116

m ożna czćm  b y ł d lań  k ażd y  h ere ty k . I  r z e ­
cz y w iśc ie  n ik t w  te o ry i dalćj się  odeń  n ic  p o ­
su n ą ł. K acerstw o  p o d łu g  n iego  je s t  n a jw ię - 
kszem  p rz e s tę p s tw e m , u w ażane  p o d  w z g lę ­
dem  p ra w  bosk ich  i lu d zk ich  m oże się  p o ró ­
w n ać  do z d ra d y  p ań s tw a . J a k  w  je d n e m , tak  

w  d rug iem  p rz e s tę p s tw ie ,  słuchan ie  św ia d ­
k ó w  n a  p raw n y c h  p o lega  zasadach . K acerze  
są  g o rs i od T u rk ó w , Ż y d ó w  i S aracenów . 
P a le n ie  ich  je s t  p ra w 'n e , k o n ieczn e , sp ra w ie ­
dliwie. D u ch o w ień stw o  p ra w n ie  p o stęp u je  od­
dając  ich św ieck ie j w ła d z y , dla dom ierzen ia  
na n ich  n a w e t kary  śm ierci. P a n u ją c y  są obo­
w iązan i karać  k a c e rz ó w , a ja k  p o w in n i b ro ­
n ić  sw e k ra je  od n a jaz d u  n ie w ie rn y c h , tak  
też  w in n i są n ie  d o zw alać , aby  h e re ty cy  p o d ­
danych  ich  u w o d zili i z d rog i p ra w e j sp ro w a ­

dza li. A lb o w iem  w  p rze c iw n y m  raz ie  lękać 

się  n a leży  dw ojak iego  n ie b ez p iec ze ń stw a , aby  
dusze  n ie  z g in ę ły  dla B o g a , ab y  ciała n ic  u -  

le g ly  zag ładzie  i  dobra  n ie  zo s ta ły  p o n iszczo ­
ne  p rz e z  ro k o s z , p o w s ta n ie , o tw arte  w o jn v  

w  ich  k ró lestw ach . M o r u s  z nazw isk iem  ha- 
c e rz a , łączy ł w y o b rażen ie  b u n to w n ik a , ty le
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bow iem  przykładów  przekonało, iź tain, gdzie 
w olność sum nienia zostaw iono , w krótce się 
ona w yradzała w  ro k o sz ! N adto M o r u s  złe 
zadane c ia łu , poczytyw ał za jedno  z krzyw dą 
duszy w yrządzoną. Z tąd rozszerzanie się za­
razy  religijnej porów nyw ano do najazdu nie- 
p rzyjaciela zbrojną rę k ą , clięć naw racania do 
zabrania kraju  przez w roga, praw o odpierania 
napadu do p raw a w alczenia przeciw  bace- 
rzóm  usadzającym  się na zagubę sum nienia. 
T akie  było m niem anie o odszczepieństw ie i 
kacerzacli w szystkich ch rześc ijan , p rzyw ią­
zanych do kościoła rzym skiego, w szystkich ka­
tolików  i ludzi piastujących znam ienite w  kra­
ju  u rzędy ; p raw a więc sroźyły się i stanow i­
ły  osobne sądy w  E uropie katolickiej dla ka­
ran ia  kaccrzów . O prócz zaś świeckiej w ładzy 
były  nadto przepisy p raw  duchow nych , ja ­
kich zastosow anie sobory polecały biskupom , 
którzy  mieli praw o podług porządku sądow e­
go rozbierać w ystępki w  rzeczy rc lig ii, ro z­
strzygać podobnego rodzaju  spraw y w yroka­
m i i oddawać w inow ajców  świeckiej w ładzy. 
N ajw ięcej sami biskupi obwiniali o kacerstw o
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i wydawali w yroki, których wykonanie zo­
stawione było cywilnej sprawiedliwości. T a ­
ką drogą kilku nieszczęśliwych reforinistów 
zostało wydanych świeckiej władzy, około 
czasu, kiedy Tomasz M o r u s  został miano­
wany kanclerzem A nglii; padli oni ofiarą bo­
żyszcza Rzymu wty.mże samym kraju, w któ­
rym  nieco później , w  imieniu tegoż króla w i­
dziano ginących na rusztowaniu za wierność 
ku dworowi Rzymskiemu. Lecz przez zmie­
szanie dwóch władz sprawiedliwości, przez 
zmieszanie epok, nazw isk, znieważono pa­
mięć M o r u s a ,  skazaniem na śmierć kilku 
w inow ajców , w czem on nie miał najmniej­
szego udziału , ani jako naczelnik świeckiej 
władzy, ani jako wykonawca wyroków sądu 
duchownego. N ie , kanclerz M o r u s  nic był 
zabójcą— ten dla którego ustawy, przykłady 
silniejsze nad p raw a , wiara żywsza, czystsza 
i wyzsza nad wszelkie ludzkie względy, su- 
innienie świątobliwego człowieka, mogły u- 
czynic lekką odpowiedzialność za śmierć po­
tępionych wyrokiem sądowym hacerzy, nie 
dopuścił się m orderstwa! Tomasz M o r u s
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nie dobył miecza od którego sam miał zgi-

ą Posłuchajmy jak się sam usprawiedliwia 
w jednem z tycli szczególnych opowiadań, 
gdzie się on ukazuje zupełnie w swym cha­
rakterze, szlachetny, dowcipnie żartobliwy, 
zabawny, przyznając się do niejakiej srogo- 
śc i, jak człow iek, którego mniemania, czas, 
okoliczności, cierpkim uczyniły, obwiniając 
siebie tam , gdzie m niemał, i i  się uniewin­
nia, i  nawet w zbijaniu zarzutów pannęe je ­
go niesławiącycli, broniąc siebie jedynie dla 
tego , aby oddadź bold prawdzie. H istoryja 
X V I wieku nic przedstawia ciekawszego u- 
łamku, nad następny wyjątek z Apolonii M o­
r u s a ,  dzieła, którego nikt nie przetrząsł do 
końca, gdyż zawiera w  sobie rzeczy, jakich 
nic zapowiada tytuł książki, to jes t nudne po­
wtórzenie religijnych mniemań M o r u s a .

„Sam też wiele doświadczyłem od refor­
matorów i kłamstwa, jakie wielu z tego świę­
tego bractwa członków o mnie codziennie 
rozszerza, nie są ani m ałe, ani w  małej licz­
bie. W ielu  pow iada, iź będąc kanclerzem.
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kazałem we własnym domu, przy badaniu ka- 
cerzów, zadawać im męki, iż niektórych z nich 
przywiązanych do drzewa w moim ogrodzie, 
chłostano bez litości. Czegóż potem nie mo­
gą rozpowiadać, ci godni w spółbracia, kła­
miąc tak bezczelnie? Albowiem mówiąc szcze­
rą  praw dę: chociaż za kradzież, zabójstwo, 
świętokradzkic porwanie naczyń kosciclnvch, 
lub ich wyrzucenie z pogardą, mogłem kazać 
chłostać tych zbrodniarzy przez służalców 
więzień: chociaż postępowałem podobnym spo­
sobem ze złodziejami i zbójcami: chociaż ka- 
cerze tjorsi są od tych ludzi 5 niejdy atoli ża ­
dnemu z nich nie zadawałem podobnej kary 
tv calem mem ż y c iu , rozkazując ich tylko 
trzymać tv zam knięciu , w yjąwszy dwóch 
jednak , z których jeden był dzieckiem, i je ­
dnym z mych służących, a przedtem zosta­
wał na usługach u Jerzego J a y e  księdza, 
co się ożenił w  Antw erpii i przyjął w  dóm 
swój dwie zakonnice uprowadzone z klaszto­
ru przez Johna B y  r t ,  który je  wyprowadził 
na zalotnice dla publicznej zabawy.

T en Jerzy J a y e  zaraził dziecko swem o-
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h rz y d łe m  o d sz c z e p ie ń s tw e m  , a  g d y  c h ło p ie c  

te n  do  m n ie  d o s ta w s z y  s ię  n a  s łu ż b ę , p o c z ą ł 

in n y m  u d z ie la ć  o b m ie rz łą  s w ą  n a u k ę ;  d o w ie ­

d z ia w s z y  s ię  o tć m ,ro z k a z a łe m  je d n e m u  z m o ­

ic h  s łu ż ą c y c h  o c h ło s ta ć  g o  w  p rz y to m n o ś c i 

c a łe g o  m o je g o  d o m u , d la  y r ła sn e j je g o  p o ­

p ra w y  i p rz y k ła d u  d la  in n y c h .
D r u g im  zaś  h y ł  c z ło w ie k  , k tó r y  z a c h w y ­

c iw s z y  ty c h  n ie ro z s ą d n y c h  n a u k , w p a d ł  w  w y ­

ra ź n e  s z a le ń s tw o  : ch o c ia ż  go  z a m k n ię to  w  B e ­

d lam  , a p rz e z  b ic ie  i  k a rc e n ie  p rz y w ró c o n o  

m u  p rz y to m n o ś ć ;  je d n a k ż e  sk o ro  z o s ta ł  w y ­

p u s z c z o n y  n a  w o ln o ść , p o w ra c a ł  do  d a w n y c h  

b łę d ó w . D o c h o d z iły  d o  m n ie  z  ró ż n y c h  s t ro n  

w ia d o m o ś c i od  o sób  w ia ry  g o d n y c h ,  iż  w i ­

d z ia n o  go  w a łę sa ją c e g o  s ię  po  k o śc io ła c h , i w y ­

rz ą d z a ją c e g o  ro z m a ite  fig le  z w ic lk ie m  z g o r ­

sz e n ie m  p o b o ż n e g o  lu d u  z g ro m a d z o n e g o  n a  

n a b o ż e ń s tw o , o ra z , iż  d la  w s z c z y n a n ia  s z m e ­

r u  z a w sz e  w y b ie r a ł  c h w i lę ,  k ie d y  n a jg łę b s z e  

p a n o w a ło  m i lc z e n ie , ja k  p o d c z a s  p o d n ie s ie ­

n ia .  A  je ś l i  d o s t rz e g ł n ie w ia s tę  w  p o b o ż n y c h  

ro z m y ś la n ia c h  z g ło w ą  sc h y lo n ą  k lę c z ą c ą  p rz e d  

ła w k ą ,  sk rad a ! s ię  do n ie j z  ty łu  w  n a jw ię k -



szej cichości, i jeśli w  porę nic przeszkodzo­
n o , zawracał je j suknie na głowę. Uwiado­
miony o tych zgorszeniach, na prośbę wiciu 
pobożnych ludzi, abym ukrócił swawolą, pe­
wnego dnia, gdy ou mimo mego domu prze­
chodził, kazałem go schwytać pachołkom są­
dow ym , którzy przywiązawszy go do drze­
wa na ulicy, ochłostali go rózgami, aż nim nie 
było mu dosyć. I  zdaje s ię , iż rozum jego 
nie tak był zły, skoro go biciem przywoływa­
no. W ówczas on przyznawał się do swych 
błędów, mówił do rzeczy i obiecywał na przy­
szłość poprawę. I  w  rzeczy samej odtąd nic 
słyszałem , aby się na niego skarżono.»

«I z tych wszystkich, którzy w me ręce 
dostawali się za kacerstwo, wzywam Boga na 
świadectwo, żaden nie doświadczył ode mnie 
innego zła, jak tylko, iż był zamknięty w  miej­
scu pewnem, nie dotyla jednak, aby zeń nie­
którzy nic um knęli; — to tylko w yjąw szy, ża­
dnego z nich ani biłem ,  ani dręczyłem, ani 
yaleem naw et do głowy się nie dotknąłem.
I  dalej mówiąc ogólnie o kacerstwo obwinio­
nych tak kończy: «Co się tycze kacerzoiv,
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brzydzę  się ich  odszczepieństw em , m e  zcts o- 
sobm ni, i pragnąłbym  ze zvszystkiego serca  
mego, aby p ierw sze  zupełn ie zostało zniszczo­
n e ,  a ostatni zbaw ieni. Jak  zaś to je s t p raw ­
dą , i i  n ie m iałem  innego uczucia ku kom u­
kolw iek b ą d ź , m oglibyście się o tern p rz e ­
konać ,  jeślibyście w ied z ie li, iłem dobroci i 
litości w zględem  nieb okazyw ał, i com czynił 
dla ich popraw y: n a  stw ierdzenie czego m ógł­
bym  przyw ieśdź św iadec tw a , jeśliby  tego

była po trzeba, i)
Jakże się stać m o g ło , iź tak jaw ne  w y­

znanie, ty le w yjaśniające charakter człow ie­
ka i duch czasu , nie zasłużyło na uw agę, a 
jeże li i znanem  b y ło , nie zostało p rzy ję te
za uniew inniające; św iadectw o? Jakiem  p ra ­
w em  B u r n e t ,  H u m e ,  W o l t c r ,  M a c k i n -  
t  o s h , L  i n  g a r  d m ogli potępiać jednego z n a j­
w iększych m ężów  h is to ry !, nie w ysłuchaw ­
szy g o ; i kazić pam ięć jego przypisyw aniem  
m u m o rderstw , których się nie dopuścił? 
L ecz zarzucą m i może na jak im  opierając 
się dow odzie, znosimy w yrok tak w ielkich 
h istoryków ? Na słow ie w pismach M o r u s a ?
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I  oil któregoż to c z a su , stówa obwinionego 
są rękojmią jego niewinności?  — Oh ! jeśli 
słowa takiego obwinionego, jakim był Tomasz 
M o r u s ,  nie mogą byilź rękojmią praw dy, 
jeżeli człowiek co życie sw e oddał za okup 
swego sum nicnia , nie zasługuje na w iarę ,  
gdy się broni, iż k rw i nie przelewał 3 nic nie 
je s t  p ra w d z iw e m , nic pew ne in , ani w świę­
cie zew n ę trzn y m , ani w  rzeczach moralno­
śc i ,  a liistoryja nie je s t  jak  tylko dziecinną 
zabawką próżnego rozumowania i czczych o- 
pisów. Takim  sceptykom możnaby odpo­
wiedzieć s łow am i, w  jakie. M o r u s  przem a­
w iał do swycli przeciw ników : «Lecz sam nie 
w ątpię  do tyła  o sob ie , abym nic był p rzeko­
nany , iż w  mniemaniu ludzi uczciw ych , j e ­
dno moje s łow o , naw et wc własnej mej 
s p ra w ie , nie zasługiwało na większą w iarę , 
jak  przysięga dwóch członków nowego bra­
ctwa, w  rzeczy bynajmniej ich się nic tyczą­
cej.# Ztąd więc n ie m o ż n a  obwiniać M o r u ­
s a  o należenie do mordowania kacerzów, 
chociaż nauka jego w prost prowadziła do ko­
nieczności ich tracenia , i dziwić się potrze-
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ba te j ' w zniosłości m oralnej jego jak  chrzc- 
śeijanina i człow ieka, iź uląkł się skutków 
w łasnego rozum ow ania, że będąc po królu 
pierw szym  w  państw ie u rzędn ik iem , mając 
w  rękach sw ych nieograniczoną w ładzę, ni- 
gdy je j nic użył na zgubę sw ych p rzec iw n i­
ków i oparł się w pływ ow i nam iętności. W c  
w zględzie m oralnym  wielkość jego  najszczy- 
tniej jaśn ieje . 31 o r  u s  należy do rzędu  w iel­
kich ludzi w  rodzaju  H o p i t a l a ,  F ranciszka 
a P a u l o ,  B o e c y u s z a ,  S o k  r a t a  z n iepo­
spolitym  umysłem i w zniosłą d u szą , których 
praw a do nieśm iertelności nic tak na w yobra­
źni, jako raczej na sercach polegają. D opiero 
poczyna się m ęczeństw o tego m ęża sp raw ie­
d liw ego , i dwa ostatnie lata życia jego  były 
tylko długą drogą do miejsca k aźn i, z kró- 
tkiem  zatrzym aniem  się w  w ięzieniu.

U bóztw o rozprasza fam ilije. Zam iar mie­
szkać w spólnie w  całej g rom adzie , ła tw y  do 
w ykonania przy obfitości w szelkich dóbr, stał 
się niepodobnym , skoro nic było czem się 
dzielić jak  niedostatkiem . D zieci 3 I o r u s a  
prosiły , aby moptły opuście Chelsea i uo sw ych
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dom ów pow rócić. M o r u s  na to się zgodził. 
D zieci jednak  n ic  p rzestaw ały  odwiedzać ojca 
łam ilii w  jego  dom u , ogołoconym z koszto­
w niejszych sp rzęjńw , k tó re M o ru s  przedał za 
sto funtotV sz tc rl., jak ie  dochód jego  pow ięk­
szyły . K iedy po rozstan iu  się u jrza ł się on 
odosobnionym , okropność sam otności dojm o­
w ać go poczęła. M o r u s  znał króla, w iedział 
o n , źc głow a j e g o , ozdób wysokiego urzędu 
p ozbaw iona, nic m iała dlań najm niejszej ce­
ny , jeśliby  ją  pośw ięcić trzeba było . Na koń­
cu w ięc w szystkich sw ych u d ręczeń , w idział 
śmierć niechybną, i drżał na sarnę myśl o tern, 
gdyż lękał się w szystkich boleści fizycznych. 
Ż arliw ość jednak  m odlitw y duch jego  krze­
p iła  , ta k , iż osw oił się z tą  m yślą, i nic oba­
w ia ł się najstraszliw szej ze w szystk ich  bo­
leści. W szystk ie  jeg o  rozm ow y z dziećmi 
w  tym  się przedm iocie toczyły. O n nicprzc- 
stannie o tein m ó w ił, b ą d ź , aby zagłuszyć 
n a tu rę  i dodadź sił sobie, bądź te ż , aby p rzy ­
gotować do tego w ypadku sw ą fam iliją. R oz­
m aw iał w ięc z nićm i o niew ypow iedzianych 
radościach nieba i mękach wr piekle, o życiu
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św iętych m ęczenn ików , o zadziw iającej ich 
cierp liw ości, o śm ierci przez nich poniesio­
n e j ,  aby B o g a  nie obrazić ; rozp raw iał z u -  

n iesien iem , jalt chw alebnie je s t dla miłości 
P ana  naszego J e z u s a  C h r y s t u s a  znosić w ię­
z ien ie , cierpieć u tra tę  dóbr i ży c ia , i kiedy 
p rzez sw e ża rliw e , pełne w yższego uczucia 
słow a, przygotow ał w szystkich um ysły, w ów ­
czas otw arcie zw ierza ł się p rzed  dziećm i o 
nieszczęściach jaltic p rzew idyw ał. W szystk ie  
sp raw y , słow a M o r u s a  w ykryw ały  tę  dw o­
jak ą  m yśl, człowieka i ojca fam ilii, chcącego 
dodadż sobie ducha przeciw  w łasnej krew ko­
ści i w yczerpać czułość m iłych sobie osób, aby 
za nastąpieniem  nieszczęścia, m ęźnćm  je  ser­
cem przy jęły , aby na  ich boleść w ów czas łez 

nie stało.
W  tym  to w łaśnie czasie, ostatecznie O 

m ałżeństw ie H e n r y k a  z A nną B o 1 e y n  po­
stanow iono. K iedy M o r u s  dow iedział się o 
te in , rzek ł sm utnie do sw ego zięcia B  o p e r ’a : 
.(Dałby B ó g , sy n u , aby po tem  m ałżeństw ie 
w krótce nie nastąpiło pytanie o przysiędze !» 
Na kilka dni przed koronacyją now ej k ró low ej,
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biskupi D u r h a m ,  W i n c h e s t e r  i B a t h  pi ­
sali iloń, aby im tow arzyszy ł, p rzysyłając mu 
dw adzieścia funtów  szterl. na kupienie sukni. 
M o r u s  p rzy jął i zatrzym ał p ien iąd ze , lecz 
nie udał się na koronacyją. W k ró tce  potem  
spotkaw szy się z trzem a b iskupam i, pow ie­
dział do nich  w esoło, iż z dw óch rzeczy , j a ­
kich odeń żądali, p rzy ją ł jed n ę , aby się nie 
zgodzie na drugą. -Bez najm niejszego w aha­
nia się , p rzydał, wziąłem  pieniądze, w iem  bo­
w iem , iż nie jesteście biednym i, sam zaś znam 
d o b rze , iż nie jestem  bogatym . Co się tycze 
drugiej prośby, ona mi przypom niała ustaw ę 
jednego  cesa rza , k tóry  p rzepisał za pew ien 
w ystępek  nic pom nę ja k i .  karę śm ierci, b y ­
leby tylko w inow ajcą n ieb y ła  dziew ica. T y m ­
czasem  tak się zdarzyło, iż o tę  zbrodnią zo­
stała obw iniona dziew ica, co w praw iło  cesarza 
w  w ielki k ło p o t, gdyż chciał w ykonać karę  
dla przykładu. P o  długich rozpraw ach  w  ra ­
d z ie , jeden  z członków  w y rzek ł: do czego 
tak  długie nam ysły, należy naprzód zbezcze­
ścić dziew icę i potem  ją  skarać, l a k  i z w a­
mi stać się m oże, skorościc byli na koronacyP
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każą ją  w am  w ychw alać , (lalej pisać książki 
dla okazania je j p raw n o śc i, i tym  sposobem 
czei pozbaw iw szy o zgubę w as p rzyp raw ią ."

P o  m ałżeństw ie nastąpiła spraw a o p rzy ­
sięgach , jak  M o r u s  przew idział. Podano 
w  parlam encie b ill, k tóry obow iązyw ał w szy ­
stkich poddanych angielskich w ykonać p rzy ­
sięgę w ierności królow ej A n n i e  i  je j po­
tomkom , i  uznaw ać króla za naczelnika du­
chow nego kościoła angielskiego. Tak się za­
kończył ów w ielki spór, co zajm ow ał w szyst­
kich teologów E uropy od lat dziesięciu, i miał 
zm ienić re lig iją  narodu angielskiego. T o  tro ­
jakie pytanie o ro zw o d zie , m ałżeństw ie i 
najw yższej w ładzy kościelnej w osobie króla, 
było ściśle rozbierane, z -yvielką n ap o zo r nau­
ką. Co się tycze M o r u s a  od początku tćj 
spraw y on oświadczył k ró lo w i, iż nie m ógł 
pochwalać rozw odu. Nie by ł on ani biskupem , 
ani teologiem , i sądzi! o położeniu K a t a ­
r z y n y  i córki je j M a r y i ,  nic podług słów  
ksiąg M ojżeszow ych, do których odw oływ ali 
się shonn icy  H e n r y k a ,  lecz sercem  ojca i 
m ałżonka, podług w łasnych uczuć. O pieranie 

P o c zr t notvy !! •  W*



130
się jego atoli było pełne rostropności, pokory 
i skromności. Nie mniemał on wynosić swego 
sumnienia nad światło wszystkich biskupów, 
którzy się zgodzili na rozwód, pragnął tylko, 
aby go zostawiono w  pokoju, iżby mógł wy­
jaśnić swe wątpliwości, czytaniem ksiąg, 
w tym przedmiocie pisanych. Lecz przez sa­
mo milczenie, bardziej niż przez słowa, sta­
wał się on nienawistnym H e n r y k o w i. Po­
stanowiono więc było zbezcczcić go , a 
potem zgubić, przetrząsano jego życie pry­
watne, aby znaleźć jakąkolwiek czynność 
dwuznaczną i na niej oprzeć zaskarżenie; 
przypisywano mu krzywdzące pisemka, ,aby 
go zmusić do mówienia we własnej obronie 
i z tego mieć pochóp do obwinienia. Przez 
takiego rodzaju oskarżenie, zaczęły się pró­
by, które on wytrzymać musiał.

Rada ogłosiła drukiem książkę na obronę 
postępowania króla i jego ministrów, wzglę­
dem nowego małżeństwa/ Pewnego dnia a- 
gent sekretarza K r o m w e ll’a , przyszedłszy 
do W il l i a m ’a K r u s ta łF a ,  jednego z kre­
wnych M o ru s ’a , obwiniał go, iż miał wrę-
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hach odpow iedź na tę  książkę, napisaną przez 
M o r u s a .  T e n  ostrzeżony p rzez  K r  u s t  a l-  
Pa, natychm iast p isał d o K r o m w c l P a ,  i t a k  
się dokładnie w ytłum aczy ł, iź  dalsze poszu ­
kiw anie stało się niepodobnem . Gdy to oskar­
żenie pozostało bez sku tku , szukano w  dłu­
gim  jego  zaw odzie sądow ym , nie wziął-U 
jak iego  podarku dosyć znacznej w artości, aby 
m ożna było w ytoczyć przeciw  niem u spraw ę 
o p rzeda jność ; lecz M o r u s  jednem  słow em , 
anegdotą, dowodem  w  porę przyw iedzionym , 
obalał w szystkie zarzu ty , ze w stydem  zano­
szących naii skargi przez dw ór nam ów ionych 
Ju ż  to była jakaś dam a, co m u ofiarowała 
rękaw iczki i p ien iąd ze5- t a k ,  lecz on w ziął 
ty lko rękaw iczk i, gdyż n ieprzysto jn ie  było 
odrzucić podarek dam y; ju ż  to  by ł jeden  
z szukających jego w staw ienia s ię , który m u 
p rzysła ł złoty kubek rzn iętej ro b o ty ; — tak, 
lecz on w  zam ianę d.-tł mu kubek daleko w ięk ­
szej w artości, nie chcąc żadnych brac podar­
ków- Najcięższe oskarżenie zaniesione było 
przez niejakiegoś P . P a r n e l l ,  którego w te j 
spraw ie w śpierał sw ą opieką m arkiz W i l -
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s l i i r e ,  ojciec A nny B o le y n ,  najzawzięt- 
■szy n iep rzy jac ic lM o ru sa . T c n P . P a r n e l l  
srodze się żalił. iź przegrał sprawę z P . 
V a u g h a n ,  którego zona, jak utrzymywał, 
ofiarowała M o r u s  o w i  za podarek kosztow­
ną czaszę. Obwiniony nic zapierał s ię , iż 
przyjął czaszę, lecz już po ukończonej spra­
w ie , jak  podarek na nowy ro k , mniemając, 
iź nie wypadało opierać się prośbom damy. 
Co usłyszawszy markiz W  i ł  s h i r e ,  nie po­
siadając się z radości, i obracając się do sę­
dziów zaw ołał:—,,Czyliźem nie mówił milor­
dow ie, iź to oskarżenie jest najsłuszniejsze? 
I  już sędziowie pow stali, aby wydadź wy­
ro k , kiedy M o r u s ,  prosząc o g łos, w  te 
przemówił słow a:— „M ilordowie! ponieważ 
wysłuchaliście pierwszej części tej his tor yi, 
raczcież jeszcze dosłuebać jćj do końca,” i 
opowiedział jak przyjąwszy czaszę, napeł­
nił ją  winem i wypił ża zdrowie tej damy, 
jak  dama w  swoję kolej toż uczyniła, po 
czćm prosił j ą ,  aby wzięła na powrót swą 
czaszę, jak  kolędę od niego, na co się ona 
nakoniec, nie bez oporu, zgodziła. W  tymże



133

czasie przedstawił świadków na poparcie 
prawdziwości swego twierdzenia. Sędziowie, 
skarżącysię i markiz W i l s h i r c  byli zawsty­
dzeni. W szystkie te zaskarżenia, jakich cala 
sromola padała na d w ór, zwiększały niebez­
pieczeństwo M o r  u s a , albowiem udowo- 
dniając jego niew inność, podnosząc chwałę 
jego przeszłego życia, upowszechniając sła­
w ę jego im ienia, pokazywały zarazem jak 
szkodliwie było nie mieć za sobą takiego czło­
w ieka, którego nawet podkupieni sędziowie 
o nic obwinić nic mogli. Spodziewano się 
więc ustawnćm prześladowaniem, postra­
chem, groźbą, pochlebnemi obietnicami, nie- 
przestannćm tyraniem , poniżyć charakter je ­
go zacności moralnej i uczynić go zasługu-

jącym na śmierć.
W  takim to zamiarze wplątano go w  spra­

wę Elżbiety B a r t o n  i jej spólnikow. T a  E l­
żbieta B a r t o n ,  zwana świętą dziewicą Kent- 
sk ą , . jak kobieta podległa spazmom, gadała 
nieskładnie wierszem i p rozą, i jakoby prze­
powiadała upadek Anglii i śmierć H e n r y k a  
Y I I I ,  jeżeli pojmie za żonę Annę B o i e y n .
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Dziewica ta pisała do M o r  u s a ,  podówczas 
kanclerza, ale o n , nie chcąc słuchać tych 
b redn i, radził je j nie prorokować, lecz my­
śleć o wyleczeniu się. Potem za ś , kiedy za­
mierzono znieść zakony i opactw a, i potrze­
ba było znaleźć winowajców, aby ich zabrać 
rzeczy, obwiniono zakonników, którzy niby 
namawiali tę dziewicę do przepowiadania, i 
w  bilu zaskarżenia, w tej sprawie wydanym, 
pomieszczono F i s l i e r a ,  iż słuchał je j pro­
roctw , i M o r u s a ,  źe będąc kanclerzem, nie 
wytoczył z tego powodu sprawy. Na kilka 
dni przed podaniem tego bilu w parlamencie, 
M o r u s  pisał do sekretarza K r o m w e l l ’a, 
prosząc g o , aby się w stawił do k ró la , iżby 
imie jego było z bilu wykreślone. Lecz bez 
względu na tę prośbę, na list jego, pełen po­
kory, do króla pisany, imie kanclerza pozo­
stało w  b ilu , i  rozkazano: aby sprawa ta 
zwyczajnym szła biegiem. Pozwano go przed 
ra d ę , z arcybiskupa kanlerburskiego, lorda 
kanclerza, książęcia N o r f o l k  i lorda sekre­
tarza K r o m w e l l ’a złożoną. M o r u s  rozu­
m iał, źe posłyszy o b ilu , lecz nic było J
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wzmianki ani o dziewicy Kentskiej, ani o jej 
spólnikacli. Lord kanclerz rozwodził się ob­
szernie z pochwałą o dawnych względach 
k ró la , o dobroci, jaką mu i nadal okazywać 
m oże, chcąc w  nim obudzić wdzięczność i 
razem próżność. M o r u s  odpowiedział łago­
dn ie, iż nikt więcej odeń nie hyl przywiąza­
nym do k ró la , lecz w yraził swe podziwie- 
n ie , iż wznowiono mowę o przedmiocie, o 
którym obiecano nic namieniać. Lordowie 
dotąd uprzejmi i pow olni, poczęli mu grozie 
i żwawo obwiniać: iż był przyczyną i auto­
rem książki J .  Kr. Mości o siedmiu Sakramen­
ta c h , iż pobudził króla do uznawania wła­
dzy papiezkiej, przez co dał miecz w  ręce 
swemu przeciwnikowi. M o r u s ,  na ktorego 
groźby mniej działały niż zabiegi i słowa u- 
przejm e, oświadczył, iż podobnym sposo­
bem tylko dzieci straszyć można 5 po czem, 
przechodząc do uczynionego mu zarzutu, w y­
łożył liistoryą tej sławnej książki, na większą 
hańbę króla, który, aby tylko zwalić w inę na 
M o r u s a ,  wystawił się na śm ieszność, iż 
możnaby było m yśleć, ie  podpisał książkę,
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która nic jego była dziełem. Nikt ty le , ile 
sam H e n r y k ,  nic mógł powiedzieć na unie­
winnienie dawnego kanclerza. M o r u s  nie 
doradzał w  pisaniu książki, lecz tylko przy­
wiódł do porządku i zupełniejszego układu 
artykuły, o jakich w niej mowa była. Przydał 
nakoniec ze szlachetną godnością: , , Spodzie­
wam s ię , gdy te wyjaśnienia zostaną przed­
stawione królow i, jeśli J . Kr. mość raczy 
przypomnieć w szystko, com w tej rzeczy 
czynił i mówił, źe o tem więcej wzmianki nie 
będzie , źe zostanę wolnym od wszelkiej wi­
ny .” H e n r y k  dowiedziawszy się o skutku 
narad , w  silnein poruszeniu gn iew u, żądał, 
aby dalej podług bilu sprawę w parlamencie 
roztrz.ąsano i sam miał bydź na posiedzeniu, 
chcąc mu nadadź większą wagę. Członkowie 
rady, padłszy na kolana, wystawiali mu nie­
możność znalezienia powodów do obwinie­
nia ,  gdy w  całej tćj sprawie postępowanie 
M o r u s a  na pochwałę tylko zasługuje. Od­
stąpił król swego zam iaru, lecz z zawziętszą 
nienawiścią przeciw człowiekowi, ltlórego 
niewinność była silniejszą od jego wolił Mo-
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r u s  zo s ta ł u w o ln io n y  od  o sk a rż e n ia , i gdy  
po o te ra  u w ia d o m io n o , , ,c o  s ię  p rze w lecz e , 

r z e k ł , n ie  zg in ie ,”  ja k  gdyby  w  te j ch w ili 
czy ta ł w  se rc u  k ró la . W  k ilka  czasów  po tem  
k sią żę  N o r f o l k ,  w id ząc  się  z n im  p o w ie ­

d z ia ł :  „ N ie b ez p ie czn a  je s t  śp ie rać  s ię  z p a­
nu jący m i, p rze to  ja k  p rzy ja c ie l ra d z ę  ci p rz y ­

chylić  s ię  do w o li k r ó la ,  a lbow iem  p rze z  B o­
g a  ! M o r u s i e ,  g n iew  pan u jąceg o  śm ierc ią  

g ro z i.” — , , Je ż e li  to ty lk o , o d pow iedz ia ł M o ­
r u s ,  te d y  n ic w id z ę  inne j m iędzy  m ną a to ­
b ą  ró żn ic y , ja k  ty lk o , iż u m rę  dzisia j a ty  j u ­
t r o ,  m ilo rdz ie . J e ś li  w ięc  g n ie w  p an u jąceg o  

n ie  m oże z rząd zić  ja k  ty lko  śm ierć  cz aso w ą , 
ileż  n ic  po w in n iśm y  lękać się  śm ierci w ie ­

cznej , n a  k tó rą  skazać nas m oże K ró l n ie b ie ­
s k i ,  j e ż e l i  ściągniem y je g o  n ie ła s k ę , s ta ra ją c  

s ię  podobać k ró lo w i z iem sk iem u.”
Parlament r. 1534 uchwali! bile względem 

prawnego następstwa A n n y  królowej i naj­
wyższej władzy duchownej króla angielskie­
go. Po wszystkich miejscach królestwa wy­
magano tej podwójnej przysięgi od wszyst­
kich poddanych, jaką odbierali komm.ssarze
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królewscy, na ten cel wysadzeni. Ducho­
wieństwo londyńskie i westminsterskie skła­
dało ją  w Lambeth nad Tamizą w pałacu arcy­
biskupa hantorberskiego K r a n m e r a ,  w przy­
tomności je g o , lorda kanclerza A u  d ie  y, 
sekretarza K r o m w e l l ’a ,  opata westmin- 
sterskiego, w  towarzystwie kommissarzów 
królewskich. W szyscy biskupi, opaci, księ­
ża i ieden tylko św iecki, Tomasz M o r u s ,  
wezwani byli stawić się przed tą koimnissyą. 
D la duchowieństwa, wyjąwszy F i s l i e r ’a, to 
wezwanie było tylko formalnością. Zgroma­
dzenie to członków rady i kommissarzów, nie 
miało na ce lu , jak tylko swą powagą skłonić 
do Wykonania przysięgi dwóch nieposłu­
sznych , F i s h e r ’a i M o r u s a .

Rankiem przed udaniem się do Lambeth, 
on wysłuchał mszy i przyjął Ciało Pańskie, 
jak  to było jego zwyczajem w  sprawach w a­
żnych. Zona i dzieci zwykle go przeprowa­
dzały aż nad hrzep(- i były przy n im , nim nic 
wsiadł do łodzi 5 w  ten dzień nie chciał, aby 
mu towarzyszyły, i zamykając drzwi za sobą, 
udał się sam tylko z zięciem swym R o p e -
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r ’e m . W siadając  do łodzi, racist doń z n iczw y-
kłem  u n ie s ie n ie m :- „ s y n u ,  składam dzięki 
P a n u , w ygrane je s t pole b itw y ,”  oznaczając 
tem  n iebo , jak ie  przez m ęczeństw o m iał p o ­
zyskać. R o p e t  tłum acząc to na dobre :—  
„ W ie lc e  się z tego c ieszę , odpow iedział.” 
P óźn iej głęboko się zasm ucił, pojąw szy tych  
słów  znaczenie. S tanąw szy p rzed  kołem  sę­
dziów  M o r u s ,  p ro s ił , aby m u pokazano 
ro tę  przysięg i. Po kilku chw ilach głębokiego 
rozm yślan ia , ośw iadczył, i i  n ic n ie  ma do 
zarzu cen ia , iź nie gani an i ty c h , co ją  u ło­
ż y li, ani ty c h , którzy są gotow i podług niej 
p rzy sięg ać : co się zaś jego  ty c z e , w yznaje , 
iź lękałby się śm ierci w iecznej, gdyby złozył 
tę  przysięgę. Pokazano m u listę  znam ieni­
tych osób ze szlachty, co stw ierdzili j ą  sw e- 
m i podpisy. O n przeczytał tę  l i s tę , lecz ani 
słow a w  pierw szem  ośw iadczeniu nie zm ie­
n ił. W ów czas powiedziano m u , iź może się 
p r z e j ś d ź  po ogrodzie , nim  kommissya odbie­
rze  przysięgę od w szystkich osób przyw oła­
nych. Chciano m u tym  sposobem dadź czas 
do namyślenia się. Było to w e W rz e śS iu , i
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poniew aż dnia tego był upał nieznośny, M o ­
r u s  w olał raczej pozostać w  jednym  pokoju 
pałacow ym , z którego okna w ychodziły na 
ogród. T am  zam iast rozm yślania, p rzypatry ­
w ał się rozm aitym  osobom, co ju ż  odbyw szy 
p rzy s ięg ę , przechadzały się po ogrodzie. I 
w idząc ja k  w szyscy w esoło z sałi koinmissa- 
rzó w  w ychodzili, dziw ił się ja k  ci ludzie tak 
obojętnie m ogli odbywać sp raw ę , k tórą 011 
poczytyw ał za zgubną dla sw ego dw oistego 
życia. K iedy odebrano od w szystkich przy- 
s ię g ę , za przyw ołaniem  g o p o w tó rn e m , po­
kazano mu listę  now ych nazw isk . O n pozo­
sta ł p rzy  pierw szem  swćm  ośw iadczeniu, nic 
przyganiając n ikom u, lecz nie chcąc nikogo 
naśladow ać. W yrzucano  mu jego  u p ó r , p o ­
w iad a jąc , iż  podw ójnym  było w ystępkiem  
n ie  zgadzać się na złożenie p rzysięg i i  nie 
p rzyw odzić  pow odów  w zbraniania się. Na to 
odpow iedział, iż jeśliby  go zapew niono , źe 
w yjaśnienie tych pow odów  nie obrazi króla, 
ckętnieby to  u czy n ił, obow iązując się naw et 
złożyć żądaną p rzy sięg ę , jeśliby  na ich zbi- 
fcie przyw iedziono inne przyczyny, któreby
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go zaspokoić m ogły. K r a n  m e r  biegły w  ro ­
zu m o w an iu , i k tóry  znał dobrze M o r u s a ,  
zm iarkow ał, iż  nic na nim  w ym ódz nic zdo­
ła ją , cliybaby obudziw szy w ątpliw ość w  jego 
w cw nętrznein  przekonaniu , staw iąc nap rze­
c i w  mniem anym  pow innościom  sitm nienia nie­
zaw odny obowiązek posłuszeństw a panujące­
m u. T o  tak mocno uderzyło M o r u s a ,  iż; 
z razu  był zm ieszany. P o  chw ili jednak  m il­
czenia i ro zw ag i, odpow iedział K r a n m e -  
r ’o w i :  iź jeźe łi w ładza króla ma bydź p rzy ­
czyną obow iązującą, tedy jio trzeba , aby na 
jego  rozkaz ustały w szelkie pow ątpiew ania 
m iędzy doktoram i w  rozpraw ach o ja k im k o l­
w iek bądź p y tan iu , oraz , źe św iadectw o ca­
łego Chrześcijaństwa w ięcej miało a v  jego  
przekonaniu w a g i, niż m niem anie cząstkow e 
królestw a. Pytano g o , czyliby chciał złożyć 
przysięgę w zględem  praw nego następstw a 
potom ków królowej A n n y .— „ C h ę tn ie , od­
pow iedział, lecz pod w arunk iem , źe to  n- 
czynię w  takich w yrażen iach , jak ie  przy jąć 
m ogę bez dopuszczenia się krzyw oprzysięz- 
tw a .” Było to w prost j ą  odrzucie.
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P rzez cztery dni następne był 011 trzy­

many w  W estm inster pod strażą opata. Przez 
ten czas król naradzał się z ministrami w zg lę­
dem tego co począć należało. Rada przeło­
żyła sw e zdanie, aby przestać na jakiejkol­
w iek bądź przysiędze. Tćj myśli był K r a u ­
l u  e r , a szczególniej K r o m w e l l ,  który w y ­
chodząc z posiedzenia w  Lam beth, wyrzekł, 
ręcząc swym  honorem, iż 'wolałby, ahy syn  
jego jedynak , młodzieniec wielkich nadziei, 
um arł, niż widzieć M o r u s a  nie zgadzają­
cego się na wykonanie przysięgi Nowa kró­
lowa nie chciała się zgodzić na tę polubowną 
ugodę. Podawano w ięc znowu tę przysięgę 
M o r u s o w i ,  który ją  odrzucił. W ypada­
łoby przestać na tem , aby rzeczy dalej nic 
posuwać. Lecz królowa zostawszy matką, 
powodowana podwójną namiętnością, miło­
ścią macierzyńską i gniewem kobiety, która 
bez tej przysięgi nie miała charakteru prawej 
m ałżonki,obstawała zasw em i prawami. M o­
r u s  skazany został na w ieczne w ięzienie i 
natychmiast przeprowadzony doTower. Ztam- 
tąd to napisał on w  kilka dni potem , węglem
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n a  k aw a łk u  p a p ie r u ,  n a s tę p n y  lis t  tk liw y  (lo 
sw ej có rk i M arg a ry ty  R o p  e r ,  k tó ra  p rz e z  
ca ły  czas je g o  n ie w o li b y ła  p o śrze d n icz k ą  
se rc a  m iędzy  znam ien itym  w ięźn iem  a je g o  

fa m ili ją :
„ N a jm ilsz a  c ó rk o , d z i ę k i  N ajw y ż sze m u , 

w  dob rem  zo sta ję  z d ro w iu , i  ja k  m niem am  
w  zu p e łn e j sp o k o jn o śc i u m y s łu , i  ze  w s z y ­
stk ich  d ó b r św ia ta  n ie  żądan i w ięce j n a d  te ,  
ja k ie  p osiadam . B łagam  N a jw y ż sz e g o , aby  
w as w szy s tk ich  u trzy m y w a ł w  dobrej m y śli, 
w  n ad z ie i n ieba . W ie le  je s t  rz e c z y , o k tó ry ch  
p rag n ą łb y m  m ów ić w zg lę d em  życ ia  w ie c z n e ­

g o , aby w as w  tern  rac zy ł o św iecić , ja k  sp o ­
dziew am  s ię ,  iż  to  u czy n i i  lep ie j ode m n ie , 
p rz e z  sw ego D uclia  św ię te g o !  N iechaj on  
w as w szy s tk ich  zachow uje  i b łogosław i!

„ P is a n o  w ęg lem  p rzez  tego  n a jczu le j p rz y ­

w iązanego  i  życzliw ego  o jca , k tó ry  w  sw y ch  
poko rn y ch  m odłach  o żadnym  z w as  n ie  za ­
pom ina , an i o w aszy ch  d z ia tk a c h , an i o p ia ­
stu n k ach , an i o sw aw o ln y ch  żonach  w asz y ch  
m ężó w , an i o żonie w aszego  o jc a , an i o in ­
n y ch  w aszy ch  p rzy jac io łach . I  je sz c z e  ra z
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bądźcie zdrow i z całego mego serca : papieru

m i b rakn ie .”
M a r  g a r y  t a  otrzym ała pozw olenie w i­

dzieć go w  T o w er. Gdy p ierw szy  raz tam  
p rzyszła , ojciec i najm ilsza jego  córka ukląkł­
szy odm ów ili siedm  Psalm ów  i L ita n ijc , i 
p rzed  czułą rozm ow ą złożyli naprzód B ogu  

dziękczynienia. M o r u s  m ów iłpotem  o sw ćm  
w ięzien iu , źe uw ażał za szczególną łaskę nie­
ba , iż był zam knięty w  tej ciasnej iz b ie , że 
B óg  go p iastu je , ja k  niegdyś najprzypodo- 
bańszyck sobie śś. J a n a  Chrzciciela, P i o t r a  
i  P a w ł a .  Zaw sze od m odłów  i podobnych 
rozm yślań poczynały się długie rozm ow y ojca 
i  córki, po czćm gdy uniesienie przechodziło, 
rozm ow a zw racała się do potocznych rzeczy. 
M o r u s  pytał o wiadom ości z C helsea, mó­
w iono o dzieciach , o m atce, o dobrem postę­
pow aniu  syna i sióstr je g o , iż w szyscy sta ­
ra li się o to ,  aby pogardzać św iatem  a do 
B o g a  się uciekać, o sąsiadach, o przyjacio­
łach , z których o żadnym  nie zapom inał bie­
dny  w ięzień , w  sw ych m odlitw ach. W sp o ­
m nienia o tych w szystkich przyjem nościach,
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jakicli uie m iał, rozczulały M o r u s  a. W ojv- 
czas t o M a r g a r y t a  ośmielała się trwożliwie 
podawać rady, względem tej zgubnej przysię­
gi, co go na zawsze od miłych muosob oddzie­
liła. Lecz M o r u s , uśmiechając się natozdra- 
dne zastawienie sideł przez Panią E w ę , jak 
nazywał M ar g a r  y t  ę , oddalał wszelkie po - 
kusy: „będąc gotowym , pow iadał, i ju tro  
umrzeć, jeżeli się podoba Bogu do siebie go po­
wołać.” A M a r g a r y t a  przycliwalając w du­
szy postępowaniu swego o jca, jego zapałem 
uniesiona, wylewała łzy rzewne i nic miała 
mocy opierać się tej żądzy dostąpienia chwały

m ę c z e ń s k ie j .
Dochodziły go z ubocza przestrogi człon­

ków rady, a między innemi lorda kanclerza i 
K r o m w e l P a ,  którzy go za cnotę szacowa­
l i ,  nic widząc w nim żadnej chęci wyniesie 
„Jasię . M a r g a r y  ta także nie przestawała, 
w  tkliwych i smutnych rozmow ach, uspra­
wiedliwiać tych przyjaciół M o r u s a ,  co ra­
dzili rzecz tę polubowną ugodą załatwić, 
przekładając, iż wszyscy ci mężowie praw e­
go serca i wielkiego światła, bez żadnej atoli

P o cze t n o w y  I I -  N . 3.
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obaw y o sw e sum nien ic , w ykonali żądaną 
przysięgę. Lecz on by ł n iezachw iany w  swym  
zam iarze. Nie same tylko te  w idyw ania się 
z M a r g a r  y t ą  były sw obodą, jak ą  mu w w ię - 
zieiiiu zostaw iono. O prócz córk i, przyjm o­
w ał też innych krew nych, słuchał m szy w  ka­
plicy, m ógł się przechadzać w  ogrodzie zam­
ku T o w er. D ługie dni jego  schodziły na mo­
dlitw ie , rozm yślaniu , pisaniu dzieł duchow ­
nej tre śc i, bądź p ió rem , bądź też w ęglem , 
podług te g o , jak  z rozkazu króla, lolgow ano 
mu , lub też ścieśniano jego  sw obodę. W ę ­
glem  to po w iększej części napisał on trzy  
księgi pew nego dzieła alłegorycznego , w  ja ­
kiem pod nazwiskiem  dwóch rozm aw iających 
W ęg ró w , co za najściem  T urków  gotują się 
bronić swój kraj i zg inąć, M o r u s  w ystaw ia 
niebezpieczeństw o A nglii zagrożonej przez 
kacersjw o, i w skazuje jak  p raw i Katolicy po­
w inn i się przygotow ać do utraty  w olności, 
swych dóbr i życia, za w iarę . W ęglem  także 
napisał w zniosłe sw e rym y do szczęścia, 
w  których utyskując na zm ienność jeg o , w o­
ła :— F ortuno , zdradną ciszą, burzę zapow ia-
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d a sz ! — P ie rw szy  r a z ,  gdy go żona odw ie­
d z iła , częścią z w łasnej p o budk i, częścią 
z nam ow y d w o ru , k tóry  za skuteczny t a o -  
dek w pływ u uw ażał w staw ienie się kobiety, 
co sw ą czułością i w olą. m iała n ie jaką nad 
M o r u s e m  p rz e w a g ę , i poczęła m u w yrzu- . 
ea£; „C óż to mi za m ędrzec, który dobrow ol­
n ie  ż y j e  zam knięty w  tow arzystw ie zc szczura­
m i, kiedy mógłby odzyskać sw obodę i w idzieć 
swój p iękny dóm w  Chelsea, bibliotekę, swoj 
o g ród , żonę i d z iec i, jeśliby  tylko zgodzi 
się na to ,  co w szyscy ludzie św iatli w  A n g in
uczyn ili7” Po cliwili m i l c z e n i a : — „P o w ied z  
m i  P an i A l i c y o ,  rzek i o n , pow iedz .nu j e ­
dno ty lko , czyli ten dóm nie je s t tak kl.zko 
nieba j . k  mój piękny domek o  tk c lse a  ■ 
w iem , m ów ił d a lć j, dla czego m iałbym  tak  
bardzo m iłow ać dóm mój i w szystko co się 
w  nim zn a jd u je , albowiem  gdybym  po sze­
ściu leciecb m ieszkania pod ziem ią, w yszedł­
szy z grobu yyrócił do Chelsea , zapew ne zna­
lazłbym  tam  lu d z i, którzyby m nie za d rzw i
w y p c h n ę l i ,  m ów iąc, iż d ó m  ten  ju ż  m e do
m nie należy. I  dla c z e g ó ż , raz  jeszcze , miał-
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bym  dotyla dórn m iłow ać, który tak  rychło 
zapom niałby o swym  panu? W ic lcż  m i je ­
szcze , P a n i A l i c y o ,  dajesz lat?” —  „ D w a ­
dzieścia” — „ Z a is te ,  gdyby i ty s iąc , zły  to 
byłby ta rg , utracie w ieczność dla la t tysiąca. 
A  jakżeby jeszcze  okazał się zgubniejszym , 
jeże li to je s t p raw d ą , iż nie możem y bydż 
pew ni ani dnia jednego .”

Zam iar k ró la , którem u bardziej chodziło 
o krzyw oprzysięztw o niż o życie jego , w  po­
czątkach na tein p o legał, aby poruszyć go 
przyw iązaniem  fam ilii, w ystaw ić go na  po­
now ione działanie w yrzu tów , p ró śb , łez , 
w spom nień o utrąconej sw obodzie, jak ie  
silniejszem i czyniła obecność w szystkich, 
w śrzód  których ży ł on w olny. Lecz gdy cała 
fam ilija nic nie w ym ogła na człow ieku , k tó­
rem u w iara zalecała przekładać C h r y s t u s a  

nad  w szystko , odjęto m u nagle w szystkie te 
małe pociechy, i najściślejsza surowość zastą­
piła  m iejsce pobłażania. Dojm ow ano go wszel- 
kiem i sposoby. Ju ż  rozg łaszano , iż on w y ­
konał p rzysięgę , odejmując przez to podporę 
opinii, której najstalszy  człowiek potrzebuje;
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już to agenci królew scy przetrząsali dom jego,
pod pozorem szukania skrytych pieniędzy, 
już mówiono: iź zmuszą go do przysięgi przez 
męczarnie, albo też jeden z poufnych wyrzu­
cał m u, iż nic pisał z więzienia do króla, jak 
gdyby mógł to uczynić nie zdradzając się i 
nic obrażając go tern bardziej na siebie. Jęto
się nakoniec silniejszych śrzodków postrachu. 
Było to wykonanie kary na przeorze, kapta­
nie i trzech zakonnikach pewnego klasztoru, 
powieszonych w Tyburn, potem ćwiertowa- 
nych z wydarciem wnętrzności. Jeszcze się 
krew tych ofiar dym iła, kiedy go wezwano  
przed radę, która się zgromadziła ostatniego 
Kwietnia 1535 roku, w  piątek po południu. 
M o r u s  zmienił suknią, aby przyzwoiciej u- 
kazać się przed osobami, częścią znajomemi, 
.częścią też zupełnie mu obećm i, które ją  
składały. Proszono gou siąśd ź, lecz on stał 
ciągle, bądź przez pokorę, bądź dla pokaza­
n ia , iż na przyszłość żadna rozprawa z mm  
nie mogła trwać długo. Pytano go o nowych
statutach parlamentu, a szczególniej, czyli
czytał nowe postanowienie, nadające krolo-
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w i ty tu ł naczelnika kościoła A n g lii, i na od­
pow iedź jego  tw ie rd zącą , sekretarz K r  o ni­
w ę  II  p rosił go p o w iedz ieć , co o nićm  my­
ślał?— „D o p ie ro , rzek ł M o r u s ,  kiedy um ysł 
mój nie zajm uje się tenii rzeczam i, nie mam 
żadnej chęci rozpraw iać o ty tu łach królów  i 
pap icźów . Lecz jestem  i chcę bydź w iernym  
poddanym, króla i każdego dnia modlę się za 
niego i w szystko, co doń należy, oraz za w szy­
stkich, którzy składają w ysoką jego  radę, ja k  
za całe k ró lestw o , i to w yjąw szy , nie będę 
się m ieszał do n iczego .”— T o  nie zaspokoi 
k ró la , odpow iedział K r  o m  w e l l ,  on żąda 
w yraźnej odpow iedzi. Z resz tą , dodał, je s t 
to  pan dobry i litościw y, skłonny do przeba­
czenia za upór, je ś li kto zań ża łu je ,  i który 
żąda cię na św iat pow rócić .”— „ Ś w ia t!  żw a­
w o odpow iedział M o r u s , .n i e  chciałbym  doń 
w rócić, gdyby mi go naw et całkiem daw ano. 
Potem  dalćj rzecz ciągnąc m ów ił, iż nie chce 
się w  nic w d aw ać , żc chce dni przepędzać 
na rozm yślaniu o męce C h r y s t u s a  i o wła- 
snem  swćm  przejściu  do życia drugiego. Ka­
zano mu się na chw ilę oddalić , aby się nara-



dzie o czem jeszcze zapytywać go należało. 
Gdy go powtórnie przywołano, powiedziano 
mu: iż skazanie go na wieczne więzienie, nie 
uwalnia go od posłuszeństwa, że król może 
nakazać uznanie statutu pod tąż karą , j a k i  
innych swych poddanych. M o r u s  nic prze­
czył temu. K r o m  w e l l  namienił o w pływ ie, 
jaki mieć będzie jego przykład. „Czego chcą 
ode mnie? odpowiedział M o r u s ,  mc me 
czynię złego, nic m ów ię, ani m yślę, jczc i 
tego jeszcze nic dosyć dla zachowania czło­
wieka przy życiu , nie chcę. więc żyć dłużej. 
Moje liche ciało jest pod rozporządzeniem 
króla, dalby B óg, aby śmićrć moja mogła 
mu przynieść dobro!” Rada , którą te piękne 
słowa mocno zmięszały, chciała wrócić do 
pytania, lecz M o r u s  oparł się temu, oswia - 
czając, iż więcej mówić nie będzie. Naten­
czas K r o m w c l l  zamknął posiedzenie; ka­
zano dozorcy odprowadzić winowajcę do w ię­

zienia. *
Król chciał, aby M o r u s  oświadczył się

za lub przeciw statutowi. T eż same więc 
osoby w kilka dni potćm znowu udały się
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do T o w e r , aby go w ybadać. W  liczbie ich 
b y l i : m ilord kanterbursk i, lo rd  kanclerz , lo rd  
S  u f  f  o k 1, lo rd  W  i l s h i r e  i sekretarz 
K r o m w e l l ,  dusza tych w szystk ich  badań 
i  z pom iędzy innych członków  rady, na jży ­
czliw szy dla M o r u s a .  O bjaw iono m u , jaka 
była w ola królew ska. M o r u s  jeszcze raz na- 
m icnił o radzie H e n r y k a : «Służ B o g u  n a ­
p rzó d , a po B o g u  k ró lo w i.» P rzyw odzono na 
przeparcie go, p rzyk ład  heretyków , których 
zm uszano za jeg o  kanclerstw a uznaw ać pa­
pieża za g łow ę C hrześcijaństw a. O n odpo­
w iedział na  t o , iż praw o , w  skutek którego 
zniew alano kacerzów , zasadzało się na m nie­
m aniu pow szechną w iarą  u tw ierdzonem , kie­
dy praw o na m ocy, jakiego odeń wym agają 
w yraźnego oświadczenia s ię , nie je s t  jak  ty l­
ko ustaw ą w łaściw ą jednem u królestw u. Na- 
konicc zadano m u te dw a pytan ia :

— Czytałeś s ta tu t?  — O n odpow iedział: 
—  T ak  jes t.

—- Jest-li on praw nie  w ydany, lub n ic ? — 
Na to  nic nic pow iedział.

W ów czas jeden  z członków  rady, rzekł
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doń  : —  Je ż e li ta k  m ocno p rag n ie sz  św ia t ten  
o p u śc ie ,  czem uż ja w n ie  się  n ie  o św iadczysz 

p rze c iw  s ta tu to w i?  -  N a to  M o r u s  da ł tę  
szczy tn ą  o d p o w ie d ź : - « N ie by łem  c z ło w ie ­
k iem  tak  św ią tob liw ego  żyw o ta ,abym  śm iał sam  
się  p o d aw ać  n a  śm ierć. L ęk a łb y m  s ię , aby  B óg 

k a rząc  z a b a r d o ś ć ,  m n ie  n ic  odstąp ił. P rz e to  

zam iast te g o , aby się  rzu cać  n a  p r z ó d ,  są d zę  
ra c z e j, iż  po w in ien em  cofać się  i u s tę p o w a ć .» 
P o  tern osta tu ie in  sądow ćm  b ad an iu , k ro i pod  
pozo rem  u rzęd o w eg o  zab ran ia  k siążek  M o  
r u s a ,  lecz z ta jn ćm  zlecen iem  o trzy m an ia  
odeń  zezn ań  w zg lęd em  s ta tu tu ,  p o s ła ł do 
w ięz ien ia  pew nego  P .  B i e l i ,  poźm ej lo rd a , 
w  to w arz y s tw ie  R y sza rd a  S o n t l i w e l l a  i  

P .  P a l m c r a .  R  i c k  w szc zą ł ro zm o w ę  o p ra ­

w ie , ja k ie  m ia ł p a r la m e n t, w  n ad a n iu  k ró lo ­
w i ty tu łu  g łow y  kościoła ang ie lsk iego . R o 
r u s  p rzy ją ł w y z w a n ie , lecz w e  w szy s tk iem  
co o tym  p raw d ziw ie  m ó w ił, trz y m a ł się  ja k  
p rzed tem  obronn ie m iędzy  tw ie rd z e n ie m , a 
ja w n e m  zap rzeczen iem , k tó re  s ta ra ł s ię  z ła ­
godzić pokornćm i ośw iadczen iam i. L ecz  tego  

dosyć by ło  dla R i c l i ’a ,  k tó ry  zn o w u  pob ieg ł



154

zaraz do k ró la , chełpić się „z mniem anych 
w yznań  M o r u s a .  Zabrano m u za tym po­
w tórnym  razem  w szystko, papier, p ió ra , in ­
kaust, książki. Nie m ógł on dokończyć sw e­
go kom m entarza o męce C h r y s t u s a ,  dzieła po 
łacinie p isan eg o , przerw anego na tycli sło­
w a c h : uhunc accesserunt e t in jecerunt m a­
ntis in  J  e  s u  m  . . . . w ów czas przystąpiw szy 
rzucili się na J e z u s a ;  na słow ach, od których 
w  kilka dni potem , miało się począć opisanie 
jeg o  m ęki. „

Nic m ogąc zbezcześcić M o r u s a ,  aby ra­
zem znikł człow iek i p rzykład , gdy się p rze ­
konano, iż w ięzień trw a ł stale w  sw ym  upo­
r z e ,  żc n iepodobnaby ło  ocalić jego  ciała ko­
sztem  d uszy ; król postanow ił zakończyć to 
passow anic się w szystkich sił królestw a z su- 
m nieniem  jednego człow ieka. M o r u s  został 
porw any przed  sąd ław y królew skiej, 7 M aja 
1535 roku, aby w ysłuchać obw inienia o zdra­
dę stanu . Ju ż  więcej od roku dręczył się on 
w  T o w er. Z w ięzienia aż do pałacu w est- 
m insterskiego przyszedł pieszo, i p rzebył tę 
długą d ro g ę , opierając się na ki ju;  tak był
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osłabiony srogością n iew oli, zgięty chorobą,
lecz z twarzą spokojną i pogodną. Sędziowie 
byli A n  d l  e y  lord kanclerz, F i t  z J a m e s  
lord spraw iedliw ości, sir Jobn B a l d w i n ,  
sir Riszard L e i s t e r  i inni składający sąd 
lawy królew skiej, któremu poruczono było 
kierować rozbiorem sprawy, wysłuchać zda­
nia przysięgłych, i przepisać karę. A t t o r ­
n e y  wygotow ał ogromny akt zaskarżenia, 
podług zwyczaju prokifcorów królewskich, 
aby skupić tysiąc mniemanych zbrodni, oko­
ło w ystępku, którego dokładnie wskazać mc 
można. Spodziewano się go wprawić w  kło­
pot tym odmętem szczegółów , i tym sposo­
bem osłabić obronę. W idział on zastawione 
sidła i  w  nieskończonym^tym akcie , odrozmł 
cztery punkta, jakich zbicie mogło obalić ca­
ły  przewód sądow y, i zbawić jego niew in­
n o ^ , jeżeli nie życie. A t t o r n e y  w  sw ych  
\vyw odach obwołał go za zdrajcę króla i kró­
lestw a, iż odrzucał władzę duchowną króla, 
i  dopuścił się tysiąca innych przestępstw  
>v szczególności. Po skończeniu czytania aktu, 
lord kanclerz, jak najwyższy naczelnik spra-
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w iedliw ości, i książę N o r  fo l i ; ,  jak o  członek 
rad y , obiecali m u , iż otrzym a przebaczenie 
króla, jeże li się w yprzysięże sw ych m niem ań. 
—  ((Błagam B o g a ,  rzek łM  o r  u s, aby mię umo­
c n ił , i dał m i w ytrw ać aż do śm ierc i.» W e ­
zw ano go mówić w  swćj obronie. —  «Kiedy 
w spom nę, ja k  je s t d ługi akt zaskarżenia, a ile 
w  nim  obw inien na mnie skupiono, lękam się, 
iż pam ięć m oja rów nie jak  ciało osłabione, 
nie dozw olą mi rychło zebrać dow odów , ja ­
kie w  innym  stanie snadno mógłbym przy- 
w ie śd ź .» Sędziow ie kazali m u podadż k rze­
sło , na którćrn on raz  p ierw szy  usiadł, od cza­
su w yjścia z T ow er. W ów czas począł on 
sw ą obronę.

Naczclnćm  obwinieniem  było jeg o  opiera­
nie  się m ałżeństw u króla. Nie przeczył tem u; 
lecz zdaw ało się m u , iż aż nadto za to  był 
ukarany  od roku cierpieniam i ciała i um ysłu, 
u tratą  m ajątku i skazaniem  na w ieczne w ię­
zienie. Co do drugiego obw inienia, o n iepo­
słuszeństw o statu tow i parlam entu , w zględem  
najw yższej w ładzy króla i opieranie się z w y­
nurzeniem  sw ego zd an ia , on pow iedzia ł, iż
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nic ma ani statutu, ani prawa W święcie, któ- 
reby karało człowieka za to , iż nic nie mó­
wi ani ź le , ani clobrze 5 źc karom podlegają 
tylko słowa i uczynki, źe myśli skrytych sam 
tylko B ó g  jest sędzią.— « 0  milczenie właśnie 
was obwiniają, » rzekł niecierpliwie A t to r ­
ney . — «Milczenie, odpowiedział M o r u  s, ka­
że się dorozumiewać zgody.» Lecz aby tycli 
słów, które się wyrwały z ust adwokata, nie 
przypisano Chrześcijaninowi, przydał on na­
tychmiast , iż są przypadki, w jakich trzeba 
bydź posłusznym raczej B o g u  niż ludziom, a 
więcej dbać o własne sumienie, jak o wszyst­
ko. Trzecie główne zaskarżenie ściągało się 

’do mniemanego działania przeciw statutowi, 
jak tego dowodziły listy pisane z Tower do 
biskupa F is l ie r ’a , w których M o r u s  zachę­
ca! swego przyjaciela do oporu. Listy te by­
ły spalone przez F is h c r ’a, ztąd A t t o r n e y  
znajdował w nich wszystko, co było potrzc- 
bnćm, do poparcia zaskarżenia. M o r u s  otwar­
cie zeznał co one w sobie zawierały, iz w nich 
po większej części, mowa była o wzajemnej 
ich przyjaźni i innych potocznych rzeczach.
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L ecz  s iln ie jszy m  dow odem  zam achu  n a d  tc  
l is ty , co stan o w iło  c z w arte  zaslsarżenie, by ło  
p o ró w n a n ie  w sp ó ln e  F i s l i c r ’o w i  i  M o r u ­
s o w i ,  s ta tu tu  w ydanego  p rz e z  p a rla m en t, 
z m ieczem  obosiecznym , zab ija jącym  d u szę , 

je ś l i  k to  b y ł p o słu szn y m  jeg o  p rzep iso m , p rz y ­
p raw iającym  o zg u b ę  c ia ło , g d y  s ię  m u k to  o- 
p ie ra ł. 31 o r  u s  tłu m ac zy ł tę  jed n o sta jn o ść  od­
p o w ied z i p rz e z  zgodność uczuć i  n au k i, ja k ie  

p o d z ie la ł od la t ty lu  z F i s l i e r ’e m . N akon icc , 
r z e k ł on  : —  dośw iadczam , iż  żadnem u z ży ją ­
cych  n ic  m ów iłem  an i s ło w a  p rze c iw  s ta tu to ­
w i.)) W e z w a n o  R i c l i ’a n a  św iadec tw o  , k tó ­

r y  tw ie rd z ił , iż  w ięz ie ń  zap rzecza  p raw o  p a r ­
lam en to w i. 31 o r  u s  m u  żw aw o  odpow iedz ia ł, 
w y rz u c a ł m u p rze sz łe  je g o  ż y c ie , jego  im ic 
o k rz y c z a n e , p o w iad a jąc , iż  n iepodobna b y ło , 
aby  się  m óg ł zw ie rzy ć  cz ło w iek o w i tak  zn ie ­
s ła w io n e m u , w  rz e c z y  tak  w ażn e j , w  k tó rej 

n ic  chcia ł się  odkryć an i k ró lo w i, an i je g o  
rad żcó m , w  T o w e r . R i c h  d la  p o p arc ia  sw e­
go św ia d ec tw a , ro z k a z a ł w ez w a ć  P .  R y szard a  

Ś o u 11. w  c l  1 a i P a l m e r a .  L ecz  p ie rw sz y  
p o w ie d z ia ł, iż  b y ł w y sła n y  ty lko  dla zab ra-
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n ia  k siążek  w ięź n ia  <lo T o w e r ,  a  z t ą d ,  iż  

n ic  s łu ch a ł ro zm o w y , d ru g i zaś o św iad czy ł, 
iż  tak  b y ł za ję ty  rzu can iem  książek  do w o r ­
k a , iż  n ie  m ógł daw ać baczen ia  n a  to , o czem  
m ów iono . P rz y s ię g li  w  liczb ie  d w u n a s tu  po 
k rad ran sie  n a m y s łu , w y d a l i  w y ro k  śm ierc i.

K anc lerz  p o zo s ta ł d la  og łoszen ia  w y ro k u . 

__ „M ilordzie , r z e k ł M o r u s ,  k iedym  b y ł w  u- 
r z ę d o w a n iu , zw y k le  w ów czas p y tan o  o b w i­
n ionego  p rz e d  og łoszen iem  w y ro k u , czy li m e 
m ia ł czego do p o w ied zen ia  p rze c iw  są d o w e­
m u p o s ta n o w ie n iu ? » K an c le rz  p o zw o lił m u  
m ów ić . W ó,w czas M  o r  u s p o czą ł szerocc  ro z ­

b ierać  s ta tu t p a r la m e n tu , o k a z u ją c , ja k  on  
b y ł p rze c iw n y m  w szy s tk im  ustaw om  kościo­
ła”, p rzy w ile jo m  sto licy  A posto lsk ie j i n aw e t 
p raw o m  A n g li i ,  og łasza jącym  kościół a n g ie l­

ski za w o ln y  i n ieąo d leg ly . O d p o w iad a ł n a  
w szy stk o  p rzy tom nie  z zad z iw ia jącą  b y s tro ­

śc ią , ja k  cz ło w ie k , k tó ry  się  u w o ln iw sz y  
z d ręczącej obaw y o ż y c ic , sw o b o d n ie  dop ie­
ro  m ógł zdjąć c iężar z d ługo  k ręp o w an eg o  
sum ien ia . W szy s tk o  ju ż  dokonanem  zosta ło . 
O sta tn ia  n ad z ie ja  o c a le n ia , to  osta tn ie  p rz y -



w iązanie człow ieka do życia, co może kryje 
się w  głębi serca najstalszycli m ęczenników , 
nie pow strzym yw ały  jego  m ow y, w yznania 
praw ego C hrześcijanina dającego św iadectw o. 
L ord  kanclerz b ąd ź , iż nie w iedział jak  od­
pow iedzieć, bądź te ż , aby zm niejszyć p rzy ­
padającą nań  część odpow iedzialności, gło­
śno zapytał lorda naczelnego spraw iedliw o­
ści , sir Jo h n  F i t z  J a m c s ’a ,  czyli obw inie­
n ie  z zasad praw a było spraw ied liw e, lub 
nie? — «M ilordow ie, rzekł zapytany, przez S . 
G i l l i a n a ,  oświadczyć w in icn em , iż jeże li 
ak t parlam entu nie je s t n iepraw ny,tedy  w  mcm 
sum ieniu obw inienie ma w szelką słuszność.» 
SłowO dw uznaczne ja k  w'szyslkicb ludzi pu­
blicznych, w  trudnych okolicznościach, gdy 
każdy w ezw any do oświadczenia się ze swem  
zdaniem , odw ołuje się do in n y ch , jakby  
chcąc ukryć śmiałość w łasnego serca za po­
w szechną nikczem nością, i um yw a ja k  P i ł a t  
ręce od w iny , w  w odzie p rzez w szystkich 
spin gaw ionćj.

K anclerz przeczytał w yrok. W  nim p rze­
pisyw ano , iż zbrodzień ma bydź odprowa-
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dzony  do T o w e r ,  a z tam tąd  p rz e z  całe m ia­
sto  L o n d y n , aź do T y b u rn  c iągn iony  n a  ta c z ­

k ach  , aby tam  b y ł p o w ieszo n , aż do p ó ł śm ier­
c i ,  p o c z e m  z a ż y c ia  m a b ydź  ć w ie rto w an y , a 
po  w y d a rc iu  sz lach e tn y ch  części i  sp a len iu  

w n ę trz n o ś c i , ćw ie rc i c ia ła  je g o  b ęd ą  w y s ta ­
w io n e  n a  cz te rech  b ram ach  s ta rego  m ia s ta , 

g ło w a  zaś n a  m oście lond y ń sk im . H e n r y k  
z łag o d z ił k a rę  zm ien ia jąc  j ą  n a  śc ięcie g ło w y . 
__  „Niecli B óg u chow a m ych  p rz y ja c ió ł, o d  lito ­
śc i k ró la ,  rz e k ł M o r u s ,  a w szy s tk ich  m ych  
po tom ków  od je g o  p rzeb aczen ia  ! ”  K iedy  M o ­
r u s  w y słu ch ał p rzeczy tan eg o  m u w y ro k u : —

„ T e r a z ,  rz e k ł, k iedy  je s te m  p o tęp io n y  B óg  w ie

n a  m ocy jak iego  p r a w a ,  śm iało  m ogę p o w ie ­
dzieć w sz y s tk o , co m yślę o w asze j u s ta w ie . 
O to  siedm  la t d ręczę  m ój um ysł c iąg le tćm  
p y ta n ie m , a je d n a k  w  żadnym  z d o k to rów  K o­
ścioła n ie  zn a jd u ję , aby cz łow iek  św ieck i m ógł 
bydź g ło w ą  k o śc io ła .”  —  M n ie m a sz -łiw ię c , i ż  

je s te ś  m ędrszym  i  lep szego  su m n ic m a , rz e k ł 
k a n c le rz , n ad  w szy s tk ich  b isk u p ó w , w y zsz ą  

sz lach tę  i cały n a ró d ? —  - M i l o r d z i e  k an c le­
r z u ,  odpow iedz ia ł M o r u s ,  zam iast b isk u p a  

Poczet nowy II- N. 3. H
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z którym podzielacie zdanie, mam za sobą ty­
siąc św iętych i pobożnych m ężów , zamiast 
jednego waszego zgrom adzenia, za m ną są 
sobory powszechne zwoływane od początku 
Chrześcijaństwa, a zamiast jednego królestwa, 
mam za sobą całe Chrześcijaństwo.”— Długie 
trwanie rozpraw sądowych, dowodziło jak  ci 
ludzie nie z chęci wykonywali obowiązek sę­
dziów. K rew , którą przelać m ieli, żadnemu 
z nich nie przynosiła korzyści. Pod koniec po­
siedzenia oni oświadczyli M o r u s o w i ,  iż ka­
żdy z nich w  szczególności gotów je s t wysłu­
chać wszystkiego, co on na swą obronę ostate­
cznie przywieśdź może. M o r u s  poruszony 
odpowiedział z rozczuleniem :— «Jedno tylko 
dodam M i l o r d o w i e ,  czytamy waktacliapo- 
słolskich, iż szczęśliwy Apostoł P a w e ł  św. 
był obecny przy śmierci pierwszego męczen­
nika S z c z e p a n a ,  źe zachował suknie tych, 
co go ukamienowali. A  j ednal; P  a w e ł i S z c z e- 
p a n  obaj święci są teraz w  niebie przyjaciół­
mi na zawsze. Podobnież mam nadzieję i na 
ten koniec błagam B o g a  , abyśmy się razem 
mogli spotkać w niebie, dla wiecznego nasze-



163

go zbaw ienia, chociaż teraz  na  ziem i jesteście 
sędziam i i spraw cam i mego potępienia. ” 

O dprow adzono go napow ró t pieszo z W est- 
m inster do T o w e r , pod  strażą żołnierzy n io ­
sących przed  nim  topór i m iecz obnażony. 
Syn jego J o h n  M o r e ,  czekający nań  p rzy  
sądzie, padł na kolana p rzed  nim  prosząc go o 
błogosław ieństw o 5 M o r u s  go uściskał i po ­
b łogosław ił. G dy przyby ł na  nadbrzeże p ro ­
w adzące do T o w e r , córka jego  M a r  g a r y  t a  
p rzebiw szy  się przez halabardy otaczającej go 
straży , rzuciła się m u na szy ję  w o ła jąc : —  «0 
mój ojcze! o mój o jcze !” M o r u s  dał jć j sw e 
błogosław ieństw o i pow iedział, iż  cbociaż w i­
n ien  je s t zginąć za w ystępek, którego nie p o ­
pełn ił 5 jednak  to się n ie  dzieje bez w yraźnej 
w oli bozkiej ,  źc się trzeba tem u poddać. P o  
tycli słowach M a r  g a r y  t a  się oddaliła , lecz 
postąpiw szy kilka kroków  nagle w róciła  i pi*ze- 
b iw szy  się przez tłum  lu d u , znow u się rz u ­
ciła n aszy ję  ojca, pokryw ając tw arz  jeg o  po­
całunkam i ze Izami zm ięszanem i. M o r u s  nie 
m ógł w ytrzym ać tej pow tórnej próby ze zw y­
kłą zim ną krw ią i nic nic rzekłszy  do córki,

11 *



164
płakał. Była to cliwila najboleśniejszego w zru­
szenia w  całym tłum ie, które naw et rozczu­
liło żołnierzy straż składających. W szystko 
naokoło M o r u s a  przeciągłym rozległo się 
jękiem. Żołnierze nakoniec w yrw ali M a r  g a­
ry  tę  z objęć ojca. W ów czas zbliżyły się in­
ne jego dzieci i w nuczęta, aby odebrać osta­
tnie jego błogosławieństwo.

M o r u s  po wydaniu nań wyroku był trzy ­
many w Tow er siedm dni i siedm nocy, u- 
zbrajając się i gotując się m odlitw ą, rozmy­
ślaniem, zapałem religijnym do dnia męczeń­
stw a; przechadzając się po swćj izbie w ko­
szuli, jak człowiek do zagrzebania przygoto­
wany i biczując s ię , aby zagłuszyć to mięk­
kie ciało , dla którego, najmniejsze uderzenie 
było nieznośnem. D w a listy przezeń raz osta­
tni napisane, były: jeden do Antoniego B on- 
v i s o , kupca włoskiego, serdecznego przyja­
ciela, w którym dziękuje mu za wszystkie je ­
go usługi i spodziewa się z nim zobaczyć tain, 
gdzie żadnych nie potrzeba będzie listów; dru­
gi po angielsku węglem pisany, do córki M ar- 
g a r y t y ,  w którym poleca jej ostateczne swe
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rozporządzenia ipożcgnania . Zapisany on je s t 
dnia 5 L ipca 1535 r .  na dzień p rzed  śm iercią 
M o r u s a .  P rosi on sw ego syna J a n a ,  aby 
je ś li otrzym a oj c o wsi; ą z iem ię, n ie  zm ienił je ­
go ostatecznych rozporządzeń względem  sw ej 
siostry. Z  tym  listem posłał on dla tej siostry  
sw ój w izerunek na pergam in ie , dla sw ej pa- 
sicrzbicy A 1 i c y i kamień kosztow ny, dla M a r- 
g a r y t y  najukochańszej sw ej córki chustkę, 
sw ą w łosicnnicę i dyscyplinę, k tórą się biczo­
w a ł, jak  broń ju ź  n iepo trzebną, po skończo­
nej w alce.

N azajutrz o poranku przyszedł doń sir T o ­
masz P o p e ,  z poleceniem  króla i jego  rady , 
oznajm ując, iź on w  ten dzień m iał um rzeć, 
p rzed  godziną dziew iątą, i aby do tego się p rzy ­
gotow ał.

—  P . P o p e ,  rzek ł on , dziękuję w am  z ca­
łego serca za udzielenie tych  wiadom ości. 
W ielce  obow iązany jestem  królow i za za­
szczyty i  dobrodziejstw a, jakiem i m nie uda­
ro w a!; lecz nierów nie w ięcej w inien  m u je ­
stem  za t o , iź m ię osadził w tern w ięzieniu, 
gdzie miałem czas i m iejsce najstosow niejsze,



aby pomyśleć o sw ym  końcu. I ,  przysięgam  
przed  B o g ie m ,  iż  najw ięcej obow iązany j e ­
stem  Jego  K rólew skiej Mości za to ,  iż m i tak 
rycblo  dozw ala porzucić nędzę tego licbego 

Świata.
 W o lą  je s t k ró la , pow iedział P o p e ,  abyś

p rzy  w ykonaniu kary nie m iał m owy.
 D ziękuję  i za to  o strzeżen ie , rzek ł M o­

r u s ,  gdyż m iałem  zam iar pow iedzieć słów  
k ilk a , bez  ubliżenia jednak  nikom u. Jakakol­
w iek je s t w ola króla w  tym  w zględzie , będę 
posłusznym  rozkazom  Jego  K r. Mości. U pra­
szam  w as P . P o p e  w yjednać u  k ró la , aby 
pozw olono było córce m ojej M a r g a r y c i c  
bydź na  inym  pogrzebie. ,

—  K ró l, odpow iedział P o p e ,  ju ż  pozw o­
lił żo n ie , dzieciom i w szystkim  przyjaciołom  
w aszy m , na  nim  się znajdow ać.

—  Jakże  m u w dzięczny jestem , rzeki M o­
r u  s , iż  ty le  ma w zględów  na mój^ lieby po­

grzeb !
S ir T om asz P o p e  żegnając się z nim  nic 

m ógł się od łez w strzy m ać .— «Miej ufność P . 
P o p e ,  zobaczym y się znow u z sobą w  m iej-
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scu , gclzie się m iłow ać będziem y, na  łonie
w iecznego szczęścia!”

Skoro M o r u s  sam p o zo sta ł, natychm iast 
zrzucił sw ą pokutniczą koszulę i ja k  człow iek 
zaproszony na  w ytw orną u c z tę , ub ra ł się ile 
m ógł n a jle p ie j, w dziaw szy  na się jedw abną  
su k n ią , k tórą  m u podarow ał jego  przy jaciel 
A ntonio  B o n  v i s  o. D ozorca w ięzienia, w i­
dząc go tak  ubranego, p o w iedz ia ł, iż  szkoda 
byłoby tak się  stro ić n a  korzyść nędznika, 
który  m u zada cios śm ierci.

_  «Jak  to ?  rzek ł M o r u s ,  m ożnaż tego 
żałow ać dla człow ieka, k tóry  m i tak  w ielką 
okaże usługę! Jeśliby  ta  suknia naw et ze zło­
ta  b y ła , najsłuszniejbym  uczynił j ą  m u od­
dając. A lboż św . C y p r y  a n  nic dał trzydzie­
stu  złotników  sw em u opraw cy, w iedząc co za 
niew ypow iedziane dobro w  zam ianę odeń o- 
trzy m a?—  Jednakże, zanaleganiem  dozorcy, 
zdjął on jedw abną suknią i  natom iast w łożył 
w ełnianą. A to li dał opraw cy pieniądz zło ty , 
aky go nie w ystaw iał n ac ie rp ien ia , «lecz aby 
z nim  postąpił ja k  ze sw ym  przyjacielem . ”

O dziew iątej godzinie został on oddany
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przez dozorcę zamku T o w er, szeryfowi i u- 
dał się na miejsce kary. Broda mu długa w y­
rosła, twarz jego była blada i wychudła; trzy­
mał w  ręku krzyż czerwony i często wzno­
sił oczy ku niebu. Jedna poczciwa niewiasta 
podawała mu szklankę wina, lecz jej nie przy­
j ą ł ,  powiadając, iż C h r y s t u s  nie pił przed 
skonaniem w in a , lecz żółć z octem. Dwie 
niecne białogłowy, jak  domyślano s ię , pod- 
mówione, aby zniszczyć wrażenie szlachetnej 
jego śm ierci, zatrzymały go w przechodzić. 
Jedna domagała się o zwrócenie pewnych ksią­
żek , które mu dała do schowania, gdy był 
lordem kanclerzem, druga użalała się na w y­
rok niesprawiedliwy, niegdyś przezeń wyda­
ny. Pierwszej łagodnie odpowiedział, iż król 
uw olnił go od wszelkich kłopotów o książki, 
papiery i inne rzeczy tego rodzaju: drugiej, 
iż przypomina sobie jćj sprawę, i gdyby przy­
szło mu znowu ją  sądzić, swego wyroku 
nie zmieniłby. Potrzeci raz go zatrzymał, lecz 
bez żadnego złego zam iaru, pewien człowiek 
z W inchester, którego niegdyś M o r u s  od­
wiódł od rospaczy. Teraz zaś przybywszy
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do L ondynu zaszedł mu drogę i prosił go, aby 
w  swycli modłach nie zapom niał o n im , po­
w iad a jąc , iź znow u go rospacz ogarnęła.

—  (Jd ź , rzek i M o r u s  i proś za m nie, ja  
się za ciebie będę m odlił, z całego se rc a .” 

P rzyszedłszy  przed  rusztow anie, które tak 
niem ocuo było z łożone, iź się chw iało, rzekł 
M o r u s  do dozorcy w ięz ien ia :— (Proszę cię 
staraj się, abym m ógł wejśdź bezpiecznie, ze j­
dę zaś, jak  mi się uda. ” Kiedy począł m ówić 
do lu d u , szeryf mu p rze rw a ł; p rzesta ł w ięc 
na te rn , iź prosił tylko, aby zgrom adzeni m o­
dlili się za niego i w szyscy byli św iadkam i, 
iź um iera w  w ierze katolickiej i za n ią , jako 
w ierny  sługa B o ga  i króla. Potem  uklękną­
w szy , z wielkiem zebraniem  ducha odm ówił 
psalm : M iserere. O praw ca p rosił go o p rze ­
baczen ie, M o r u s  go uściskał i rz e k ł:

-— «Ty mi okażesz usługę, jakiejbym  odn i- 
kogo nie mógł odebrać: m iałżebym m ieć za złe , 
iź w ykonyw asz sw ą pow inność. Szyja moja 
krótka, strzeż się, abyś nietrafnie nie uderzył 
i honor swój u trzy m aj.”

Opraw ca cliciał mu oczy zaw iązać.
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  (iSam to z ro b ię”  pow iedział on i nakry ł

się chustką , k tórą  na  to z sobą przyniósł. 
W ów czas położył sw ą głow ę na p n iu , roz­
kazując  opraw cy zaczekać, aż uebyli sw ą b ro ­
dę , k tóra  nigdy się zbrodni nie dopuściła.

T c  były  ostatnie jego  słowra. O praw ca za 
jednym  ciosem odciął głow ę od tułow ia.

G łow a ta  w ystaw iona naprzód na  moście 
L ondyńsk im , potem  w ykupiona p rzez M a r -  
g  a r y  t ę ,  by ła  dla tćj czułej i zdolnej do sil­
nych uniesień kobiety, w  przeciągu la t dw u­
n a s tu , które przeży ła  po stracie swego ojca, 
podw ójnym  przedm iotem  za lo w , jóko cofki i 
rozm yślań relig ijnych. W  skutek dwóch ak­
tów  parlam entu , zabrano na skarb w szystkie 
d o b ra , jak ie  M o r u s  otrzym ał od H e n r y k a  
i część w łasnego jego  m ajątku. Żona jego w y­
rugow ana z domu w  Cbelsca, pobierała na­
znaczoną od króla pensyą dw adzieścia funtów  
sztcrl. -S y n  jego  J o h n  M o r u s  osadzony zra­
zu  w  T o w e r , w  spraw ie tejże sam ej, zalttó- 
rą  cierpiał o jc iec , został w ypuszczony, jako 
m niej niebezpieczny i małej w artości, iżby m ógł 
cokolwiek przydać do przykładu ojcowskiego.
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H e n r y k  grał w  szachy z A n n ą w  pała­

cu swym w  R ichm ond,'kiedy go uwiadomio­
no o śmierci M o r u s a .  Rzucając nan ięw zrok  
zagniew any:— «Tyś w in n a , rzecze, źe ten 
człowiek zginął.” I  nagle się oddalił do swego 
pokoju, gdzie przez dzień cały był zamknięty. 
Ryła-lito zgryzota sumienia z powodu mor­
derstw a domierzonego na M o r u s i e ,  albo tyl­
ko początek zbrzydzenia i niechęci ku nowej 

królowej ?
E r a z m ,  który sam już  był blizki końca, 

ułożył pod nazwiskiem Nueeryna, tkliwy opis 
śmierci swego przyjaciela i zgonu F i s h e r a ,  
w  kilka dni po śmierci M o r u s a ,  także stra­
conego. Kreśli on piękny obraz ostatniego, 
stylem, w którym łatwo poznać można umysł 
młody kierujący osłabioną ręką— «Widziałem, 
powiada, wielu ludzi opłakujących M o r u s a ,  
co żadnych odeń nic odebrali usług , sam gdy 
to piszę, czuję łzy mimowolnie płynące z mych 
oczu. O! co za boleść będzie naszego E r a ­
z m a ,  który był złączony z M o r u s e m  jedną 
z tych przyjaźni, o jakich P y t a g o r a s  mó­
w ił, iż to jest jedna dusza w e dwu ciałach!



172
Zaiste d rżę  o dobrego s ta rca , iż nie przeży je  
u tra ty  drogiego sobie M o r u s a ,  jeże li ou je s t 
jeszcze w  liczbie ży jący ch .”  Poznać m ożna 
E r a z m a  z tych  s łó w , w  których szacunek 
m ów i jak  p rzy jaźń , a łatw iej go jeszcze po- »
znać m ożna z tych rad , jakieby dał dwóm m ę­
czennikom : «Jeśłiby ci, których stracono, py­
ta li m ię o zd an ie , radziłbym  im , aby się j a ­
w nie  b u rzy  nie opierali. G niew  królów  je s t 
zaw zięty  ig ran ie  nie zna , jeśli się śmiało nań  
w ystaw iasz , straszną poruszysz burzę. D z i­
kich koni ham ują nie s iłą , lecz łagodnćm isło­
w y . S ternicy  nie nadstaw iają liardzie czoła 
burzy , lecz starają się jć j uniknąć bokiem krą­
ż ą c , lub stojąc na kotw icy oczekują p rzy ja- 
źniejszego w ia tru . Czas tylko sam zaradza 
w ielu  nieszczęścióiń, których żadna siła ludz­
ka odw rócić nie m oże. ”
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r o z m a i t o ś c i .

W y ją te k  z listu córki pisanego do ojca,, z Pe- 
rckppu d. 2 8  Października 1 8 3 7  r. (1J-

...Z n am , źe jestem  winna za uieodpisanie do- 
tychczas na dwa ojcowskie listy, które odebra­
łam będąc jeszcze w Sewastopolu : upraszając 
za to przebaczenia ojca dobrodzieja, tłumaczę 
się z opieszałości mojej ; ze milczenia dotych­
czasowego były przyczyną zatrudnienia, jakie 
miałam wybierając się na zimowe kwatery do 
Perekopu, zkąd teraz i piszę. D ni 12 w tym 
miesiącu mieliśmy m arszu; chwała B o g u  czas 
był piękny i przybyłam z dziatkami szczęśliwie 
na miejsce. Teraz kwaterujemy o 216 w iorst 
bliżej, lecz w tej samej gubernii, na granicy 
Krymu; gdzie przeszłych wieków jeszcze za pa-

( l )  K o rre s p o n d e n c y i te jż e  sam ej o soby  d a liś m y  ju ż  
d w a  wyjątki: p ie rw szy  w  Tom iku IV s tr . 122 1 uast'.; 
d ru g i w  T .  XX s t r .  i 5 7 i n a si. p ie rw s ze g o  n o w e g o  
pocztu. W izerunków .
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now ania swego T a ta rzy  niew olnikam i p rze ­
kopali obszerny z w yniosłym  w ałem  rów  od 
Czarnego m orza aź do je z io r , łączących się 
z A zow skiem  m orzem : i dla tego to  miejsce na­
zw ano Pcrekopcm . K ilkanaście tych dni na­
szego przechodu były bardzo przyjem ne.^ Ca­
ły  ten pochód i praw ie tąż saniij drogą N a j j a ­
ś n i e j s z a  F a m i l i j a  naszego M o n a r c h y  odby­
w ała , opatru jąc w  Krym ie w ażniejsze niektó­
re  położenia m iejsca , m ianow icie: południo­
w e  brzegi tego k ra ju , o k tórych, co tylko sa­
ma w idziałam  i ile mogę pojąc, dam w yobra­
żenie ojcu dobrodziejow i.

M iejsca te  m im owolnie na siebie zw racają 
uw agę nad pojęcie cz łow ieka , jakiem i wie- 
1; a m i'm ogły tu  uform ow ać się tak  zadziw iają­

c e  wielkością sw oją skaliste góry ? Pasm o tych 
okropnych gór, ciągnące się brzegiem  M orza 
C zarnego do stu w io rs t, każdego przejeżdza- 
jącego pobudza do ciekawości zastanaw iać się 
i obzierać okropnej wysokości rozległość tych 
s k a ł , uw ieńczonych na w ierzchołkach zaro­
ślami różnego rodzaju  d rz e w a : pod uciosa- 
m i ich i na w ierzchołkach naw et tych gór, są: 
różne w si, m ałe m iasteczka, i najbogatsze o- 
grody z zagranicznych fruktow ych d rzew ; wTo- 
da czysta zdrojow a, m ająca przedziw ny smak, 
z m nóztw a gór w ysącza s ię , a w ijąc się stru ­
mieniem spada z w ielkim  szum em  i hukiem 
na doliny, form ując się ju ż  w  rzek i. W  tych 
rzekach znajdują  się fo re lle : niew ielka to  ry ­
b a ,  ale bardzo piękna (ma podobieństw o do 
naszych litew skich pstrągów ) i ma przedzi-
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wnv smal;; w iem  samem miejscu prawic cza­
rująca swem położeniem Bajdarska dolina, o- 
krvta nawiasem zadziwiających wysokością 
skał, ciągnie się kilkanaście w iorst az do mo­
rza : obfitując we wszelkie rodzaje najwybor­
niejszych fruktów , nawet cytryny, gozdziki, 
oliwki”, trzcina cukrowa i korkowe drzewo -rj 
tu się rodzą. Mieszkańcy tćj doliny są sann 
Tatarzy i część Greków; tu także kilku rossyj- 
skich magnatów mają swoje kosztowne ogro­
dy. W ino tu najwyborniejsze z całego G ry­
niu, pod nazwiskiem R y  śliny , z którego w y­
r a b i a  s i ę  nawet porządne szampańskie. Wdo-  ^
linie tej trudno nawet zrozumieć porę roku; 
śniegów tu nie bywa; okrągły rok kwitną w o- 
m odach róże i inne kwiaty; drzewa niektóre, 
nawet w zimową porę, wydają owoce ; prze­
ciwnie zaś wierzchołki gór tych pokryte śnie­
giem bywają do najpóźniejszej pory wiosny. 
Jedna z największych gór, pod nazwiskiem 
Czetyrdach, o 100 wiorst wjeżdżając do Gry­
niu daje się widzieć tak czysto, jak wjeżdża­
jąc do W ilna, Zamkowa góra. W ierzch tej 
góry pokryty gołym kamieniem ; od połowy i 
u spodu jej niezmiernie obszerne są lasy, a 
zwierzyny różnej, mianowicie dzikich koz, 
niezliczone mnóztwo. Tuż około południowe­
go brzegu między górami leży miasto Bakczy- 
sa ra j, zaludnione samymi Tatarami. Za cza­
sów panowania Tatarów  całe schronienie 
ich bogactw , mieszkanie i rezydeneya Cha­
nów była. W spaniały pałac Chanów tatar­
skich , ozdobiony zewnątrz i w ew nątrz mic-
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szk an ia  tego  p a ła c u , ś liczn em i m arm u ro w e­
mu fo n ta n a m i, i  dziś je sz c z e  m a p rz y w ile j 
te n ,  źe za rozkazem  naszego  M o n a r c h y  bez  n a j­
m n ie jsze j zm ian y  u trzy m an y m  zo s ta je , w  ta ­
k im  guśc ie , ja k  b y ł za czasów  p an o w an ia  ta ­
ta rsk ich  C hanów  : tu  m ów ią by ła  u  n ich  z ło ta  
h o rd a . Z  w ielu  p ań s tw  od d aw an a była T a ta ro m  
dan in a  ta k a , ja k ie j oni chcie li s a m i.— W  te m  
m ie jscu  M ary ja  P o t o c k a  skończy ła , je szc ze  
w  m łodym  w iek u , sw o je  życie : ona by ła  sc h w y ­
ta n a  w  czasie  n ab ieg ó w  ta ta rsk ic h  n a  P o lsk ę , 
i  p rzy w ie z io n a  do B ak czy sara ju  w ó w c z a s ,k ie ­
dy  p an o w a ł G  i r  a y  Cłian ! O n  p o w aża ł j ą  i  lu ­
b ił lep iej n iż  inne  kobiety , k tó re  m ia ł w  sw o ­
im  s e ra ju ;  p o zw o lił m ieć w szy s tk ie  w y g o d y , 
ja k ich  ty lko  sam a chcia ła; p o zw o lił n a w e t m ieć 
d la n ie j, w  sw y m  pałacu  kośc ió łek , p rz y  k tó ­
ry m  dw ie m ąrm u ro w e fo n ta n n y : p ie rw sz a  je j  
z k rz y ż e m , a d ru g a  C hana z pó ł m iesiącem  
w  n ajw sp an ia lszy m  gliście .u rząd zo n e  i dziś 
je szcze  n ie  z ru jn o w a n e  zo s ta ły :— T eraz p rz e ­
chodząc z b a ta lijonem  p rze z  B akczysara j , j a  
z J  ó z e f  e 111 (m ężem ) i dziećm i chodziliśm y po 
W szystkich poko jach  tego  pałacu  , p rz y p a try ­
w ałam  się  z ciekaw ością azyatyck iem u g u sto ­
w i u b ran ia  p oko jów  m ieszkan ia  sam ego C ha­
n a  i  n ieszczęśliw e j M a r y i ,  k tó ra , ja k  m ów ią , 
skończy ła  życie p rz e z  ry w a lk ę  sw o ję  G ru- 
z inkę  Z a r e m ę ,  faw o ry tę  tegoż  C hana. O na 
p ro w a d z iła  in try g ę  p rze c iw  M a r y i ,  w id zą c , 
źe C han lu b ił w ięcej M a r y j ą  n iże li j ą :  p ó ­
źn iej Z a r c m a  b y ła  u k a ra n a . C han zepehnąc 
k az a ł j ą  z m ostu  w  rz e k ę ,  gdzie  i u tonę ła .
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N a j a ś n i e j s z a M o n a r c h i n i  nasza, teraz będąc 
w Krym ie, z Córkami, z N a ś lc d n ik ie in ,  
i  H e l e n ą  PA W tów N ą, mieszkała w tym pa­
łacu. Sypialny pokój był M o n a u c h i n i  ten sani, 
i na tem samem łóżku spała, gdzie Im p e ra ­
t o r ó w  a l l o s s y j s k a ,  odwiedzając Krym 
nocowała, przeszło temu pięćdziesiąt lat. P ó ­
źniej M o n a u c h i n i  z  całą świtą przez 10 dni 
jeszcze zwiedzali cały południowy brzegK ry- 
m n , i wyjechali na powrót do Rossyi 11 te­
go miesiąca.

Ach mój drogi o jcze! wszystkie okolice 
najpiękniejsze, tego miejsca wszystkie boga­
ctwa, jakie tylko w tym pałacu mogły łudzić 
moje oko, nie zaspokoiły ni na minutę serca 
m ego, i nic wybiły myśli o tobie, mój ojcze! 
Każdy krok przypominał mi, czemu teraz nie 
jest z nami papunia, A l e k s a n d e r ,  i K a r u -  
s i a ! czemu nic mogą widzieć i dziwić się te ­
mu , co ja  teraz widzę! — Pow róciwszy na 
kwaterę szczerze zapłakałam, przypominając 
o was w szystkich, kochany ojcze. R y s z a r -  
dek  mój widząc łzy w oczach, pocieszał mnie 
przez cały ten dzień m ów iąc: Matninka nie 
p ła c z tie ,ja  bndu pisat' d o d zia d u n i, cztoby 
on sudy do nas pryjecha l, i A d o l f u c a c o -  
czek p ryw io z , a mnie szlapku , a w am  Ma- 
minka baszm aczki, im noho liostinczyka pry- 
w iezio t, nie placztie tolko M atn inka!—-T o 
miłe dziecko, wnuk twój ojcze! jedyną jest mi

Eocicclią w czasie, kiedy J ó z e f  zajęty służbą, 
i y s z e n k a  mnie zajmuje niewinnem i dow- 

cipnein swojem szczebiotaniem. A d o l f u n i a
Poczet nowy I I .  N. 3. 12
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z a c z ą ł ju ż  c h o d z ić : tc  d w a  a n io ły  c a ła  m o ja  
• i „ ; n iv p sc lc n ic  w  ro z w le k a n iu  sm u-

c S tw ó rc a  n a jd ro ż s z e g o  m m c  w  zy  
c in  o jc a  I o  coun ie  p r z e s ta ję  e o d ,ic n ;n c  b ła g a ć  
m i w vzszy  m a je s t a t ,  u p ra s z a ją c  iasH i je g  
ś w ię te j  o p rz e d łu ż e n ie  ż y c ia  i  c z e rs tw e g o  w ie ­
lu . o jc u  d o b ro d z ie jo w i,
jem i d z ia tk a m i d ro g ie  o jc o w sk ie  s to p y ,  p o t 
cam  s ię  b ło g o s ła w ie ń s tw u  d o z g o n n ie  p iz y  
w ią z a n a  i p o s łu s z n a  c ó rk a .

L eo ń o ra  P o d h o r e c k a ,  M ajoro iva  
zvojsk R o ssy jsk ich .

  R esztę tego listu składają tkliwe w y-
„„rżenia fam ilijne, tu i™ *

K i
tretem : J ó z e f  będąc w  mieście odcb.at po 
« ,lk ę , znalazłszy ,WÓl  MA
‘i i e ęV ó « e z . . ,  W . > .  * £ « £  i * * .
n ó l o M  'L ^ o lc r 'im  o icilzic, kiecly ja n»pt°-

„ ie d z ,'c  ezT V
ja k ie  to  m a lo w id ło ?  J o  z e t  m
d z i a ł , że  b ę d ą c  w  m ie śc ie  s p o tk a ł p r Q P  -
go  te n  p o r t r e t  i p o d o b a ł s ię  je m u  i  k u p i ł ,  j a
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przypatrzywszy się dobrze niejakiś czas temu 
portretowi, w estch n ęłam , i zapłakawszy p o ­
dziękowałam całując J ó z c f a mówiłam , ze  
ten portret jest  czysty obraz K ar u s i : ja ka- 
żę  iepo oprawić i odesłać do \v d n a .  d o z  e t  
uścisnąwszy m ię ,  powiedział:  —  m e odsyłaj 
droga L o n i !  bo ten portret tylko co przysłany  
z W iln a ;  oto masz i list. T u  ja z radości me  
wiedziałam co main rob ić ,  list czy tać ,  czy  
na portret" twój , droga siostro! przypatry­
wać się. Cały ten dzień był dla mnie wesoły  
nad w szystk ie dni w  tym roku. l l y s  z e n k a  
nie dawał mnie pokoju, wypytując s ię ,  któ­
ra to ciocia K a r u s i a , czy F  r a n u s^ a , i jak  
zaczął całować sam , a później prosił A d o  i- 
k a ,  żeby koniecznie w  twoje ładne oczko daj 
k u s i , co z największą ochotą’ len ładny twój 
siestrzauek w y p e łn i ł ,  całując ciebie po m i­
lion razy za tak drogi prezent : i t. d . »

—  Szanując z serca pochodzącą naiwność  
wyrażeń lego pisma , n iecim y w  uićin zmie­
n i ć ,  ani poprawić mc śm ieli;  zostaw iw szy  
nawet omyłki, których' dohrodnszność m c jest  
niekiedy bez wdzięku.

J 'V ia d o m o te  .o n ow o  w  u ży c ie  w p ro w a d zo n e j  
n a d er  posilne j i  w zm a c n ia ją c e j istocie  

pod  n a zw a n ie m  Arabskiego Rakaliu 
( R a c  a Ii o u  I d  e s r i  r a b  e s) ■

Pom iędzy  n p o w  śzeebiiiimćmi w nowszych  
czasach śrzodkam i, ku wzmocnieniu i ulrzy-
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m aniu zdrow ia slnżącem i, na pierwsze m iej­
sce spraw iedliw ie zasługuje w ydarty  dw o­
row i tureckiem u sekret, któremu po w iększej 
części synow ie sułtanów  i piękności seraju 
w inny  były kw itnący stan zdrow ia i zachow a­
nie świeżości. . .

O dkrycie arabskiego R aka liu  p rzypisują 
niejakiem uś derw iszow i Ę l - M e d i a l i ,  ktorc- 
jr0 pieczy pow ierzone były odaliski se ra ju , a 
który nauczony w  A rabii sposobu przygoto­
w yw ania  tej istoty, pod przysięgą " ‘^ J j a -  
w iania jć j n ik o m u , p rzez  czas długi zajmo 
w ał się w yłącznie przygotow yw aniem  rakahu
przy  dw orze tureckim  , gdzie lekarz M a n  a s ­
s e s ,  po l i c z n y c h  dośw iadczeniach, uznał ten 
śrzodek za nader w ażne odkrycie do w zm o­
cnienia sił, w iekiem  lub chorobą osłabionych, 
tudzież nadania pełności i świeżości ciału.

Szerząca się sław a tego lekarstw a w  A zy i, 
zachęciła lekarzy francuzkich do czynienia 
z niem  rozm aitych dośw iadczeń, a naznaczo­
na kom m issya przez królew ską akademią me­
dyczną w  P aryżu , złożona z professorow  M e ­
r i t ,  A u  d r  a l  i barona P o r t a l ,  w  dw ukro­
tnych rapportach  swoicli jednogłośnie uznała 
arabskie R a k a h u  za nader skuteczny i mcza- 
przcczcnie celowi sw em u odpow iadający srzo-
dek lekarski. „ o _ n .,„

Podobne św iadectw o dał prof. B r o u s  
s a l s ,  k tóry  czyniąc na  s o l n e  dośw iadczenie, 
przyp isu je  jedyn ie  tem u lekarstw u rycliły po­
w ró t do zdrow ia , po ciężkiej c lio io n c .

R ów nież baron A 1 i b e r t , p ierw szy  leyb-
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m edyk  1 lekarz  w  szp ita lu  św . L u d w i k a ,  
p rofessorow ie  F o u q u i c r  i M o r e a u ,  dokto­
ro w ie  baron  J a d e l o t ,  R e n a u d i n i D e -  
c r o . z o  najpocli lcbuicjsze  w yda li  św iadec tw a  
o skutkach tej is toty.

i la k u h u  je s t to  p roszek  p rz y g o to w y w a n y  
z rozm a itych  części r o ś l in n y c h , m iędzy  feto- 
rem i g łó w n e  m iejsce t rz y m a  m ąka pa lam udo-  
w a ,  w  T u r c y i  n ad e r  u ży w a n a .  K olo r  p ro szk u  
tego je s t  b ia ław y ,  nieco w  czeko ladow y w p a-  
da iący ,  zapach  lekko a rom atyczny ,  sm ak n a ­
d e r  p rz y je m n y ,  s ło d k i , n ieco  do czekolado­
w ego  zb l iżony . P rz y g o to w u je  się  ja k o  n a ­
po j r a n n y  zam iast k aw y  lub herba ty ,  albo tez 
n a  śn iadan ie  w  kształcie  g a la re ty  czy li  kisiel-  
l ;u .—  D o  zrobien ia  n apo ju  b ie rze  się łyżeczka  
kawiarnia p r o s z k u , rozc iera  się w  szklance 
z małą ilością w ody, i dodaje w rzące j  w o d y ,  
lub  co lepiej je szc ze  m leka ,  dob rze  mięszając. 
Chcąc zaś zrob ić  p o tra w ę  n a  śniadanie,  b ie rze  
się  p ro szk u  tego łyżkę  s to łow ą ,  i ro zm iesz aw ­
szy należycie z c iepłą w o d ą  lubm lek iem , p r z y ­
staw uje się do ognia dla zagotow ania .

r n  z v  r o w  j e ś c i .

D o k t o r .
P r z y b ie g ł  J a n  z a p ł a k a n y  do  P a n a  D o k to ra ,

—  „  Idź ,  z m i łu j  s ię !  co p rę d z e j ,  m o ja  m a tk a  c h o r a !

—  „ P r z y j d ę  t a m  za d w ie  g o d z in  po  m oje j  w ie c z e rz y .*1 

P r z y s z e d ł  p r a w d a ;  le cz  c h o ra  na  m a r a c h  ju ż  leży.

«
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W o ln o ś ć  (k rz y c z a ła  p szc z ó łk a )  n ie b io sa  n u  (la ły ,

„ N ie  c h c ę  p r a w ,  c o b y  m o je  c h ę c i  ta m o w a ły . 11 

—  „ D o b rz e  (rze k ły  jdj inne) ró b  co m y ś l p rz y n ie s ie ; 

„ A le  p ó j.lź  so b ie  z  u l a ,  i g iń  w o ln a  w  le s i e .11'

P a s t e r z  i O i v i e c z k a .

Z a g a il ł  p a s te rz  o w i e c z k ę : - „ K to  c i się  p o d o b a , 

„ W i lk ,  c z y ja  lep ie j?  D rż ą c a  g d y  o d p o w ie d z  z w lek a . 

„ M ó w ! “  n a le g a ł ;  V .ę c  r z e k ła :  „ R ó w m s c .e  w y  o a. 

” o d  c ie b ie , czy  o d  n ieg o , zaw sze  m ię  ś m ie rć  cze a.

L i s  i B o r s u k i .

N a  d w a  d n i się  lis  w p ro s ił  d o  c h a tk i b o rs u k ó w , 

M ie s z k a ł ro k , p .o sp ro w ad z a ł sw y c l. sy n ó w  .w n u k ó w ; 

W ię c  go  g w a łte m  w y p a r to :  b o  n ie c h  k a żd y  p o m n i,

K ie d y  k to  dla n a s  g rz e cz n y , u m ie jm y  h y d ż  sk ro m n i.

girf .

\ ' t.
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